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• „Wielki las" 
Zbigniewa Nienackiego 

• Widmo plajty 
· • Podróż do grodu św. Marka 
.e Kto oplacal przewoznika 
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4 lipca 1985 roku funkcjona-
riusze Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych w Ra-
domsku wyn'>Szą z ;:>•wnicy 
bloku przy ulicy 16 Sty:::znia 
dużą czarną skrzynię. W jej 
wnętrzu zna i dują się dwa pi­
stoletv maszvnowe, cztery 
sztuki broni krótkiej amunicja 
- wszvstko w dohrym stan!~· 
zakonserwowane sprawne Wła 
ścicielką piwnicv ;est siara ko· 
bieta która nie potrafi wytłu­
maczyć pochodzenia cza1·r.e! 
skrzyni. Stwierdza iedyriie. te 
dostępu do piwnicv strzP.;;! je.i 
zmarlv przed nfe!.nelna rokiem 
mąż. Nazvwnl sie Czesław 0-
szczeoa lski . W tei sytua,·:1 po­
stępowanie 1vyjaśniające zo 0 taje 
przerwane. Wvdaie się. ie O­
szC'7.en8lski 7.abrał tajemn'cc: do 
grobu. 

Zmarlv bvl człowlekle•n skrv­
'ym Nig<lv nie op0wia fa! c 
~woiei nr1e<:7'„<ri Drm1crr- w 
1961 roku •1jawnił te był toł­
nierzPm Ą rmh T<nliowej po =łu­
~iwał ~;e nsP"'i"ni>nem .. Ko­
rnar" 1'Ji'ko'1'1 ' ' ,.,;p ?dra i1il 7e 
w H"17 rok•• 7<'< 1"1 ::ire•-towa­
ny i pos!a wi:my prled sądem 

wojskowym. W jego łyc'.orya:e 
jest wiele białych plam, niewy­
jaśnionych zagadek. Można są­
dzić, iż kluczem do zagiidki o­
statniej, związanej z przecho-

ROMAN KUBIAK 

wywaną bronią , są wydanenia 
które ,,Komar" chciał przemil­
czeć. 

DROGA DO LASU 

3 września 1939 roku Rnilom­
sko dostaje s~ę w ręce niem;e-

ckle. Drwlz~a J)ancema Wehr­
machtu przełamuje pozycje 30 
Dywizji Piechoty oraz Wołyń­
skiej Brygady Kawalerii 
wchodzi w lukę między armia-

mł •• Ł6d:f'' f .,Krak6w", opano­
wuje mosty na Warcie. z:;ijmu­
je slabo osłonięte miasto. Lud· 
ność stawia wrogowi czvnny o­
p6r. co wywołuie falę ti!presji 
masowe eg?ekucje. W połowie 
wrze~nla w Radomsku i-tstalu· 
je się hitlerowska polich bez­
pieczeństwa, n!Pba wem prze­
kształcona w 11tałą plac6 .vkę -

roto: Oruoorz Galaał?\skt 

Krymłnalkommłssarlat. Niemcy 
sprowadzają osadników wy­
siedlając ludność polską Trwa 
przestawianie fabryk na produ­
kcję wojskową. Stopniowo ro-

dz! lłe zorganłzowany op6r Po­
laków, powstają IP'UPY sabota­
:!:owe. 

Oszczepalskl silnie związany 
z przedwojenną PPS. naw ązuje 
kontakt ze Związkiem Wyzwo­
lenia Polski Ludowej - orga­
nizacją wchłoniętą później przez 
Zwif)7ek Walki Zbrojnej Pra­
cuje w zakładach metalowych 

· I I Pose pow1n1en 
I ' . 

lu· yC aństwa 
: . : ; . • . , . . ~ ~~ •. l „ . ·: .~· ~\; :~ „ ... 

HENRYK WALENDA, lat 55, 
z wykształcenia socjolog, z za­
wodu dziennikarz. Wieloletni 
redaktor naczelny ,,DZIENNI­
KA ŁODZKIEGO". ~la w źy. 
clorysie dziewięcioletni 11kres 
pracy w dyplomacji, Jako rad­
ca ds, kultury w ambasada.eh 
PRL w lpdiach i USA. 

JW: Czy są trudne pytania! 

HW: Nie. Sa wyłącznie trudne 
odpowiedzi. Nie mam pojęcia, 

a&& a w A 

jak się udziela wywiadu. Zaw• 
sze stałem po tej drugie.i ~tro­
nie Ale lubię fechtunek „a · ar­
gumenty i nie mam powl)du O• 

bawiać się spotkań z wyborca­
mi. 

JW: Wyborcy bt:dą zape\vne 
oczekiwać, że odpowie tm pan 
na wiele pytań r: bardz<> róż­
nych dziedzin. Będą 

chcle11 poznać pańską 3 
orientację I zda-
nie w wielu kwes-
tiach? 

Niemożna 
boć się trudnośc f) 
. . -.' , „ .. :'·,_ ~"i,,. -, „„.·;~ ' „ •. : , \. :,.. ~. ~· . ? ~ ;;".;,. 

TERESA JERZVKOWSKA 

Ze Stefanem Bączykiem, zastępQą dyrektora Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii umówiłam się w pierwszym dniu jego pracy 
po urlopie. W czasie naszej rounowy do pokoju wielokrotnie 
wchodzili koledzy i współpracownicy, aby przywitać się - i zło­
żyć gratulacje. Cieszymy się i będziemy na ciebie głosowa~ -
zapewniali. Widać było że Stefan Bączyk, zgłoszony jako kandy­
dat na kandydata do Sejmu przez Wojewódzki Komitet Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego cieszy się w pracy szacunkiem i 
sympatią. 

Od najmłodszych lat praca I działalność społeczna w życiu 
Stefana Bączyka łączyły się w jedną ealość. Najpierw była to po 
prostu konieczność - a może i trochę przypadek - następnie 
już świadomy wybór drogi życiowej. 

,,Zaraz po wojnie - wspomina - majqc 15 lat wrócilem wraz 
z niewiele starszą siostrą do zrujnowanego gospodarstwa. Upo­
rządkowanie go, zebranie plonów - to byl nasz pierwszy, naj­
ważniejszy, obowiqzek. Drngim równie ważnym. bylo dla mnie 
nadrobienie zaległości w nauce. powstałych w czasie okupacji...". 

Dla kilkunastoletniego chłopca była to, jak wydaje się obecnie, 
praca ponad siły, a jednak - znalazł się czas także i na inne 
z:ajęcia, wynikające po prostu z wewnętrznej potrzeby 
działania i jeszcze wówczas nie nazywane pracą społecz- 3 
ną. 

„W mojej rodzinnej wsi, w Chociwiu (kolo Widawt1) 
istniala niezla baza, a także pewne, przedwojenne ;esz-

produkujących na potrzeby ar­
mii hitlerowskiej. Ma więc 
•. mocne" papiery. 

Od 1941 roku w Radomsku 

(2) 

stadt· 
nasitaja sł~ akcje wymłerzone 
w okupanta. Niemcy pr?.e{Jrowa­
dzają masowe aresztowana. W 
maju 1942 roku oddział Armii 
Krajowe1 zablia szefa m!e~sco­
wej placówki ~estapo SS-Un­
tersturmfiirera Bergera • iego 
zastępce Wa~era. Hlt!P.r,•wr.y 

· mszcza się z wyjątkowym okru­
cieństwem. Wielu młcdyd• Po-

lak6w musi zbiec do lasu. Ale 
opór nie &łabnie, mnożą s •ę ak­
ty sabotażu rozbrajania żan­
darmów I policjantów. Odtąd 
faszyści będą nazywać Radom­
sko dosadnym okres leniem 
„Bańditenstadt". 

W tym czasie Oszcz!fiai·skl 
nadal pracuje w fabryce. Jego 
kontakty z ruchem oporu prze­
radzają sie w regularne działa­
nia konspiracyjne. Uczestn,iczy 
w kursach organizatorskich, 
rzadziej strzeleckich. ,Jest prze­
cież dobrze wyszkolonym pod• 
oficerem. 

W 1943 roku w okolicach Ra­
domska podejmują walkę zbroj­
ną olerwsze oddziały leśn~ Ar­
mii Krajowej. 8 sierpnia tegot. 
roku grupa złożona z patroli 
dywersyjnych dowodzonych 
przez porucznika Stan'sława 
Sojczyńskiego (pseud. .,Zbig­
niew") rozbija radomszc !ańskie 
więzienie, uwalni<>jąc 41 dz:ia­
laczy ruchu oporu. Uwolnie-
ni zasilają szeregi 
oddziału. Niedługo 
potem oddzi ał liczy 
już prawie 200 lu­
dzi. 
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Wydawcas t.6dikle Wydłwni" 
:twQ Prasowe RSW .,Prasa -
({~iątka .,. Ruch" 01·103 f,.6d:! 
ul Piotrkowska 96. 

· DRUK: Prasowe Zakłady Gra· 
tlci . e ·asw . .Prasa - K~iążka 
- Rui:-h'" 90 958 -Ł6dt. ul. Armil 
Czerwonej , 28. 
. R.$da~cja ni• zwrąca n!e !&· 
mł>wtcmych r~kopi.!6w I zastrze­
za sÓb!• prawo do 1kr6t6w . . 

Warunki prenumeraiy: l. dla 
instytucji I za~tlad6w ·pracy: -
zloltalii'.Owane w miastach .woJe­
wóditdch I Po!Ol!tał:vch · miastach 
w których ma)dują si~ siedziby 
O:łdzlał6w RSW „Prasa -
Ki1idk·a Ruch" t..ama.wlają 
prenumerat~ w tych C>ddzfałach. 
- . tnStytucje t zakłady pracy 
Z;Jokaliio.wme ' · w . młeJscowo§· 
c:iach ediłe nie · Q'la Od:łz!ał6w 
RSW .Prasa K~iążka 
Ruch" opłacają prem,meratę w 
urn~dąc-h l)'leztowych ! u dorę· 
ctyc-ielt" l! dla in.dywidualnyrh 
11renunieratorbw: osoby tliyem" 
:i:amieszk11łe na wsi f w mlej­
Sl.'lOWO~ei a<'h !ld:de nie ma od· · 
d~alłlw RSW ,Prasa - Ksiatk11 

R.ueh" opł/ł~aja -prenutre­
l'atę w,' unędacti l)ocz,towych ł 
11 doręczyrłeli; · o.~oby fizyczne 
zain':eszk!łłe w miastach - aie· 
dzfbach Oddtlal6w RSW „Prasa 
....;, · g-g!ątka - Ruch." opłaca.Ja 
prenumerat~ wyłąt'znie w ttr~· 
dach poertowy'eh nadawe!o..(l)d· · 
daw<"zyeh wła~chvycb dla miej· 
sea tamle.•zkanla prenumerato­
ra. Wpłat.Y dokftnUje sle używa­
jąc . htankllłtu młety" na ra· 
ehunek bankowy ni!ej§c-owego 
OtMttaiu RSW 'Prasa - Krląż; · 
kl · - · Ruch" ' 3 Prenumeratę ze 
i:lecenlem Wy-syłkl za 11:ranici: 
ony1mtije , · !tSW .„Prasa 
K•l!ł~ka - 'Ruch• C'entrals Kól· 
porta:l!u : Pn~y ł Wvdawnictw 
ul Towarowa 28 ntl -9!;R War• 
~~ws konto NBP XV Oddtlal 
w· War!!taWte nr tl53-~0104ti· 
-139- 11 Prenumt>rata ze ztere· 
niem ·wf11yłk'ł ta eranł<'fl oocrt• 
&wykła !Hł dro7.sia od prenu· 
nierat" ltraloweJ o !\O proc dla 
i:te·<>entn ·hwi;6w lnr'lvwidualnycb 
I ·o· tt'lłl 0roc dla iteca1acveł' 
!n~tylUl''t i 11akładów ·or"'IC'V Tf>r· 
mhiy ·1:1rz,1mowanl:.l prenumera­
ty na k"a! ł za (ranie~ - dn 
dnta 10 lhtn~ada na l kwartsl 
'I póll'nt'l!f' roku nai=tęone!?o oraz 
eały '°ok „Mt~pny - do . dnla 
t ka!'lttn ml~ląra - ooor'll!­
diaJacet.?o . nk,-e! prenumeraty 
roku bietaC'e~o. 
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2 ODGtOSY 

'' 

przegląd 
- prasy 

Tak zwany szary obywatel, 
nawet gdy oficjalnie odż~gnu­
je się od polityki, ma zawsze 
coś do powiedzenia w !Tlaterii 
życia publicznego. A jut zupeł­
nie niezastąpiony jest w kon­
kurencji udzielania rad i dawa­
nia recept - na każdą kwestię 
z osobna i na wszystkie razPm; 
wszyscyśmy bowiem ur'ldzili 
się ekspertami, doradztwn to 
nasz żywioł ... 
Członkowie najwyższego kie­

rownictwa polityczno-admini­
stracyjnego są codziennie za­
sypywani setkami tysięcy do­
brych rad. Tyle że o nich prze­
ważnie nie wiedzą.„ Problem 
bowiem polega na tym, że te 
opinie lub uwagi wypowiada­
my ot. tak sobie. Już to w po­
irtaci zwięzłego koment.arza skie­
rowanego do rodziny • . pod«:!zas 
dziennika telewizyjnego, już to 
do kumpli przy papiero:;ku na­
szym rytualnym, już to do nie­
znajomych w kolejce a!bo w 
knajpie. A co? Niech wiedzą, 
jacy to my jesteśmy - mąt::rzy, 
przewidując:v. szczerzy i 11ieu­
glęci. Ale żt>by tym, tam z cen­
trali m6wić wprost? No. iakoś 
się nie skfada. a nawet iak iuż 
się złoży, to coś tak '-ardk --ścl­
§nie i · jęzor poplącze. 
Dlateg.~ uważam za znakomł­

tv Mmysł firmy pułkownika 
Kwiatkowskie~o - czyli Cen­
trum Badania 0-oinii Soołec~­
ne.i - ab:v orzv okazii ankletv 
postawić resoondentorn takie oto 
pytanie: ,.Zbie1'amy opinie ••a 
po!ece11.ie (lełl.. Wokii?cha Jaru­
%el..ękie(lo. r.1„ ~hcialra)by I'an(i) 
1'rz11 td okazji 

COŚ PRZEKAZAĆ POD 
JEGO ADR·ESEM ł" 

No pewnie, ż~ chcia!bym„. 
C_hce prawie każdy - dopraw­
dy' nieliczni odmawiają, i to nie 
tyle z niechęci wobec rzeczywi­
stości i gen. Jaruzelskiego jako 
jej uosobienia, lecz z ni~wiary 
w to, że ten indywidualny 
„przekaz" do niego dotrze 
Płk Kwiatl~ows)d, publikując 

w „Polityce" (nr 34 - 85.0IJ.24) 
obszerny wybór odpowiedzi (pt. 
„Czy generał o tym wie?''J, za­
pewnia, ze do gen. Jaruzelskie~ 
go dotarły wszystkie. Przyjrzyj­
my się zatem temu, o czym 
chcieli poinformować generała 
zwykli ludzie, dobrani losąwo, 
najśredniejsi ze średnich „ 

Tak, w większości objawiamy 
postawy roszcz<'niowe i potwier­

dzamy starą prawdę - „primum 
edere. deinde philosophan· (naj­
pierw jeść, potem filozofować). 
Potem ewentualnie „przeglądać 
kadry w placó·u:kach dyploma­
tycznych", albo wpłynąć na 
wiarygodność środków masowe­
go przekazu. W sumie więc ta 
dość oryginalna próba obywa­
telskiego dialogu dała może nie 
tyle zapis rzeczywistych chęci 
i motywów rozmowy z gen. Ja­
ruzelskim, co sportretowała nas 
samych - na~ze troski, · r1ie­
skomplikowane marzenia i taki 
więcej „rodzinny" stosunek <lo 
władzy.„ 

Oto w „Życiu Literac.k:1m" (nr 
34 - 85.08.25) Wacław Opnc!ti 
przywołuje sprawę powszech­
nego ,wprowadzenia umów o­
kresowych w łódzkim „Unionte­
xie". Między innymi cyt11ie i 
moją opinię o dyrektorze Jó­
zefie Grzegorczyku sprzed 
trzech lat, twierdząc, że prze­
sadziłem wted:v i . nie przebiera­
łem w słowach Zgadzam się . z 
Opackim - zresztą przep·rosi• 
łem Grzegorczyka za sformu­
łowania, których wtedy utvłem, 
jezeli dyrektor Ufnał je za obraź­

. liwe. Ale sens mojej opinii wca­
le się przez to nie zmienił -
nadal sądzę, pocjobnie jak Opa-
cki, ze umowy okresowe -
mimo iż ·za ich stosowaniem 
wypowiedział się Sąd Najwyżs?.Y 
- stosowane tak nowszec~nie 
są sprzeczne z zasadami współ­
życia społecznef;!o i szkodliwe 
polit:vcznie Poza tvm okaz!lło 
się, że !':ą zupełnie · bezskutecz­
ne wobec zamiarów pomysło-

dawcy tej specyficznej refor­
my. „Nowatorstwo" bez wyo­
braźni jest szkrJdliwe.„ 

Do podobnego wniostrn usi· 
luje dojść mój fawory'. Walde­
mar Kosiński, naczelny i felicto· 
nista poz.nańskiE'go tygodnika 
„Wprost". oisz11c o Nien'lckim 
(nr 34 - 85.08 25). „J\ ienacki 
nie marzv. żeby 

ZAGRAĆ HAMLETA-

po prostu powiada, że ;es! księ­
ciem duńskim, a kto w ie. czy 
nie Szekspirem, tylko te litera­
ckie matoły z , warszaw~1dch 
kawiarń na niczym się 11,1.e · po­
znaly." Wtóruje mu E<lmund 
Tulko z „D7.iennika ł"ódzkiego" 
w stv:vch „Zapiskach wscółcze­
sn:vch" for 197 · - 8ii.08.24). 
koiąc z Nienackiego, że bez 
orzer-w-y tłumaczy, co w swych 
książkach chclał powiedzieć -
„„.ani chvbi będzit>mu mieli 
wkrótce r1Tupa lesiatk~ tt''f.l.in· 

. faio.?ncq tę pi<!rwszq. 'Pomysl 
genialny." 

Korhanil M:vllci"' sie ohydwal 
- założe sie te NiN1acki cudo· 
wni<" wvkor:l'•sta> tvlko !!lU'Jo­
t~ krvt•rków. 'R"'znardo!"lowo i 
Y.ieza~łt1f.enit<' „aatakowe•iv po­
stanowił po T'lr'1i;tu :i: ataku wv­
ci,,.,,.nall mali::wmalne w~ki. 
tald:0 „ole„~ \•n1„ns - 'ek1amo­
we. l l-iard.,.o rlobne. 7anra~?a­
mv T'lif"U!lłar>ni„ l "1eoJ'mler>­
..,;„ rtn lekturv „\Vl„lldP"'O lasu" 
'T'"lkł'I .u "ll!ll '" r111o~ci I tn !"a 
rUuan ..,r„er'J W'<•Óaniem Jr~'"'~· 
lrr\'"'f't"M 

TOMASZ SAS • 
Rodeo w Zgierzu 

16 sierpnia br. w Zgier:zu w sali Unędu Miasta odbyło się 
przedwyborcze zebranie konsultacyjne mieszkańców tego mia­
sta z osobami proponowanymi jako kandydaci na posłów w o­
kręgu wyborczym nr 42. W relacji z tego spotkania, zamieszczo­
nej w „Głosie Robotnic~ym'• (nr 191 z 17 siei:pnia 1985) i sporzą­
dzonej przez dziennikarza „GR" Jerzego Galębę znalazł się na­
stępujący pasus: 

„Sporo lłontrowersji w§ród poszczególnych dyskutantów wzbu­
dziła wmrygodność publikacji o traktowaniu bezpańskich vsów 
i k.otow na terenie Zgierz4, zamieszczona w ostat'll.im num.erze 
„Odgtosów". Niektórzy z miesikańców - bynajmniej r.it? z1iir.te­
res~ani bezpo.§redtt.io - przeprowadzili na własną rękę docho­
dzenie w te3 sprawie i obraz wyłonił się zupetnie inny Post ul.o- · 
wano więc o oficjalne zdementqwanie zawartych w tej publikacji 
treser·. 

· T~n fragment · relacji z przedwyborczego spotkania w Zgierzu 
zawiera bardzo poważne oskarżenie wołlt.!c naszego tygodnika -
zarzuca nam mianowicie głoszenie meprawdy. Nie mamy powo­
dów, by powątpiewać w rzetelność relacji Jer;ego Galęby. Wie­
rzymy, że istotnie w czasie zebrania podniesiono kwesti~ wiaty­
godhości publikacji naszego ws'półpracownika Edwarda Bryla (bo 
o nią tu chodzi) tak, jak opisuje to kolega Jerzy Galęba. Nie o­
znacza to wszakże, że z równą wiarą gotowiśmy przyjąć oskar­
żenia, które pa<iły nie tylko przeciw Ed-wardowi Brylowi, ale 
przede wszystkim przeciw naszemu pismu„. 

W tej sytuacji zwr6ciliśmy się z prośbą do Rady Łódzkiej PRON, 
aby udostępniono nam protokół z tego zebrania. Uzyskaliśmy do­
k:ument treści następującej: 

Wypowiedzi można z grubsza 
podzielić na dwie grupy. Je­
dna z niCh to życzenia ogólne 
- w rodiaju „żvczę mu zdro­
wia, bg. mógl dokonać t;!q1J, co „Wycią_o • protokólu a obuwatelsktego zebrania konsuttacyjne­
zamierzal" ~1~? „żeby w Pol- go w Zgierzu. Okręg Wyborczy nr 42. W dntu 16 sierpnia t985 r. 
~ce b-ylo .lepi~; , przy czyM mo- odbyło stę zorganizowane przez Radę Miejską Patriotyc:z11ego 
zna ~u wydzielić pod~rui:>ą „u- .Ruchu Odrodzenia Narodowego w Zgierzu obywatelskie zebra­
:rnaniową" - np .. takie tt:rl~sty: nie leonsultacyjne z terenu miasta Zgierza. W zebramu wzięfo 
'!Jestem. mu wdzięczn.a ~a to, udz~ał 200 wyborców, Opinie i uwagi oraa w11pow1edzi o propo­
z! zrobił porzqdek t . ot1~szlo nowanych kand11datach na poslów przed~tawianycJi. na zebraniu: 
się &~z wo~n11 dom?t?eJ („) • ~ą a) z olcręgowe; listv wyborcze;: - wiele krytycznych stów 1adlo 
w .teJ gru1?1e r6wmez. WYnow~e- pod adresem kandydata z tego okręgu Ob. Edwarda Bryla - po-

. ~z1 'P.es:v:n1styczne i 3ak'w me- ruszano problem Wiarygodności publikacji o traktowaniu bezpań-
zyczhwe. skich psów, Postulowano o zdementowanie zawartych w •artykule 

treści i rozważano jego kand11daturę na posla. Za zgodnosć z 
oryginałem" (w tym miejscu na podłużnej pieczęci Biura Rady 

,'
"'EBV. ZDJĄŁ C"EMNE Łódzkiej PRON znajdµje się nieczytelny podpis; a nadto w do-
L 11 starczonym nam wyciągu słowo „rozważano" jest podkreślone 

OKULA,RY · długopisem - przyp. TS)". Pod pieczęcią znajduje się odręczny 
••••••••••••• · dop

1
isek następującej treści: 

i spojrMl swoimi oczarnł na 
na.ród", albo: „Zanim podpisze 
następnych kilko ustaw, !o niech 
sobie dokladnie policzy., ilu ·iu­
dzi będzie ao przeklinać"„ · 

-Druga zaś grupa wyp?V1riedz1 
aż kipi od konkretu. Najw ęcej 
jest żądań w sprawie rozw'ąza· 

, nill problemu mieszkanfowego. 
(Np. „Perspektywa otrzt1łf'mtia 
mieszkania spóldzieiczego w 
wieku lat 35-40 jest powodPm 
zniechęcenia i kłóci się z pod­
stawowum prawem na~ury''. 
Tak p!sze 23-letnl robotnik„.) 
~ nadto · znieść kartki, 
„wziąć za, mordę handlar.i:y 1'rt1-
watnych, spekulantów", „skute­
cznie zwalczać alkoholizm ', dać 
więcej leków, podnieść .emery­
tury„ nie wierzyć doradco11' i 
„źeby byla w naszym kraju 
sprawiedliwość"; 

,. 
Z pobieżnej analizy wynika, 

że z generałem ludzie najczę­
ściej chcieliby rozmaw1<i.ć o 
swoich kłopotach na tle ekono­
micznym; jeżeli zaś powoduje 
nimi troska o sprawy ogółu, to 
w. postaci rad z „kanapy cio­
tek", gdzieś z jakiejś galerii 
obserwatorów. Nie znahzł się 
nikt. kto by chciał porozmawiać 
ó demokracji, o doskona;eniu 
mechanizmów władzy, o samo­
rz~dności. Więc może my !!ię 
tylń za bai;dzo przejmujemy? 
Pisząc „my", mam na myśli 
publicystów politycznych " 

J 

„Nie rozważano (znó.w . 1łowo podkrenone - przyp. TS) kari­
dydatury, pierwszy mówca wyglosił zdanie: że taki czlowiek nie 
powi11.ien być kandydatem na posła. Przewodniczącemu zebrania 
przesylam11 równie! do wiudomości i poprawienia wvrażenia w 
pr:otokule". -

· Tekst jest podpi~any ~z Jerzego Jabłklewieza - przewodni­
czącego Wojewódzkiego Konwentu .Wyb'Jrczego - i Ot•atl'Zony 
datą - 1985.08.22. 

Fra.gment relacji :1 „Gło·su Robotniezego" orat wyciąg z proto­
kołu zebrania konsultacyjnego w Zgierzu są jedynymi oficjalny· 
mi sygnałami, jakie do nas dotarły, że podczas tego zebrania 
postawiono zarzut głoszenia nieprawdy w jednej z naszych pu­
blikacji. Oba te sygnały mają jednak zasadnic1.ą wspólną wadę, 
wykluczającą możliwość jakiegokolwiek merytorycznego ustosun­
kowania się do· nich - nie zawierają mianowicie żadnego kon­
kret.nego sformułowania, żadhego dowodu przeciw wiarygodności 
artykułu Edwarda Bryla. Przeto zmuszeni jesteśmy traktować je' 
jako gołosłowne, obraźliwe pomówienia, nawet gdyby uczynione 
zostały w dobrej wierze, bez zniesławiającycl} nasz· tygodnik i na-
szego wsp6łpracownika intencji. ' 

Wobec tego wzywamy wszystkich 'Zainteresowanych, wszystkich, 
którym jest cokolwiek istotnego wiado.me w tej sprawie, wszyst­
kich mieszkańców Zgierza, którzy na własną rękę przeprowadza­
li dochodzenie, a przede wszystkim przedstawicieli władz miasta 
- wzy'wamy do przedstawienia nam. a za naszym pośrednictwem 
opinii publicznej, rzeczowe~o sprostowania co do fakt6w. opisa­
nych prz!!z Edwarda Bryla, sprostowania spełniającego "'-'Ymogi 
prawa prasowego. W przeciwnym razie zmuszeni będziemy trak· 
tować wypowiedzi, które padły na pr~dwyborczym zebr1miu 
konsultacyjnym w Zgierzu jako próbę poniżenia „Od~losów" . l 
naszego współpracownika w o,pinii public.znej, jako demagogiczną 
próbę narażenia nas na utratę zaufania społecznego, niezbeclne­
go dla funkcjonowania naszego tygodnika. 

TOMASZ SAS · •• 

Minął tydzień 
~~ · · '.,. '. r ~ · .„ . ..::.i._: . „ „·, · ~ . ·. ~ ~ , 

RZECZNIK RZĄDU JERZY URBA1Ń 
łaWM Ał&&&M#·Q!4A '" 

na pytanie o stan porozumień sierpniowych ·z 1980 roku zadane 
podczas konferencji prasowej dla dziennikarzy zagranicznych 
odpowiedział: „Rząd dwukrotnie szczegółowo rozliczał się z rea­
lizacji porozumię11. Mówiliśmy, że niemożliwe do spełnler\ia, a 
więc nieaktualne jest na p.rzykład zobowiązanie do zapewnienia 
wszystkim mieszkań w ciągu 5 lat. Działamy zgodnie z, duchem 
porozumień, wyrażającym się twierdzeniem: · socjaliz.m tak -
jego wypaczenia nie. W tej chwili pojawił się projekt negocjo­
wania nowej umowy społecznej. To znaczy przewodniczący Ogól­
nopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych rzucił myśl 
zawarda nowej, zaktualizowanej umowy społecznej. Ta propo­
zycja jest poważnie rozważana przez drugą stronę . ewentualnego 
porozumienia, mianowicie przez rząd" 

2211 SPRAW W lRYBl'E PRZYSP1ESZ·ONYM 

t.rafiło do sądów w lipcu br. Co piąta sprawa dotyczyła bim- · 
brownlctwa, co dziesiąta - kradzieży z włamaniem. W trybie tym 
osądzono 2240 osób czyli 15,7 proc. ogółu oskarżonych, którzy w 
lipcu stanęli przed sądami powszechnymi. Sprawy w trybie 
przyspieszonym stanowiły ogółem 6,5 proc. wszystkich wszczę­
tych w lipcu postępowań przygotowawczych. 

W SOPOCłE ROZDANO NAGRODY 

na XXII Międzynarodowym Festiwalu Piosenki. W ·konkurencji 
na pieśń internacjonalną „Grand Prix" zdobył szwedz.ki zespół 

. „Herrey's", natomiast na pleśń krajową w obcej ·Interpretacji 
„Bursztynowego Słowika" wywalczyła Marcela Kralova z Cze­
chosfowacji. Nam naj'ba·rdziej oodobała się Shirley Ba.Sllle:V a s 
ko.nkursowiczów - Katia Surżikowa z ZSRR, nie tylko dlatego, . 
że śpiewała stojąc na głowie (nb, własnej), . 
„BIAŁA DAMA" NA ZAMKU W GOlUBlU· 
-DOBRZVN·IU 

ksiE:źnlczka Anna Waz6wna ma się z pyszna: oto toruńska tzba 
Skarbowa zakończyła dochodzenie w sprawie· organizowania na 
zamku - pod hasłem szkoleniowych kursokonferencjl - do~łow­
nie dziesiątków imprez pijacko-rozrywkowych przez Ilcirne f\rmy 
toruńskie I ościenne, za społeczne pienladze oczywiście. Na orzy­
kład Wojewódzki Związek Rolniczych Spółdzielni t>rodukcv.1nvc!i 
w Skierniewicach zorganizował konferencjf; dla preieP6w za 
blisko 285 tysięcy Zł, z czego prawie !59 t:vs. zł po~zlo na zaku1:1 
wyrobów .,Polmosu". 'Kto nie bał się wtedy blałei Ati.ny, rra 
teraz stracha przed prokuratorem .•• 

„VETO" REKLAMUJE SIĘ 

jako najbardziej wiarygodny tygodnik w Polsce - · a to na pod­
stawie badań a 11 kie to w a ny c h, Bój siP. boga. Nat~cz:! 
Jakie to badania ankietówallście? Po polsku, choć tet niezręcz­
nie, powiano być „ankietowych". A najlepiej nie pr,zesadzać„. 

W JUGOStAWl1 Z ZASKOCZENlEM 

przyjęto wiadomość, że dwaj pracownicy przedsiębiorstwa „Sred­
nij Banat" w Zrenjan~nie odkrvli w szufladzie biurka l"eferenta 
do spraw kadr tego przedsiębiorstwa słuchawkę ielefonfczn~, 

nrzez która słychać było rozmowv orow!ldzone w rab1n~ie jv­
rektora naczelne~o. Autorzy te~o oodsłuchu tłumaczvli sle. ie 
zrobili to _„dla żartu" Przy tej okazji jugoslowiań~ki tygodnik 
„NIN" przypomniał. że w iedn:vm z olsm teehniczm·cl'i u!cazato 
się nasteouiacej treści ollloszenie: 

„Sprzedam miniatuTowe szpiegowskie a.parat11 oodslur.howe. 
Komptet z mikrofonem wielko§ci ziarnka grochu. Czulo~~ M azept 
do 5 m, a 11tasi1Ja soo m. Odbió„ -na :iw11~l1/11l tranzvstorze. Cenll 
3.000 dinarów. zamówieni.a.„". 

Korzystanie i: oodsluchu fest w JUli(OSławii karane Mimo to . 
w kraju rozwi·nela sie - Jak oodkreśla „NIN" oro·~·:'.,c!a 
czarnorynkowa aoaratunr podsłuchowej. 

TROJ·KĄT BERMUDZKI NIE ISTNIEJE 

napisał w nowo wydanej książce na ten temat amerykański pi­
sarz Lawrence D. Kusche. A samoloty i statki, które miały rze­
komo zaginąć nigdy nie istniały, albo były prowadzone· pr~ez · 
niedoświadczonych p.ilot6w lub marynarzy. Wszystko wskinuje 
na to, że ta oryginalna hipoteza nie b~dzie miała wielu zwolen­
ników. 

W najbliższych nun1e11ach 
„Odgłosów" 

• 
, 

.e ROZMOWY Z KANDYDATAMI NA - POSŁOW 
IRENĄ STASIŃSK" „NIE ZAŁAMVWAć SIĘ · 
PRZY PIERWSZYM NIEPOWODZENIU" I MAR· 
KłEM KABATEM „PROBLEMY MORALNE .1.NTE­
RESUJĄ MNl·E SZCZEGÓLNIE". . 

::j „A MYŚMY TA.K ' l'M WIERZYLI" ROZWA1ĄNtA 
O KLĘSCE WRZEś'NIOWEJ I NASZYCH OW­
CZESNVCH SOJUSZACH 

~ DALSZY CIĄG „z DZIEJOW POLSKIEGO PAR­
LAMENT ARVZMU" 

· e RELACJA Z FESTIWALU SOP0T'85 
~· ROZMOWA Z VIOLETTĄ VILLAS 
•· NOWA POWIEŚĆ SCIENCE FICTION ' 
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le str. t 
HW: Na wszystk im przecież 

się nie znani. Znam się na reaa­
gowaniu _gazety, na problemach 
polityki zagranicznej - ;,o zre­
sztą moje główne zainter~s:nva­
nie. Mam orientację w d~izdzi­
n ie ogólnie rozumianej kult'•iry 
Co do reszty ~ pomocne m: 
będzie doświadczenie ży::iowe 
~ ~iele lat obserwacji naszego 
zyc1a społecznego no l zdrowy 
rozsądek. Sądzę więc, że zdołam 
rze '. elnie odpowie<izieć n-i róż­
ne pytania wyborców. 

JW: Zamierza Pan przekonać 
nryborców do swej kandydatu­
ry? 

HW: Na pewno nie bęrlę się 
wahał powiedzieć rzeczv nieko­
niecznie popularnych. Nb cho­
dzi o to, żeby się bez reszty 
z~adzać ze wszystkimi, tylko 
dlatego, że od tego zależy lcs 
mojej kandydatury. Nie mam 
potrzeby ukrywać swoich poglą­
dów, nawet jeśli nie zostaną 
dobrze przyjęte. Wcale nie mam 
zamiaru podobać się na 11iłę. 
Albo mnie ludzie zaakceptują 

a całym dobrodziejstwem 1nwen­
tlłl'Z8, albo nie. 

JW: Dlaczego chce Pa.n po­
słować? 

HW: Uwatam, te· }est to 
wielka okazja, by publicznie 
powiedzieć o kilku chociaż spra­
wach ważnych dla naszego 
$PC>łeczeństwa. 

JW: Prze!:ież ma Pan gazetę, 
by mówić o tym? 

HW: Naczelny nie ma wiele 
czasu, by jeszcze pisać. Zresztą 
głównie zajmuje mnie polityka 
międzynarodowa. Uważam zre­
sztą, że sprawy zagraniczne po­
winny pozostawać w ścisłym 
związku z bieżqcą znajomością 
problemów społecznych kraju, 
Gdybym został wybrany, chciał­
bym pracować w komisji spraw 
zagranicznych lub kultury Nie 
sadzę że powinienem zajn~wać 
się. sprawami, w których nie 
mam wystarczających kompe­
tencji. Co oczywiście nie zna­
czy . że mnie nie interesu;& za­
gadnienia innych sfer życia 
społecznego • 

JW: Trudno przypu§cić. by 
wyborców w trakcie spotkań z 
Panem bardziej Interesowały 
sprawy polityki zagranicznej, 
niż najwaźn!ejsie problemy co­
dzienności, z Jakimi się boryka­
ją. 

HW: To jasne. Uważan, Zl!'e­
sztą,, że· przebieg ~ampan1i nie­
zależnie od moich dalszych w 
niej losów, daje mi rzadką mo­
żliwość: pełniejszego zapozna­
nia się z szeregiem spraw u­
znawanych przez społeczeństwo 
z.a ważne i do pilnego uregu­
lowania. Ma to dla mnie d<><iat­
kowe znaczenie. Myślę bowiem. 
że nie wolno dać się zasypać 
~odziennym.i, na pewno do'egli­
wymi, kłopotami. O wiele waż­
niejszą funkcją posła winno 
być szersze spojrzenie na ~pra­
wy państwa i społeczeństwa. 
Sądzę; ·że w Polsce mamy nie­
stety do czynienia ze zbyt sła­
bym instynktem phństwa. FTze­
waża w naszym myśleniu ka­
tegoria „narodowa". Bardziej 
odwołująca się do psychiki i 
symboliki niż do obieictywnych 
mechanizmów rządzących bytem 
społeczeństwa i państwa. Wszak 
państwo jest organ~ncją życia 
społecznego i jego kształtu, de­
cyduje generalnie o jako.!ici ty­
cia społeczeństwa. Myślę, że 
moglibyśmY tu wskazać przy­
kład Brytyjczyków, którzy ma­
ją swą dewizę: państwo nie­
koniecznie musi mi się po :Io bać, 
mogę dostrzegać Liczne oraki l 
niedoskonałości, ale to jest mo­
je państwo. Tak ukierunkowa­
ne myślenie ~eczne mmeJ 
jest narażone na lokal!tą za­
ściankowość czy kTótkowzrocz.. 
ny partykularyzm. Łatwiej o 
zrozumienie dla prawideł i ko­
nieczności, którym podporząd­
kować muszą się wszyscy dla 
wspólnego dobra. 

JW: Nie zawsze znajdzie Pan 
kceptację tego poglądu wśród 

wyborców. 

HW: Liczę się z tym. Prze­
ciętny obywatel bardziei zaj­
muje się tym, co go na co dzień 
otacza i nie zawsze widli lia­
le] niż własne podwórko To 
zrozumiałe. Ale nie może to · 
być głównym wyznacznikiem 
działania dla posła. 01czllcia 
czy poglądy, nawet więk~wści, 
nie zawsze rządzą się racjona-

• 

lizmem. Większość nie zawsze 
ma rację. I nie widzę powodu 
wstydzić się tego, że chciałbym 
zmieniać naturę prze-:iętnego 
obywatela. Skłaniać do sz~rszego 
patrzenia na poszczególne sfe­
ry i całość życia społecznego. 

JW: Jak wobec tego widzi 
Pan funkcje posła na SeJm? 

HW: Przede wszystkim praca 
nad generalnym porządkowa­
niem spraw państwa. Za•t!m -
działalność prawodawcza, . two­
rząca podstawy do coraz lep­
szego życia społeczeństwa. Do­
dam jeszcze, iż nie uważam że 
pośpiech jelłt wskazany w tej 
niezwykle ważnej dziedzinie. 
Pośpiech ten nierzadko znamio­
nował pracę ustępującego Sej­
mu. Oczywiście trzeba pc:mię­
tać o wszystkich uwarunkowa­
niach, ale rozwaga i namy .;ł 
przy urządzaniu własneg:> pań­
stwa jest, jak sądzę, najwyż­
sżym wymaganiem jakie rrożna 
postawić posłowi. W drugieJ ko­
lejności - stawiam f•mkcję 
kontrolną wobec działalno­
ści całego aparatu wykońaw­
czego. Dotyczy to i k'lntroli 
praktyki i poszanowania usta­
nowionych w Sejmie praw w 
regulacjach niższej rangi Na 
trzecim dopiero miejscu stn \\'iam 
funkcję słHżebn11 posła wobec 
swych wyborców Wracam do 
tego. co powiedziałem wcześniej. 
Poseł musi ogarniać całość 
spraw społecznych. nie zas tra­
cić energię na załatwian '! lo­
kalnych kłopotów. Administra­
cji płaci się za to. by wy~ony­
wała swe ooowlazkL Oczywiście 
nie wyklucza to interwencji 1)0-
selskich i kontroli. Rzeci jed­
nak w proporcjach. Poseł ma 
służyć nie tyle poszc7..eg6lnym 

11w0im wyborcom, eo par stwu. 
Jego zadaniem jest pracować 
nad tym, by generalne roz,trzy­
gnięcia wpływały na poprawę 
życia wszystkich obywateli . 

JW: Wystawia się Pan na za­
rzut, ie przecież ludziom po­
trzebny Jest ka.ndydat broniąc~ 
ich właśnie I dla nieb ważnyclJ 
spra.w. 

HW: Myślę, że zdołam ode­
przeć ten zarzut. 

JW: Co Pan myłll e P"wie­
dzenla margrabiego Wielopol­
sklego, Iż dla Polaków czi1sem 
można. coś zrobić, ale z Pola­
kami nigdy? 

HW: Uważam, że to oi>raźli­
we twierdzenie Wielopolski n ie 
jest akurat ulubionym moim 
bohaterem. Ale - n-ie moż.n~ 
też twierdz,ić że jesteśmy jako 
naród, ta'k zupełnie wsponi-'lli. 
Cierpimy niestety na chorobę 
bezinteresownej. czy - jak ło 
nazwał Wańkowicz - plat micz­
nej zawifoi. To prawda, pntra­
fimy sobie wzajemnie 7.t.!psUć 
mnóstwo kirwi. Społecze \~two 

. jest bardzo podzielone w swych 
poglądach. Jest rozsądek, ale 
jest też tzw. myślenie bęcwal­
skie. Wierzę jednak w zbt-.rowy 
rozsądek społeczeństwa. które 
mimo rozmaitych różnic pot:ra­
fi wspólnie bronić spraw naj­
ważniejszych. Tak .zreszta wi­
dzę i rolę Sejmu - jako ciała 
tworzącego wspólna, WY•l) aro­
waną wizję drogi, jaką Hć bę­
dziemy wszyscy. 

JW: Jest Pan kandydatem 
łódzkiego środowiska dzienni­
karskiego. Za.proponowa.ł Pana 
Zarząd Oddziału Łódzkiego SD 

PRL, nadto. Jest Pa" członkiem 
Zarządu Głównego ',o PRI.. a 
więc reprezentuje Pan także 
r.ałe środowisko dziennlk:irzy, 
Czy nie obawia się Pan odpo­
wiedzialności t1;n11.-zvwafa cr j n<t 
kandydacił' waźnł'j grupir opi­
niotwórczej? 

HW: Odpowiedzialności się 
nie boję, a jeśli miałem wat­
pliwości. czy zostać ka .11:lyda­
tem, to jedynie tę - czy nodo­
łam obowiązkom Co zaś <: ię ty­
czy środowiska dziennik~rskie­
go - uważam . iż powi.1° enem 
się przyczynić do podniesienia 
społecznej rangi zawodu d7ieri­
n ikarza. Chciałbym, by dzia­
łanie dziennikarzy było ,; ·;ute­
czniejsze w poor:>wianiu n:!::ze­
go wspólnego bytu. 

JW: To oznacza, jak rozu­
m\em - wzmocnienie ranl!'i 
kl':vtykl prasowej, czy w ogóle 
dzienn ·l,arskiej. i\ łatwo tu na­
razić się na zarzut źe nie jest 
to krytyka konstruktywna.. 

HW: Oj, nie lubię !J<>Ję~ : a 
„krytyka konstruktywna". Z 

samej istoty, jeśli mówimy o 
krytyce, oznacza to niezgndfi: na 
jakiś stan. popartą faktami, 
rzetelną wiedz.a i najlepszą wo- · 
lą. Nie ma krytyki nlekon~truk­
tywnej . iest tylkn 'llal~-.nten­
ctwo i krzyk, A k.rz.vk rtie jest 
argumentem Pod'lhnie i:oil<" de­
mago~ia . Je~li wier - kryty­
ka - t-o ja~n~ że celowa po­
parta raciam! Co za ty.,, idzie 
- nie jest krytvkp trvkanie 
~łowa w mur, co niczego ·n ie za­
ła t.wi:> , n<'IZa ,,.U7.f! mi "fal'·miast 
jeśli jest ~hnłby ~ień ~zansy na 
osia•mi"'·i!' sJkrP~U 'I wlec: po­
prawe iaki e~o~ nie akc,m~owa­
nel'n ~tanu rzeczy. to naleźY 
walczyć. · 

Ale walczyć po to, teby wy~ 
grać. 

JW: Dziękuję za rozmowę. 

Rotmawiała: 
JOLANTA W·ROŃSKA 
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cze tradycje dzialalnoki. Po wojnie mlodzieżv bt1lo sporo • .,,- N""óJ­
pierw więc zorganizowaliśmy świetlicę. Byty zabawy, tańce - a 
tak.że nie organizowane, spontaniczne dyskusje. Co dalej? Co bę­
dzie z nami za parę lat? Jak. sobq pokierować? Poszukiwanie od· 
powiedzi na te pytania, tak. przecież dla nas ważne, wywol11walo 
w tamtych, niełatwych czasach duże emocje. 

Przed wojną często bywalem z rodzicami na targu w pobliskiej 
Widawie. W naszym regionie prężnie działała organizacja „Wici" 
i wtaśnie dzień targowy wykorzystywali często dla propagow~nia 
swoich haseł. Choć bylem wtedy jeszcze małym dzieckiem - cQA 
z tego pozostało w pamięci i być może miało także pewien wpływ 
na wybór dalszej drogi życiowej„.". 

Tymczasem w Chociwiu powstało koło ZMP, którego członkiem 
został także Stefan Bączyk, zorganizowano zespół sportowy i O­
chotniczą Straż Pożarną, w świetlicy amatorski zespół, do którego 
obok młodzieży należeli i starsi mieszkańcy, zaczął wystawiać 
sztuki ludowe. 

Srodowisko było dynamiczne - powróciło do rodzinnych stron 
wielu ludzi, dawniej aktywnie działających w ró'Żnych organiza­
cjach, ale najbardziej aktywnie zachowywała się młodzież. 

„Uważaliśmy to wówczas za nasz obowiązek. Nie znaczy to 
jednak wcale, że wszyscy mlodzi - a była nas we wsi spora, po­
nad czterdziestoosobowa grupa - mieli ;ednakowe poglądy. Róż­
nice zdań sprawialy, że aby zdobyć argumenty do dyskusji, czę§­
ciej 1sięgaliśmy po książki. Wszystkim wyszlo to na dobre - wie­
lu z moich kolegów ukończylo różne szkoly, zdob11lo dobre zawo­
dy. utatwilo to także wybór drogi życiowej.„". 

Stefan Bączyk swoją własną drogę wybrał do~ć wczefaie. Jut 
w 1950 r. wstąpił do ZSL, gdzie aktywnie działa dotychczas. Po 
ukończeniu szkoły podstawowej, gdy w domu było już nieco łat­
wiej (siostra wyszła za mąż i wraz z mężem prowadziła gospo­
darstwo} uczył się na Uniwers;'tecie Ludowym. Ponieważ ukoń­
czył go z czołową lokatą - zaproponowano mu pracę w woje­
wództwie. 

„Czulem się ;ednak związany ze swoim rejonem. A że ;ako 
prymus mialem możliwość wyboru - poprosiłem o pracę w Łas­
ku. Potem wojsko - a po powrocie, znowu do Łask.u, zostałem 
wkrótce sekretarzem Powiatowego Kom:itetu ZSL ••• 

Od początku, niezależnie od zdobywanych kolejnych stopni wy­
kształcenia, życie zawodowe Stefana Bączyka związane jest ze 
wsią i rolnictwem. Pełnił on m.in. funkcje zastępcy przewodni­
czącego Powiatowej Rady Narodowej w byłym powiecie łódzkim 
nąst~pnie - za~t~pcy naczelnika powiatu. Nie rozstawał się z te: 
matyką wiejską również jako kadrowy pracownik WK ZSL. Rów­
nież i obecnie w Wojewódzkim Zarządzie Weterynarii pozostaje 
w kr~gu spraw wiejskich (nie jest to bowiem, wbrew przekona­
niu wielu mieszkańców wielkich miast, instytucja służąca przede 
ws·.:ystkim właścicielom •. kanapowych" piesków i kotów). 

„Juj: od naj~lodszvch lat nauczylem się jedne; zasady - jej 
sluszność potwierdzala się wielokrotnie: aby cokolwiek osiągnąć w 
pracy czy innej ilzialalnoki, nie można bać się trudno§cł t klo­
pot6w Nie ?alem się 1~ięc, próbowalem rozwiązywać sprawy, 
zdmnalfJby !:iJ b~znadzieine. Z~wsze w końcu zp.aleźli się ludzie, 
kt6rzv <'hctel t mi pomóc - i nie raz w końcu osiągaliśmy zamie­
rzony cel. 

. W~pom~ę tu, choć to dawne już dzieje, swoją pracę W JJOWfe­
Ct~ lódzktm. Choć tak lilisko wielkiej aglomeracji - był to JJO­
w1at d?ść zani.edbrmy. Może dlatego, że stale odżywały dyskusje: 
zo~tawtć jak 3e~t, czy też wlączyć w granice administracyjne 
mia.~ta . W efekcie - sporo tu bylo slomianych strzech i walą­
~ych stę .bud, malo produkcyjne grlłnty, najwyższy wskaźnik ubł-
3anych cieląt. · 
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A jednak - gdy ktoś chciał i potrafił dotrzeć do ludzi, oka• 
zywalo się, że potrafią oni nie tylko pomóc w realizacji jakichś 
przedsięwzięć, ale i sami w11kazują sporo inicjatywy. Pod koniec 
istnienia powiatu, przed reformą administracyjną, zmienilo się 
już wiele: wzrosła znacznie produkcja warzyw, poprawila się ho­
dowla, w lepszym stópniu wykorzystywano ziemię w PFZ, zniknę­
l11 strzechy. Mam nadzieję, że do tych wszystkich zmian prz11-
czynila się choć w malym stopniu i mo)a praca„. 

W ostatnich dniach Stefan Bącżyk znów odwiedził rejon swej 
dawnej działalności, uczestnicząc w spotkaniu z wyborcami w 
gminie Brójce. 

„Okazalo się, że ludzie, nawet ci, któr11ch nie znalem osobikie, 
pamięta;ą mnie i czas, gdy pracowaliśmy razem. Niezależnie od 
tego, cz11 znajdę się w następnym etapie na liście kandydatów na 
poslów - spotka11ie to sprawiło mi ogromną satysfakcję, wlaśnie 
przez tę ludzką pamięć. Aby na to zaslużyć zawsze warto praco­
wać i starać się przezwyciężać wszelkie trudnoki.„". 

O tym, że został zarekomendowany przez Prezydium WK ZSL, 
Stefan Bączyk dowiedział siP, na wczasach. 

,,Prz113ąlem tę wiadomot~ z zadowoleniem, 4le ł s troską. Czu 
w przypadku wyboru (choć do tego ;eszcze bardzo daleko), po­
dolalbym obowiązkom i odpowiedzialności? Zastanawialem się nie­
raz, jaki powinien być posel - nie tylko teraz, adv zostalem 
kandydatem na kandydata, ale i wcześniej, po prostu jako czlo­
wiek, który będzie glosował t wybieral poslów. Posel - to kto$ 
obdarzon11 zaufaniem przez środowisko i interes11 tego lrodowiska 
powinien reprezentować w Sejmie. 

Z drugie; znów stronu - wszysc11 poslowte, Sejm, poprzez swą 
dzialalnotć regulują wiele 1praw istotnuch dla calego kraju. 
wszystkich obywateli. Poseł więc nie może ograniczać się tylko 
do reprezentowania interesów regionu czy środowiska, które go 
wvbralo, czy zglosilo jego kandydaturę na listę wyborczą. Może 
się przecież zdarzyć, że interesv ;akiejś grupy będą sprzeczne < 
tym, co pożądane z ogólnospołecznego punktu widztinia. Rolą posfo 
jest znaleźć wyjście i z. takiej sytuacji. 

Wydaje mi się, że poslowłe Sejmu IX kadencji powinni większq 
wag! przywiązywać do osobistych, §cislych kontaktów z wybor­
cami. Zespól poselski na szczeblu wojewódzkim to za malo. Trze­
ba wykazać tu więcej inicjatywy, aby lcontakty takie stały się 
zwykłą, częstą sprawą. Na spotk.aniach mówić nie tylko o tym. 
c~ym wlaśnie zajmuje się Sejm, ;ak przebiega realizacja postuła­
tow, _zglaszanych na poprzednim spotkaniu, ale i po prostu roz­
mawiać .o wszystkim, co dzieje się w kraju. Takie rozmowy z 
pewno§ciq bylyby dla poslów iródlem wiedzy o tym eo ważne 
dla ludzi, czvm jeszcze naldalobJI zająć się w Sejmie. ' 

Z dr!f-głeJ stron~ - dobrz~ byłoby, aby ł wubprcv dqiylł do 
spotkan z posłami, których wybrali. Nie tylko wtedy gdy jest 
do z~latwienia jakaś .konkretna sprawa, ale po prostu: ab11 wv­
m~e~.ić poglądy na rózne tematy, o mniejszeJ i większej donioslo-
§ci ••• • 

Czym powl!lien z~jąć 11ię Sejm IX kadencji, ezym Stefan · Bll­
czyk aam chciałby się zaiąć w przypadku wyboru? 

,,Sejm, kt6ru . .rakończyl dzialalno§ć, zrobił w ezarie noeJ Jea­
dencjt bardzo wiele, zwłaszcza w dziedzinie ustawodawstwa. M1ll· 

Foto: Grzegorz Galasinskł 

lę, że do najważniejszych zada'!\ przyszlego Sejmu powinno nale­
żeć dążenie do konsekwentnej, pelne; realizacji tego · co od 
strony prawnej już . zostalo rozwiązane. 

Ja sam - jak przez cale życie ...,. chcialbvm pozostać w krę­
gu sp1·aw związanych z rolnictwem t wsią. Zresztą pozostanę 
bez względu na to, czy zostanę wybrany - zarówno w pracy za­
wodowe;, jak· i w dzialalnoki w ZSL. Na wsi jest jeszcze bardzo 

'wiele do ·zrobienia, przy czym nie wszystkie sprawy wymagają 
n~kła~w inwestycyjnych. Nadal ogromne rezerwy tkwią w orga-
ni.zacn pracy, w podnoszeniu wiedzv rolniczej. Podobnie ;ak. w \ 
innych dziedzinach gospodarki narodfJwej - także i na wsi spo­
tyka się jeszcze zjawiska niegospodarności, marnotrawstwa Jek­
•:eważe-iia pracv. Ich wyeliminowanie - to wielka korzyść dla . 
·alego narodu. 

i;>rug~ sprawą, niezmiernie ważnq„ którą powinien zajmować słę. 
cazdy, bez względu na swoje pozostale zainteresowania - to roz­
wi~zanie problemu mieszkaniowego . Obecne klopoty w tej dzie­
tzi"!ie wplywają przecież negatywnie na wiele innych d?iedzin 
,yc~a - choćby, dla przykładu, na wychowanie następnego poko-
'enza. 1 

I wreszcie - wychowanie mlodzieży, wla§ciwe ksztaltowanfe 
10staw tych, którzy za kilkanaście lat zajmą nasze miejsca. Jak 
trudna to sprawa, jak ogromna odpowiedzialność wiem na . 
przykł<:dzie wlasnyc~ dzieci, Obecnie syn i córka są fuż dorośli, 
na~al 3ednak oczeku3ą mojej pomocy. Nie chodzi tu o pomoc ma­
terwlnq, lecz o wsparcie w rozwiązywaniu wielu trudnych pro­
blemów._ w ostatecznym uksztaltowaniu swojego stosunku do 
wszystkt.ch najważniejszych zjawisk życia. Nie wolno m.lodym na­
rzucać swego zdania - ale i nie wolno, dla §więtego spoko3u 
~gadzać się ze wszystkimi ich pog'ląda:mi. Wszystkie te zadania' 
1akie realizuje rodzina - a więc wychowanie mlodyrh na do~ 
brych, §wiatlych obywateli, którym nieobojętne sq losy innyc-h lu­
dzi, c<:lego narodu i państwa - to także, choć oczywiście inne; 
skali „' tnn11mt irodkamt realizowane, zadanie dla przyszlego Se;-
mu.„. 

TERESA J'ERZYKOWSKA 
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Z DZIB10W-POLSKIEGO PARLAMENTARYZMU 

••• „Sejm 1eet rrrz11 każdej ma·e; 
• t wielkie; spoaobnoścł o§mie­

.szany, odziera.nu s czcł, honn­
ll'u ł godno§cf. Napr%edw tego 
Sejmu &toi wladza wykona­
wcza, za którą stoi le11P.nda, 
baqnety ł karabiny ma!zyno­
we„ ." 

- Be~k Lleebermann 

Wybory w 1928 roku odby­
wały się w warunkach jakże 
innych od dotychczas >wych. 
Przewrót majowy zaowoi:ował 
już wieloma zmianami w życiu 
politycznym. Ustawa o zm!anie 
konstytuc ji - nowela sie:pnio· 
wa z 1926 roku - skuteci,1ie o­
graniczyła władze parlamentt.: 
na rzecz prezydenta, za k tórym 
stał i którym faktycznie kiero­
wał Józef Piłsudski. 

gdy lewica uzyWkała 29,11 proc., 
mniejszości narodowe 23.8 proc., 
a centrum 10 pt'OC. głosó11r Tak 
wiec wielkie środki finJnsowe 
dla str<>nnietw prorządowych i 
represje wobec opozyc ii nie 
przeszkodziły lewicy w ·mac~a­
cym wejściu do noweito Sejmu. 
a mora.l·nym zw:vciezcą vr wy­
borach okazała 11ię Polska Par­
tia Socjalistycma. która uzys­
kała 13.1 proc. głosów. 

Nieco inaczej ukl!ztałtowała 
aie sytuacja w wyborach do 
Sena\u, gdzie na lfaty prorządo­
,~-e padło 31,7 proc„ w trm na 
BBWR 28,8 proc. Mnle 1:ności 
narodowe uzysokały '.?4,6 proc„ 
lewica 23,3 proc„ centrum 1 O 
proc. 

Tak wi~c Pilr.ud~ki mó6~ b:ć 
:i: , jednej strony ud<>wol(my z 

ZENON JANUSZ MICHALSKI 

Tymc.zasem dochodziło do 
różnych sporów między sejmem 
a Piłsudskim. Sejm zmniejszył 
jego fundusz dy&pozycyjny co 
spowodowało kolejne napastli­
we wystąpienie z zarzutami wy­
dawania,, ... z budżetów wojsleo­
wych na różne libacje z dziew­
czynami i 'PUblicznych domów 
'!"obion11mi dla np posłów przez 
pp ministrów„." 

Największe jed.na.k namiętn-0-
ki rozpalała sprawa ministra 
Czechowicza. Komisja se;mowa 
za1'.'ruc!la mu między innymi, 
że przekazał do dyspozyc;; pre­
zesa Rady Ministrów kwot 8 
milionów złotych. )V atmnsfe'­
rze ostrej ·walki polityczneJ 
sejm 240 glosami przeciw 125 
przeka.zał sprawe Czechowiczc1 
Trybunałowi Stanu. 

Żeby Sejm był Sejmem 
Dla obozu rządzącego nad-

chodzące wybory miały wyjąt­
kowe znaczenie. Tch W:"Y'nik miał 
WY'kazać. na ile s:polecz~ństwo 
akceptuje dokonutace się prze­
miany w życiu politycznym kra­
ju. 

Przy.gotowano się wiec do 
wyborów wyjątkowo stara·v'!ie, 
zmieniając dotychczasową me­
todę uzyskiwania pol!tycmych 
wpływów. 

Piłsudczycy, którzy dot11d 
lfll,a<jdowali się we wlllidzach róż­
nych stronnktw politycznych, 
zostali z nich wycofani a w 
oparciu o nich i o kilka sła­
bych, dotąd w ro~oozeniu u­
grupowań utworzono liczące się 
wonnictwo Nądowe po:i my­
lącą nazwą Bezpartyjnego Blo­
k!u W.spćłpra.cy s Rząde.n:J.. 

W akcji wyborczej nie prze­
bierano w środkach. Resort 
.spraw wewnętrznych zadbał, abv 
do komisji wyborczych ,,.. weszły 
jedno&tkt ze wszech mtar pew­
ne i oddane polityce obecnego 
„ządu .•. " Urzędników pa°'l~two­
wych zobowiązan<J do udziału 
w kampanii wyborc1Aj t dn od­
dawa·nia dosów na listę BBWR. 

Podjęto szereg represyinych 
działań wobec lewicy nwolu­
cyjnej, aresztując działaczy Ko­
munistyczne; Partii Polski. kon­
fiskując Uterature wybor-:zą. u~ 
nieważniając ponad dwie trze­
cie list Jedm,~ci Robo~niczo­
-ChlopskleJ. pod którą to nuwą 
s7.ła do wvborów Komuni~tyczna 
Partia PolskL 

Dwa szczególnie pned8ię-
wziecia rządu miały charakter 
- zbyt może łagodne to :>kre­
ślenie - afery politycznej. Pier­
wsze dotyczyło ohsady st'in~wi­
ska Generalnego Komisarza wy­
borczego. z~odnie z usta wą pre­
zydent wyznaczył na tJ <;ta­
nowisko iednego z trzec'1 kan­
dvdatów zaproponowanych 
przez Sąd Najwvższy.1 Tymcza­
sem rzad mia.nawal komi<;arzem 
- całkowicie be?prawnie - je:­
dne~o z wic:'Pministrów. St::mi­
sława Cara Protesty ze strony 
&fer sarłowvch ~powodowały re­
presie w nostaci zawi'!s7.enia: 
zaMdv nie'l'.awii::lośd sedziow­
skiej co poiwalalo przenosić w 
st~n !>POC7vrtk11 .w~zvst'd"h "ie­
noslu„7.n"ch r.iv oo prost t n:e­
w;.·godm~c'1 se'lziów. 

Druga sqrawa miała jeszcze 
~ważnie1szv charakter i i;wój 
soołecznv oddźwięk. Otóż z bu­
d:ioetu państwa na cele kampalllii 
wyborcze; Bezpartyinego Bloku 
Współpracv z Rzadem wzięto 
osiem milionów złotych Decy­
zje w tei sorflwie podjąl mini­
ster skarbu ('zPrhnwicz. l{'ór<'~O 
ia ten beznrawny czvn Sejm 
nastawił przed Tryb•małem 
Stanu. 

Trudno więc był o mów ć o 1 ó­
wności i wri l nriści w ka .11oanii 

wyborcz 0 j. w warunkat:h ostrych 
reoresii wobee wszelkie', opo­
zvcji i wyraźnej dysproporcji 
środków na cele wybor ·~e W 
zalewie druków ulotek. plaka­
tów f\RWR ginęły po pr•Jstu 
materia>v wyborcze innych 
stronnictw. 

Wybory do Sejmu odbvł.v się 
4 marca 1928 roku a fr~ltwen­
c "-. wvniosła 78,3 proc. upraw­
nio"1y-ch. 

Bezpartviny Blok W~p6lpracy 
z Rządem zdnbył wurawdzil' 
naj więcej, ho 21.2 proc. głosów, 
ale na !ist.v Pr'lf7f1 rl owe h1c7nie 
padło tylko 25,1 proc. o•·cłczas 
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wynik6w wybor6w. w lrl6rych 
BBWR uzyskał najwiękSZi li<:zbę 
głosów, zdawał aobie jednak 
sprawę z tego, t.e ugrupowania 
prorządowe nie posiadają w 
parlamencie bezwzględnej wię­
kszości i il' opozycja może pró­
bować przeciwatawienla 1;1e :t'llł­
dowi 

Wsp6kmlał & nowym Sejmem 
saczęła aie dla Piłrud8klego 
niezbyt obiec:ująoo. Wysuną~ ja-
ko kandydata na Marszałka 
Sejmu profesora Kazimierza 
Bartla. pierwszego prenueni po 
pnewrocie majowym. Sejm na­
tomiut wybrał proponowanego 
przez PPS Ignacego Daszyńskie­
go l to w ap096b wyraźny. gdyż 
w drugim decydującym głoso­
waniu Duzyński otrzymał 2(16, 
a Bartel lłl 1tmów. Dodać tu 
warto, it prezes BBWR Walery 
Sławek ostrzegał Daszyńtkiego, 
by nie zgodził sie kandy·lować. 
bo w przeciwnym razie będzie 
w niełuce u Piłsudskiego 

Piłsudski pe>rażki llie zapo­
mniał i jut w dniu otwar.cia 
Pokazał Sejmowi. jak ma za­
~iar do niego. ale odnosić, Kie­
dy Piłsudski przemawi~ł. a z 
ław lewicy J;'()zlf!ł~Y sie okrzyki 
przeciwko niemu, na sale obrad 
w.kroczyli dowodzeni pnei mi­
nistra Składkowskiego policjan­
ci i aresztowali k!lku p!1sł6w 
komunistycznych. Po długotrwa­
łych protestach wszystkil.h. 
opr6et prorządowycł}, posł6w, . 
w atmosferze tumulfo, ~JJiewu 
patTiotycznych pleśni. areszto­
wanych posłów uwolniono i o­
wacyjnie witani powr().~!lf na 
salę obrad. 

MarST;ałek Sejmu Igna:y Da­
szyński po objęciu przewodni­
ctwa zadeklarował że hędzie 
strzegł ·„.„praw t godności tej 
Wysokie; Izby„.'• co pow!tano 
burzliwymi oklai!!kami. Ohietni­
cy uczciwie dotrzymal vr łej, 
jakże trudnej dlii polskiego par­
lamentu kadencji. 

A przychodziły dla Sej<nu r!ni 
trudne i jedności opozycji par­
lamentarnej wymagające, przy 
czym tej jedności niestety bra­
kowało. 

Piłsudski ustąpił wprawdzie 
ze stanowiska premiera, ale w 
wywiadzie prasowym ost-:o za­
atak<>wał Sejm twierdr.ąc że 
miał nieraz chęć „.„btl:ia i ko­
pania posłów„." Oświadczył, że 
ustepuie. nie chcąc wspólpraco­
wać z Sejmem. ale Ulpow1edział. 
że w przypadku 1akiegoś więk­
sze!:(o krvzysu powr6cł. W wy­
powiedzi kcyła sit: groźba no­
we~o zamachu stanu. 

Godnie odpowiedział na te 
groźby Ignacy Daszvński. a był 
to okres. gdy PPS przesua do 
zasadniczej opozycji 0"1.eciw 
rządowi. Ostrzegał Marszałek 
Sejmu, że „„.gwaltowne zamachy 
na konstytuc;e f parlame11.• mo­
f'lCI państwo dopmwadzić do 
ci1żkich przesileń.„" 

A jeden z pnywódc6w „Wy-
zwolenia" Stanisław Th11~utt 
pisał. że „„.nasze; io„c!y ria 
zniszczenie se;mu, n'a odebTa­
nie ludowi p1'11Wa w1rrtt?-rr11i11 
swe; woli nigdy 'ltfl! 'będz·e Ode­
brać aios można bu nam tylko 
przemoca ale niE' ma ;es!cze na 
szczękie w Po'sre lak w;etlde­
ao wiezienia, w którym dalo­
bu sie zamknąć nai wszyst­
kich„." 

Okazale s!e wkrótce, ·~e od­
powiednie wiezienie dla zam­
knięcia w~z:-.·stl{ich ticz11cvch ~ie 
przvwódców oprizycji władze 
sanacyj!Ile jednak snalazty. 

• 

, 

Piłsudski zareagował na to 
wywiadem ud-zielonym pra.s1e, 
gdzie stwierdził, że to ni~ Cze­
choiwkz, a on odp-0wiada za 
przekroczenia, których dokona­
ne> .„„Moje :itarania - r;isat -
bardzo usitne kie.roioalPm. za­
wsze dla %awalcenfa pana Cze­
chowicza,, ab11 wszustko, co je.st 
inwestycja, 1iie szlo pocl obrady 
1ejmowe.„" Przy okazji 1a,\ta­
kował poslów ... „Gdy si-~ taki 
zafajda - ptwjerdiił - :„ kai­
dy podziwiać może ;ego zafaj­
daną bieliznę, a ;eżeti 1'TZ1J tum 
zdarzy mu sie w1madek, 2c za­
bździ, to to jest już 11rawo dla 
innych ludzł. a najbardziej dla 
ministrów, którzy muszo nie 
pracować dla nań.~tu:rr, „ .. ~ ob­
siuaiwać i faoct -~OTJ"rtć tum za­
fajdanvm istotom.„" 

I zawarł w tym wywiadzie 
wyrażną groźbę wobec sejmu 
stwierdzając. że w przyrr.1dku 
zostania · premierem, .. „Tn;bunal 
Stanu nie ośmieli się :i:ebrać ani 
'l"azu, adyż takiej równi z fa .i­
danami j:.iż sobie nie życzę„.''. 

Trybunał Stanu ośmiellł się 
jednak zebrać. a PiłsudsKi we­
zwany na świadka oświudczył. 
że Ti·ybunal Stanu' jest trybu­
nałem od stanu stwierd„ał też, 
że panowie, którzy opracowali 
konstytucie „„.zaslupiwaii na 
szubienicę raz po "'1Z.„'• a prace 
sejmu przyrównał do zabawki 
zwanei „pierdołką'• i stwterdiil 
że PolP.ka „.„w tum komizmie 
sejmowym kręcić sie dotąd nie­
stety musi.„" 

Trybunał Stanu nle uw">lntł 
wprawdzie Czechowicza oo za­
rzutów, ale i nie uznał j~o wi­
n:v za udowodnioną, sprawę 

faktycznie odraczając. 

Następne poważne starci~ na­
stąpiło w październiku Bi9 ro­
ku podczas otwarcia sesji bvd­
żetowej Sejmu. Przed przyby­
ciem Piłsudskiego kt6rv miał 
otworzyć sesję, wtargnęłc> d~ 
gmachu sejmowego pon'l-1 stu 
uzbrojonych oficerów. rzekomo 
w celu powitania przyjeżdża­
jącego komendanta, a fatdycz­
nie dla urządzenia demon~tracjl 
siły l zastrasz~nla po~łów. Mar­
szałek Sejmu odmówił otwar­
cia posiedzenia, a int.erweniują­
oomu Piłsudskiemu odpowiedzhł 
„„.pod bannetanni, karahina.mi i 
szablami izby ustawodawczej nie 
otworzę.„" Decvzją prezydenta 
posiedzenie odroczono, a finał 
sprawy stanowiła rozmowa °pre­
zvdenta Mościckiego z Ignac\"m 
Daszvńskim· w kt6rei tent.e do­
magał sie rozwiązania Sejmu 

· „„.poniewieranego do ostatnich 
oranie„." · · 

Incydent z wtar~ięc'lem ofi­
cer6w do Sejmu. zbliży} ::'l·o sie­
bie wspólnie zaJ?To7.one - lewi­
ce i cent.rum. W ten sposób u­
formował &ie Centrolew jako 
przeciwwaga tttT'onnictw pro­
rządow:vch. jako liczące. się. bo 
posiadafaca 40 proc. mancsatów 
siła w Sejmie. 

Rezultatem tego nowego u­
kładu było zgłoszenie votum 
nieufności wobec rządu. poparte 
w głosowaniu J)rzez 243 posłów 
wobec 119 prorządowych Rzą­
dowi Kazimierza Bartla nie po­
zost„ło nic in~ego, · ja,k podać 
się do dymisji. 

Tymc~em od jesiMi 1929 
roku, w związku z rozwijają­
cym się światowym kry ~ysem, 
ale i z przyczyn wewnętrznych. 
zaczęła sie poiiarszać sytuacja 
kraju. Stało się to. przP.d czym 
przestrzegał Piłsudskiego w cza-

(4) ' 

sie rozmowy w dniu 23 czerw­
ca tegoż roku Ignacy Daszyń­
!'ki. 

„„.Gdybym byl 1U1iwn11, albo 
bardzo, bardzo nierozsąiiny -
relacjonował tę rozmowę Pił­
sudski - to b11m popaść m6al 
tv wietka ozpacz :r: l)Otrodu 
:=bLiźnjace; lie pelnej mf 11:11 Pol­
ski ... " 

A mina.. po kilku mieslącach 
.stawala się czymś realnym, bo 
lawinowo r011ło bezrobocie i 
coraz częściej dochodz!Jo do 
starr(: z pozbawiooymi pracy. 

Rząd zdaw~ł sobie ~prawe, ±11 
Sejm wobec faktu stałego po­
ga:rszania się sytuacji go.spodar­
czej nie bedzie ·obojętny . Za­
dosowano więc nieskompliko­
waną formułę niezwoływania 
parlamentu. Natomiast kiedy 
"Posłowie Centrol""'U Tażąd:łli 
.zwołania seSji nadzwyczajnej. 
prezydent zwołał ją wprawdzie 
na dzień 23 maja 1930 roku. 
kiedy jednak posłowie ~jP-chali 
sie zgod·nie -r: posiadanymi u­
prawnieniami. odroczył ~esfo :na 
trzvdio:ieści dni, a orz:vw6clca 
BBWR z całym spokoje.rn o-
§wiadczył,: ie decyzja ta p?wo­
dowana była obaw11. by Sejm 
obradujac nie !llhamował roz­
noczvnające~o ~ii: pro~esu l)O­
prawy 

O poprawie tym<!'Zasem mowy 
b:vć nie mo:zło. bo najwiek.<t7.Y 
w miedzvwoienn:vm d„,ud::ie­
!!tole't:iu kryzys dopiero sie roz-
wijal. , 

Na·rastający kryzys ~spodar­
czy, nakładają-cy słę na n1szczą­
ce resztki demokracji działania 
rządu spowOdowal, te strnnni­
ctwa składające sie na Centro­
lew zwołały na dzień 29 aerw­
ca 1930 roku do Krakowa kon­
gre!! dla obrony prawa ; wol­
ności ludu. 

• W poprzedzającym lt >łlłres 
wspólnym oświadczeniu Centro­
lewu żądano: 

„„.1) Ustąpienia rzqdóto 4:11-
ktatury Józefa Pibu.dskiego 

:!) utworzenia konstytucyjne­
go rządu opaTtego o zaufa­

, nie apoleczeń&twa, rządu 
który by wraz z parlamęn.­
tem pod;ąi wa.lkę z klęską 
gospodarczq i nędzą ludno­
ści. pracujqcej WB~ i miast...'• 

Tego jut Plł:sud!łki darować 
nie mógł. W wyWiadzie ud.:ielo­
nym Bogusławowi Miedz;ńskie­
mu, jednemu ze swych najw!er­
niejs.zych podkomendnych mó­
wił ,,.„Pan poseł to nikczemne 
:r::Jawisko w Polsce.„ w każdym 
urzędzie pana, posla nal:!ży u­
suwać za drzwi, jeżeli zaś przy 
tym coj im dolożą, to ta1'.że nie 
1zkod.zi„." 

30 sierpnia prezydent. poda­
jąc · ja.ko powód, że ówczesny 
Sejm nie jest w stanie d'lkonać 
naprawy ustroju, rozw!ąza2 o­
bie izby parlamentu. Wkrótce 
okaza.ło sif:, te ehodzlło głów­
nie o pozbawienie posłów -
przywódców opozyicji przywile­
ju nietykalności. 

Jut 7 wrzefala ukazał się 
nowy wywiad Piłsudskiego. O 
członkach rozwiąumego Sejm.u 
m6wił: .„„zdemoraitzowa'l4 'ban~ 
da byl11ch iioslów. idekl11soma- ~ 
nych jakich§ klaczu, ez11 
marnych walachów, którzy 
krzyczq pieniędzv. f>ieł\iedzu. 
pieniędzyM." i oświadczał iż 
przekonanie .,„:te to wszust1'o, 
co stę Ttależy ia fotel, za hotel, 
za burdel ł serdel ma oplacil 
rzqd z pieniędzy skarbowyeh„." 
musi zawieść. Najważniejs-za , 
jednak była $lwarta w innym 
wywiadzie wyratna gro~ba że 

. ,„„nie zamierza uinawat łnstu­
tuc.ii buluch. posłów ł ;aklchkol­
wiek ich uprawnień...„'' 

W nocy z 9 na 10 Wr7.eklia 
1930 roku arentowano 19 po­
słów rozwiiiza.ne"o Sejmu, iirzy­
wódców partil opozycyhwch i 
przewieziono do wOjskowego 
więzienia w twierd·zv brzeskiei. 
26 w!'Ześ.n.ia l!rupę te uzupelnił 
prz'1w6dca Ch.,.ześcijań~k!ej De-
mokracji na Sląs'ku, wybitrnv 
działacz potitvc-znv Woiciec~ 
Korfanty. Bronił (o pne1 wcze­
śnieiszym ares7.towaniPm hkt, 
17. bvł nosłem Seimu S1:1~kit'l!O, 
1ednakżl! 1 ten sejm iostat roz-

. wiazany. 
I tak zakończyła $łę !irót'ka 

kadencja s.ejmu, którego począ­
tek i zakończenie W)~nnczały 
dwa dramatyczne wydarzenia. 
Rozpoczęło ia uwięzienie ~rupy 
protestującvch posłów, zakoil­
czyło - pozb:iwienie wnlnośri 
przywódców opozycyjnych partii 
politycznych. 

Z przyczyn techntcznvch k~leJttY 
odcinek ,,z dziejów pol•klego .par­
lamentaryzmu" akate •I~ za dwa 
tycodnle. 

• 
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WYBORY ZDROWEGO ROZSĄDS\!J 
·Af "'f'1M*&EP tMb#J:X:llll 

Reguła podwójnego 
podporządkowania 

Konstytucja PRL nie zostawia żadnej wątpliwości: mandat po-
11elski w Polsce ma charakter imperatywny, związany - przedsta­
wiciele ludu pracującego miast i wsi v.·ykonują mandat poselski 
zgodnie z wolą swych wyborców. Co to oznacza? No cóż, prakty­
czne konsekwencje imperatywności mandatu nie są zbyt wyrazi­
ście i precyzyjnie określone.„ 

Prawo nakłada na posła obo·wiązek utrzymy\vania kontaktów z 
'"-yborcami i reprezentowania ich interesów. Pierwszy z tych o­
bowiązków realizowany być powinien \\' rozlicznych formach, 
których szczegółowemu omówieniu poświęcc: nieco uwagi nieba­
wem; drugi spełnia się poprzez inicjatywę ustawodawczą, inter­
pelacje i zapytania poselskie oraz pozapai'lamentarne interwencje 

· posła na rzecz wyborcy. W każdym razie związki posła z jego 
elektoratem są wielorakie. Znalazło to swój wyraz prawny w os­
tatniej ustawie, jaką uchwalił Sejm VIII kadencji 31 l!p~a br. -
o obowiązkach i prawach posłów na Sejm PRL (art. 8-12 ora:i 
19 i 20' tej ustawy). 

Jest to jednak taka regulacja prawna. która ma charakter wy­
bitnie jednostronny. Można wprawdzie słusznie i skutecznie do· 
mniemywać, że każdemu obowiązkowi posła towarzyszy odpowie­
dnie p r a w o jego wyborców, ale w tak delikatnej i ważnej 
materii, jaką jest :!!prawowanie najwyższej 'vładzy w państ'ń'ie, 
nie można bez wątpliwości orzec o naturze tych uprawnień. A 
z"·łaszcza o !eh sile sprawczej wobec zachowań posła i jego oar­
Lamentarnej clziałalno~ci w konkretnych sprawach w toku kaden­
cji. 

Nie można bez wątpliwości orzec, albowiem uprawnienia wy­
&orców - poza dwoma, ale o nich za chwilę - nie zostały 
sformułowane expresJliS verbis przez obowiązujące prawo. Zresztą 
przyjrzyjmy się niektórym kwestiom szczegółowo„. 

Oto m.in. „poslowie są obowiązani utrzymywać więź ze swoimi 
wyborcami" - stanowi art. 8 ustawy o obowiązkach i prawach 
posła. Czy z tego wynika prawo wyborców do skutecznego (zagro­
żonego jakimiś sankcjami w razie niespełnienia) domagania aię 
od posła takiej więzi? I w jakiej formie? 

Oto „posłowie obowiązani są zaznajamiać aię z warunkami pra­
cy i życia swoich wyborców". Ale czy wyborca może skutecznie 
nakłonić posła do np. odwiedzin u siebie w domu? Oto „postawie 
przyjmu;ą opinie, postuiaty i wnioski swoich wyborców (.„) roz­
patru;ą je i biorą pod uwagę w swojej działalności sejmo­
wej („.)". Ale czy wyborcy mogą formalnie zobowiązać posła do 
np. głosowania za lub przeciw jakiemuś projektowi nowego pra­
wa? Czy w ogóle jest możliwe uchwalenie przez wyborców cze­
goś w rodzaju instrukcji pos~lskiej dla swego mandatariusza wo­
bec konkretnej sprawy albo nawet na całą kadencję? 
Odpowiedź na wszystkie po~tawioą_e tu pytania - ł wiele in­

nych, dotyczących formalnego kształtu uprawnień wyborców -
brzmi: n ie. Nie istnieją żadne prawem przepisane formy 
wpływania wyborców na bieżące działania posłów w Sejmie, 
zresztą trudno sobie wyobrazić taki mechanizm. Musiałby to być 
stały system referendów czy plebiscytów w okręgach wyborczych, 
gdyż do przyjęcia - ze względu na silnie rcnwinięte potrzeby de­
molfracji życia publicznego - byłby jedynie układ „większościo­
wy", zapewne nawet chodziłoby o jakąś większość ~wallfikowan~ 
np. dwie trzecie wyborców musiałoby się opowiedzieć za uchwa­
leniem Instrukcji głosowania dla posła w konkretnej, żywo obcho­
dzącej wyborców sprawie. 
Istnieją tylko dwa prawa wyborców skonkretyzowane w usta~ 

wach - prawo do wybrania konkretnej ośoby ze względu na ele­
ktorską opinię o jej osobistych przymiotach i prawo do jej ąd­
wołania (w trybie gł9sowania), gdyby naruszyła ona godność po­
selską, uchylała się od obowiązków poselskich lub w inny ap.osób 
zawiodła zaufanie wyborców. Między tymi dwoma uprawnieniami 
rozciąga się olbrzymi obszar stosunków między wyborcami a tch 
przedstawicielami, który z natury rzeczy sformalizowany w ;>osta­
ci przepisów, regulaminów itp. być nie może. 

Fundamentem, na którym zatem opiera się cała ta wię~ społe ... 
czha między posłem a wyborcami jest z a u ! a n ie. Zródłem 
tego zaufania może być tylko powszechne przekonanie, ugrunto­
wane w ~wiadomości wyborców, że nie popełnili błędu w wybo­
rze, że istotnie wybrali przedstawiciela ze wszech miar najlepsze­
go. Dlatego tak ważne są wszystkie mechanizmy sprzyjające wza­
jemnemu pozn~waniu się wyborców z kandydatami. 

Ponownie chciałbym tu wyrazić swój własny pogląd, ie w wy­
borach najwatniejszą, najdonioślejszą społecznie i decydującą .o 
ich wiarygodności fazą jest „obróbka" kandydatów. Tu właśnie 
wyborcy powinni okazać maksimum staranności w wyborze; tu 
właśnie podstawowe znaczenie ma praca. rganów. s~ołecz~ych, 
reprezentujących ogól elektoratu w fazie poszuk1wa~ia naJlep­
szych przedstawicieli - mlan_owici_e praca k?nwentow wybor­
czych. Tu właśnie tkwi klucz - nie do wygr.ama wyborów - do 
uczynienia z aktu głosowania iwia?omego lnstrument;.i p~rsonal­
nego ukształtowania organu najwyzszej władzy w panstw1e. 

Wynika z tego jeszcze j~dna okoliczi;ość, o któr~j '.11~ sposób 
iapomnieć. Mam tu na mysli układ wza3emnych odruss1en _między 
sprawowanlem jednolitej i niepodzielnej władzy w państwie a o­
bowiązkiem reprezentowania wyborców zagadnie z ich l',fOlą. 
Poslowie dążą do hatmonijneoo zespalania interesów lokalnych z interesami og6lnonarodowumi" (art. 1 ust. 3 o obowiązkach i 

prawach posła). 
Twórcy tego ustawowego sformułowania wyszli z milczącego 

założenia, że w sposób naturalny mogą istnieć (i w rzeczywistości 
istnieją) konflikty między tymi dwiema grupami interesów. Po­
seł zaś, również z natury rzeczy, nie może być wyłącznie odda­
nym, wręcz „zaprzedanym". rzecznikiem interesów lokalnych. 
Przeto istotą posłowania na tej płaszczyźnie jest stałe uprawianie 
kompromisów. Powstaje jednak w tym miejscu kilka pytań pra­
ktycznych; na przykład: do jakich granic kompromisy między in­
teresami są dozwolone? Jaka jest stała hierarchia interesów -
czy zawsze ważniejsze są ogólnonarodowe od loka1nych? W jakich 
warunkach może dojść do odwrócenia tej hierarchii ważności? 

Wyobratmy sobie np. taką hipotetyczną sytuację: oto absolutnie 
wyczerpały się wolne tereny pod budownictwo mieszkaniowe 1 in­
ne inwestycje (totalnie. w całym kraju). zachodzi t,ędy ogólnona­
rodowa potrzeba zliberalizowania przepisów o ochronie gruntów u­
żytkowanych rolniczo - ja_k powinien się zachować poseł wybrany 
w okręgu o czysto rolniczym charakterze? Do jakich granic musi 
walczyć o usprawiedliwione interesy swych wyborców (i czy w 
ogóle musi?). Co może zrobić, gdy w konflikt wejdą dwie pod­
~tawowe i równie ważne potrzeby o~ólnonarorlo'tve - w:vz:vwienie 
obywateli l konieczność zapewnienia Im godziwe<;o „dachu nad 
głową"? 

Nie zazdroszc~ę nikomu obowiązku pokonywania takich dylema­
tów, ale chciałbym, żeby mój przedstawiciel zrobił to za mnie -
i .to w taki sposób, bym m'ożliwie najmniej odczuł nie<lri;to<lnn~ci 
kompromisu. Więc będę się starał wybrać takich ~woich przed­
stawicieli, abym nie musl<1ł bać sie ich wyborów rlro<ri nr~tf'r><:-­
wanla w sprawach, które b-::dą m"le i nas wsz"~ti,;ch do! .„-_.•, 
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W przygotowa>n!acb do ataku 
na 'więzienie niemałe zasługi 
. oddaią konspiratorzy działający 
na terenie mia~ta. W tym 
mniej więcej cząsie p:>i'lfice1 
noszący pseudonim „Kcmar" 
daje się zapamiętać w olfolicz­
nościach nawiązywania współ-

pracy między luźno zor~an:zo· 

wa,nymi grtrPaml. J;iką dokład· 

nie spełnia .funkcje oraz jakie 
zadania realizuje Oszczepalski 
nie sposób precyzyjnie u~t.i.lić. 
Wiadomo tylko, . iż P,racuj"ic i 
mieszkając w Rad.omsku. na 
krótko pojawia się takie w le­
lie. Nie jest wyklucmne, że 

„Komar" kooitalrtuje sią z do­
!Wódicą od.działu leśnego por •. 
„'Zb~iewem". 

menda Główna AK ma do dy­
spozycji trzydzieści tys1ęc" lu­
dzi żorgani'zowanych w pluto­
nach. 

' 1 sierpnia 1944 roku Okręg o­
trzymufe depeszę od generała 
„Bora" KomorowSikiego: „Roz­
poczęliśmy walkę o Watszawę, 
reszta wykonuje «Burzę»'' Trwa 
Intensywne szkolenie tołnl.:?rzy, 
odbieranie zrzutów broni ł amu· 
nicji kontrolowanie posunięć 
wroga. Plutonowy „Komar" ja­
ko dobrze wvs~kolony podofi­
cer jest oddelegowany d'> pra­
cy z naimłooszymi roczn:.kamł 
partyzantów. 

_ 14" sierpnia 1944 t1qoku Komen­
da Okrel?u odbiera rozkn;: ge­
nerała „Bora'• nakazujqcy marSl2! 
wszystkich uz.bro;onych ondzia­
łów ·na pomoc. walczącej stoli· 
cy. Akcja nosi kryptonim .. Zem­
sta" i w plerwszel fa'Zie pole­
ga na koncentracji sił we wcze­
śniej ustalonych ręjonach. . 

NaSitępnego dnla WS'Zystkie 
pułki oraz pojedyncze bataEoriy 
wyruszają · do' miejsc koncen­
tracji. Oddziałom zgrlll!X>'wa:riym 

cerna Wehrmachtu. To o;tudza 
, zapał partyzantów, który!Yl. bra­
kuje broni przeciwpancemej i 
przeciwlotniczej. 23 sierp.nia 
1944 roku dowództwo · postana­
wia od~tąpić od marszruty ku 
powstańczej Warszawie. Od­
działy przech.odzą do walk za­
czepnych na tyłach wroga 

W PRZEDEDNIU 
WYZWOLENIA 

. Składając deklarację czło11-
kowską ZBoWiD Czesław 0-
szczepałski naJ!)isał: „Bra·em u­
dzial we wszystkic1i akcjad. bo­
jowych. W Gomunicach uwoini­
liśmy jeńców radzieckich_ któ­
rzy przeszli do majora «Góry»". 
Jest to iedyny konkretny ślad 
uczestniczenia w walce. jaki 
•. Komar" zdecydował sie ujaw­
nić szesnaśde lat po wojnie. 

Akcja, o której pisze Oszcze­
palski. miała miejsce 11 wrze­
śnia 1944 roku. Partyzanci prze­
jęli wtedy - a nie uwolnm -

Po odstąpieniu od marszu na 
Warszawę nie przeprowadza.no 
planowa.nego urlopowania od­
działów, albowiem ni:!którzy 
dowódcy chcieli utrzyma~ ma­
czne siły różnie moty Nując 
swe zamiary . 

Przełożony Oszczepalsldego, 
por. Sojczyński - teraz · r>:>słu­
gujący sle pseudonimem „War­
szvc" - przekazuje pism,' do­
w6dcy 27 pułku pieehoty, w 
którym stwierdza, że i?dvhy lu­
dzie opu~cili oddziały , mogliby 
ulec wpływom PPR ł AL. 

Tenże „Warszyc" 23 listopada 
1944 roku zezwala poruc7..n iko­
wi Kotowskiemu (,.Warta") na. 
„rozprawienie'• się ze zwhdem · 
Armii Ludo'W'ej. Zatrzymam kO­
lo wsi Przerąb, partyza.1c) AL 
wprowadzeni są w głąb b.su, 
tam pod przymusem kopią dla 
siebie groby. Po czym następu- , 
je egzekucja. W· zamieszaniu 
ucieka Jeden z rozstrzeliwany~h. 
ciężko ran:ny Stanisław Marc:n­
kowski (.,Bystry"). Dzięki tej 
ucieczce zbrodnia wychodzi na 
jaw. Od bratobójczych kul gi­
nie sześciu żołnierzy Ar:nii 

I 

•. Komar" pojawia s!ę w wyzwo­
lonym Radomsku Faktem jest, 
że ausweis '!'.amien1a na dowód 
osobi1:.ty, że otrzymuje• „ezwo­
lenie na rower. N'ie pra-:uje 

Tymczasem w lasach działa 
oddział dow.odzQny przez 
„Warszyca". którY nie z3'll 'erza 
tolerować nowej władzy .. War· 
szyc" organizuje ?asadzki mm.·­
duje działaczv partyjnych. mi-

· ticjantów. Uczucia niepe,vnośc: 
dodaje fakt. że w budynku ra­
domszczańskiego kina t.:-waji-) 
serie procesów byłych żołn ·erzy 
AK. Zapadaja drakońskie wy­
roki. Wielu nieda·wnych r.arty­
zantów zwyczainie bot sie uja­
wnić. nie zrywa kontaktów z 
„leśnymi". 

7 . stycz.nia 1947 rok'.1 Cz~~ 
sław Oszczepalski· zo!>hJc za-
trzymany .przez funkcjonartuszy -
Urzędu Bezpieczeństwa P..ib1lcz.­
nego w Radomsku. Powodem 
z.atrzymania sil zeznania mło­
dego podporucz.nika noszącegri 
pseudonim .. Klinga". ar~szto­
wanef(o pod zarzutem prLvnale­
żności do nielegalriej or~aniza­
cji zbrojnej. PrzesłuchiwMy w 

(2) . . . . 

Obwód Radomsko Armli Kra­
jowej obejmujący teren:ł po­
wiatu radomszczańskiego oraz 
cz~ści powiatów częstochowskie­
go, koneckiego i piotrkjWsk1e­
go. podzielony jest na sześć 
podobwodów. - Podobwód Vl o­
bejmuje teren miasta Radom­
ska. W pewnym okresie jego 
komendantem jest. paruc:-.ni.k 
Eugeniusz Tomaszewski (.Bur­
ta"). Jemu to r>odlega plu~ono­
wy „Komar". Pseudonim „Bur­
ta" warto zapamiętać, albowiem 
pojawi się on jeszcze nb oaz w . 
życiorysie Oszczepalskie~o. 

W końcu 1943 roku party-

Sta y czlowiek z Bandit nsta t 
·zanci por. „Zbigniewa" mocno 
dają się we znaki ...Niem~m 
Oddział liczy iuż prawie trzy,.. 
stu ludzi. W listopadzie 1943 
roku dowódcą oddziału z1Jstaje 
porucznik Florian Bu1niak 
(„Andrzej"). a Stanisław Soj­
czyń&ki ótrzymuie funk~je za­
'Stępcy komendanta Obwodu 
Radomsko. zimę partyzanci s;pę. 
dzają w obozowiskach l ~śnych 
z ziemiankami, w rejome Rę­
dzin. Woli Życińskiej, Bąkowej 
Góry. 

Wiosną 1944 roku w t'\dom· 
~Yi.:zańskic\1 lasach · działa jui 
kilka silnych oddzlalłlw Niem­
cv ori?anlzują obławę r udzia­
łem dwóch tvsięcy to!nferzy SS. 
ale oonoszą dotkliwe strf)ty. 

w ' Dywizji Piechoty wyzna­
czono rejon Piekło - Mnin. 
Maszerują tylko ludzie ·Uzbro­
jeni. Baon „Ryś" dow idzony 
przez por. ..Zbigniewa" meldu­
je się 24 .sierpnia w Długiej 
Brzezinie. Liczy wówczas 14 o­
ficerów. 14 podchorążych . 47 
podoficerów l i15 szereg'lwc6w. 
Wśród podoficerłlw odlicr'l sir, 
Czesła.w Oszozepalski (,,Ko­
mar"). 

Dwa dnł później bat.altan 
„Ryś" zmienia miejsce D;)St·'.lju, 

. by wraz ze sztabem dywizji 
przemaszero,.vać w rejon gi>.16w· 
kł Łazy, następnie zaś w lasy 
masłowickie. 

Zachowały się fotografie od- PartyZantów d·deU ód War-
dzi a)u Armii Krajowe; datowa- &'Z!lwY ponad sto kilometrów 
ne 1943144. Można na ni~h roz.., .. odkrytef(o terenu, bez os~on w 

:~ „ poznać -o:l~toeo~!!~O ;..Karnlµ'a'~, .nostac,l« kmJ1plel<;§Ó\\'. · le$nych. 
_, · PrawdÓpodnbnie włec O!!zcze~ ·· -Q!idz!ały mo~lt -maszerowat' ·tyl­

palski poszedl do r-~~u ;: '!"'l-0~?: ,; ~· ~o -.Pą.d- 0 -osłCJtlą -, cjemności-. Noce 
1944 ,roku. a niE' -~„ tlpcu 1ak sierpniowe są ;ednak Jn·ótkie. 
podaie w o~wi,,.dczeniu zlofo- Przy imrz.viajacych ok'lhcznn-
nym· w ZB">WiD. ściaeh. noc::i ·można p lkonać 

· na}wyiej dwad1ie~cia ktloni~-
Kiedy latem 1944 roku wvz- trów drogi - czyli rogatk~ sto-

woleńcze armie 7.p1iżaja sie do licy osią.E(nąć po 5-6 dmach. 
Wisłv. dowództwo Armii Kra­
jowej prz.vstępuje do. koncen­
tracji sił. Odd?ia?v Obwo~h1 Ra­
domsko wchodza w skład 7 Oy­
whii Piechoty Grupuje ona :!7 
i 74 pułki piechoty. 

Wypełnlajac deklaracj~ z.bo­
v.tidows~ą. Czesław Oszczepal­
ski naoisałi .,.„wal'czylem w od­
dziala_ch le§nych »Kruka«, »Wyr­
wicza« i „Burty«". Istotnie.. o­
ficerowie noszący ta~ie o1;eudo­
nimv dowodzili · odd,~iałaml 
wchodzacymi w skład '2'7 oul­
ku oiechoty. Por11cznik . Kruk" 
- Karol Kutnickl stał 11a cze­
le pierwszej kompanii w ba­
talionie .. Ryś". Porucznik „Burr­
ta" - Rue:eniusz Tomaszewski, 
dowodził trzE'cia komo<'lnia w 
tymze h:italionie Natomt'łi.• ka· 
pitan „Wvrwic1" - Lucian Ml­
row~ki pohwia sie w 'k:·ońcu 
1944 roku iakri ori?anhabr za. 
sadzki n·" nii>mierld tr:imi'Porl. 
sprawnie prie!)1'owadmnei pt' 7 ez 
żołniPr?;v 7 ~il\rn kompani! pier-

. ,ws7.e!!o batalhnu 

Bata1ion „Ryś" zalicza się do 
n'1ihardzlei wa1ecznvch !?Tup 
partvzanckiC'h AK. 'lila na 
swvm koncie wiele udanv"h ak­
cji boinwvch. niemało ~1nl-ivtej 
na hitlerowcach broni. l"')owód­
ca baonu I ini;.piratnrem brawu­
rnwvrh• !'hlahti 7.hrninv~ti iest 
por Slanislaw Snjczyn~ki („Zbi· 
gniew"}. 

W oświadczeniu z t9i;\ T'.>ku 
' Oo;·zczepals-k• umiejscowiając się 
w szeregach ha talionu . Rvś", 
niE> wvmieni;:> nse11<'łąnim 0 1 l'We· 
e:o dowódcy. onr . Zhi!tniewa:", 
mimn ?:E' nd c'll11żs7ego , c1a~u 
pozn~tl'łiE' w ieg0 "tnC'7PTI;U \Vv· .. 
ia~niPniem tego' iP~t '>!a!•Pwne 
d'1IS7V rmwńi '<'ariPrv o .1r. Soj­
c?.vr1~1,;P!'n .. 3 ~7!'7.Pl.!ńlnir.> iP.!!O 

stn~11n<>k eh nar•v7;intkl f'wico­
WPi "lrii1 rln no„i.11nar-vinei wla· 
d~v 111r'hwPi (')~7f'7POl'!l:•{· uwa-
7a 7a celowe or„emi1c7er ten 
fakt. 

W lrnńcu !inra 1944 r .Jkn cd­
działv Armii Krainwel 1ostają 
postawinnP w stan ·- E(otowo~ci 
boiowei ·Svstem!'ltvcrnie rośnie 
Ich liczebno~ć. Niebawem Ko-

Tymczasem wywiad AK do~ 
nosi, że Niemcy koncentrują 
poważne siły na przedoclach 
Warszawy. W rejonie Wark. 
stacjonuje duża jednostka pan-
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13S R()(;jan w mundurach nie­
mieckich. Skierowano Ich do ra• 
drleckiego oddziału majora Głu­
mowa (..Góra"). Akcje przepro­
wadziła druga kompania baonu 
„Ryś" pod dowództwem p irucz­
l)ika Tadeusza Gajewskiego 
(,.Sęp"). 

Oszczepalskł nie wyn1i enla 
,,Sępa" w 11;ron!e dow)dców, 
którym rzekomo podleg'lł Nie 
zgadza sie tet mle1sce akcji -
Gomunice. Z Gomunicami wią­
że sie inny party:znnc1':il epizod. 
20 września 1944 roku oddział 
„Burty" zdobył tam umocnio­
ny dwo-rzec kolejowy • za:bija.: 
jąc pięciu Niemców uibrojo­
nych w ciężkie oraz IE'kkłe kara­
biny maszynowe i p~,tolety. 

Nasuwa słę pytanie, i!I 1ezego • 
Oszczepalskl w lakonicznym 
skądinąd tek~ele - ni~ potrafi · 
precyzf1n!e.· ooda~ · miejsca· I · 
przebietro wydarzefl sprzed S'Ze­
snaSitUi lat. tstnleje domniema„ 
nie że mógł nie brać w nich 
udziału, Jego przynalP.żnoś'ć do 
27 pp, potwierdza szef irla~u 

Okręgu, ppłk dypl. Wojciech 
Borzobohaty (.,Wojan"). Może 
więc plutonowy .,Komar"· - WY­
pełnlał inne misje, o których 
nie chciał wspominać? 

Ludowej oraz porucznik Broni­
sław Kogulec ( ,Jastrząb") -
oficer szta bU ur . Brygad v AL. 

Dowództwo Armil V1tiowej 
żąda natychmiastowych wyja­
śnień. „Warszyc" dostarcza pi­
smo, w którym ironicznym to­
nem stwierdza, te iego żołnle­
rze schwytali pospolitych rabu- ' 
siów, których mustelł u,nieszko­
dliwić podczas próby u~:eczkl. 
Czas pokaże, iż były to tylko 
pierws'Ze, •. niewinne" j .~Jzcze 
wyczyny „Warszyca". 

DWA LATA SPOWITE 
MGŁĄ 

-· „ ~· ~ ; - # ' " • • • • ' 

.. J8 stycznia 1948 roku Armia 
Czerwona wyzwała Radomsko. 
19 stycznia KÓmendant G'ówl'ly 
Armii Krajowej genera1 LE;opold 
Okulicki („Niedźwiadek") wy­
.daje swym podkomendn,,-m o­
statnf rozkaz. dziękując ·za słu­
żbę. W tym czasie Osz::zepal­
ski nadal pozostaje w lesie. Nie 
ujawnia się. Zresztą na dobrą 
sprawę nigdy się nie uj.iwni. 
Następne miesiące jego życia 
spowite są mgłą tajemni::y. Nie 
można dokładnie ustalić kiedy 

. t t 1:;~: . ~ .~j.;~~ 
·;, ·; 

•' 

?.odzi. „Klinga" zemaje: „«KO· 
mar» byl dowódcq plutonu w 
kompanii cMloty» u «Bu..,.ty», 
Poznałem go podczas od.vrawy 
w marcu 1946 roku, którQ 1'0bii 
p1. «Alberta. ( .•• ) Ja mialem ob- . 
jq~ dowództwo batalionu «Mo­
tor•, a «Fra.nek„ miał iś~ ·do 1'e· 
zerwy. «Komar» 7Jrzejawia? 
wtedy dzialalno§ć o1'ganizacyjną 
w kompanii «Burty•. na tere­
nie Brzeźnicy". Na pytanie ofi„ 
cera śledczego, ko~o rozpoznaje 
na przedstawiónej mu fotogra · 
fli „Klinga„ stwierdza: „To 
;est oszczeoal1ki Czesla1v ps. 
«Komar„ któru dziala1 w or-' 
rtanizacji KWP (Konspiracyjnr 
Woisko Polskie - przypisek 
R. K.) u «Burty„, razem z tiami 
pod dow6dztwem «Warnyca»". 

Oszczepalski . jest prze.;~chł­
wan:t kilk81krbtnie. W . trakl!ie· 
pierwstego' • przeslliehllńfa · zapo- ·-' 

· ,znaje · się - z oś~adeleniem 
ppor „Klingi". „Koma'."" wie, 
że „Klinga" jes~ jedynym świad­
kiem kt6rel!,o zeznania ob,..ią­
żają go. Innymi dowodami U­
rząd Bezpieczeństwa Publiczne­
go nie dysponuje .. ,Komar" \Vie 
również, iż zeznania te doty­
czą wyłącznie marca 1946 roku, 
czyli maleńkiego fragment i jego 
konspiracyjnego życiorysu Obie­
ra więc taktykę konsekwentne-

. ' . 

go przemilczania faktów pozor­
nie nieistotnych dla sprawy,-a 
dotyczących okresu okupacji i 
roku 1945. Na użytek śl>iztw'3 
przedstawi;\ .. l!,rzec:zmą" we~s .ie 
swojego życiorvsu. przvznając 
się do · krótkotrwałego p 1bytu 
w lesie Etd zie miał ukrywać si~ 
przed Niemcami Po uciecl ct> i 
przymusowycn rnbót. Natomiast 
ustosunkowując si-e do «eln~ń 

, Jedyne<!o śwhdk'ł . o~zC"1•ma l s'd 
stwierdza: .. Po w112·wolen1•1 ni e 
nale:±alem do żartnei nartii po­
lityczne; f. . ) Nnleźnlem do or-
l'lanizac-ji niPlPoal.ne1 · KWP. 
Zwerbowal m'11ie ,,Burta» u 
mnie w domu B111 ki!~·a fozy 
u mnie i DTO'Oonowa1 mi. te!J11m 

·Kprzejq1 rI01rlid?t1vo p!.11ton.11 na 
nmine Brzeźnicn. wiec tnr!: na­
mową zgodzilem sie i pojech:i-
1em na teren Rr!e~n.icy .i tam 
bylem trzy tvąodnie·. Zasteuowa­
lem dowódce • nlutontt. • P 1rsi a» 
- '1aZWiSklT niP ?nam '17'.;d~"tl 
zamieszkanirr też niP znam no 
oraanizac~i ws•r,,.,Hem n1 tvio­
lnl',, w marcu 1946 T'O~;u". 

Oszczepalski przyznaje ~le do 
znajomości z „Burtą". Jak wia­
domo „Burta" był jednym z je­
go przełożonych w o3ctzla!e 
partyzanckim AK. W śledztwie 
nie pada· jednakże Ovtanie, 
skąd .• Komar" znał .,Btl!"•,e'1• A 
przecież musieli mieć do siebie 
zaufanie, skor<J omawiali dzia­
łalność zbrojnego podziemia· W 
śledztwie nie pada równiet 
pytanie o · .• Warszyca". choć 
pseudonim ten wstał wymieniony · 
przez ppor „Klingę". Tymczasem 
..Warszy,c" 1est pierwszym na 
tvm terenie. nojbardzlei 1.aJa­
dłym wrogiem władzy ludowd. 

Szczęście Oszczepalskie~o po­
lega na tym, ie orowadzący do­
chodzenie nie znają ięEto prze­
sżłości w ruchu opt>ru. Gdvby 
wiedzieli. że plutonowv „Ko­
mar". będąc żołnierzem Armii 
Krajowej Podle~ał ro.,,~azom 
porucznika Stanisława Sniczyń­
skle:zo - .,Warszyca". śl:!dztwo 
nie bvłoby prowadzone tak po„ 
bieżnie. · 

W teJ sytuacji Oszczepalskf 
może dalej i?rać role spokojne­
go obywatela bez partyzanckiej 
pr;i:eszłoki. Zeimaie do ;1.-oto­
kołu~ „Pseudonim «Komar• na­
dal mi «Rurtth. BrO'ltf nl? flO­
riadalem. rła nn.Mdy ·n;qdzi1 
'ltfe chodziłem. Po f)owrode , 
Brzefo!cu b11lem w de.mu f f)ra-
cownl~m 1ri.Jco elefctroTl'onter, 
ai do chwili zatT"z'!Jmani.1. z 
'ltikim me 1tiż nie kontnfctotca­
lem". Na pytanie 1ak! byt cel 
nr~a.p17.aciL .,,'R:omaT'' odo„wla­
da.: ,,Celem· tia~ef, Of'qa'ltizac;i 
byla '!'~l'l«I z ohcum·rzaiem". 

Ale I te !emania li kwletnla 
1M7 roku .Czesław Oszcz'!palskl 
odwołuje w ~aln~cl. Wviasni:'I to 
nastPn11iaco~ _,.Ta w TJOfl"Zednim 
nT"zeslucha11in „„zvznalem sie 
do nrzv.1Pci" nronozvdi «Burt•1», 
onniPtvl:tż bu•em zmmzany bł· 
cłem". 

14 maja 1947 roku Osz::zep.a1. 
ski sta1e przed Wojskowvm Są-
dem Rej()nowvm w Ło(!zi, W 
akcie oskarżenia zarzuc!ł . się 
mu. te: ,„„od wiosnv 194S roku, 
t;lo ehtDili zat.,.1ymt1.nia nnleial 
do nielegalne; organizacji o 
nazwie KWP majqcef na celu 
obalenie l'JT'zemocq demokratyci­
nl!cto Ultroju Pa~stw11 Pol-
1kieao, czum oopehiil nr ,eśtę1>-

, !two przewidziane i art. 811 !>Ili'. 
Z KKWP". 

Jedyny ~wiadek oskarlenl&, 
ppor, .,Klinga'' ;est nieobecny 
na procesie - ia·k to 11k~eślono 
- nZ f)rzuczyn od niego nieza­
leżnuch". 

O~czepalskl nie prz.vznaje 
się do zarzucanych mu czvnów. 
Wnosi o uniewinnienie. Obrońca 
popiera ten wniosek. Proces 
trwa 35 mim1t Zapada wVrok: 
5 lat więzienia. utrata praw na 
3 lata, przepadek mieńl'l Sąd 
bierze pod uwa~e dotychczaso­
wą nlekaraln!'l~Ć oskitr~onego, 
pochodzenie robotnicze I nie­
wielkie stosunk·owo' nasilenie 
złej woli. 

Pięć dni później, 19 maja 
1947 roku Czesław Oszc-zepa Iski 
opuszcza więzienie w Łod1\ Ka­
ra zostaje anulowana na mocy 
uSitawv o amnE'st!!. .,Komar" 
wraea do Radomska. 

Nledłui?o pote~ dochorlzi do 
ostateczne\ rozprawy · z o:'1dzia­
łem . Warszyca•'. Oddział :i.osta­
je rozbłtv. orzywMca po~tawio­
ny Przed sadem i skazany ns 
kare śmierci. W przededn!u klę­
ski. kiedy los odd?'.ialu ie~l ;ut 
priesadzorw. cześć ii:aoa~ł.w u'." 
zbroienla zostail!' wvwiP?.l i.na w 
nleznanvm ldE'runku. P'1clobno 
dowlidcv m!Pll wvdat roil<a1 u­
krvcla broni u l':aufanvch osób 
I clerpllweeo czekania na dogo· 
dny moment ..• 

ROMAN KUBIAK 

• 
OD.G.ŁOSł( .5 

. . 



Reanimować czy dohijae? Reanimować! 

Ustawa e poprawie 'gospodarki przedsiębior-
1twa państwowego oraz jego upadłości obio­
wiązuje od października 1983 r. Na jej podsta­
wie splaJtowały dwa zakłady pracy (PAP po­
informowała o tym m.in .. 17 lipca 1985 ·r.), w 
l-108 przedsiębiorstwach ·banki stwierdz(ły złą 
zo11podarkę: a wypowiedziały możliwość kredy· 
towania dziewięćdziesięciu siedmiu jednostkom. 
Ze zrozµmjałych wżględów, ·prasa, radio i tele­
wizja okazały żywe zainteresowanie . przedsię­
biorstwami „chylącymi się ku upadkowi". 
Bankrutów - raczej potencjalnych niż rzeczy ... 
wistych - tropi Zygmunt · Szeliga w telewizji, 
„s,rial'' o ba11krutach konsekwentnie ciągnie 
„Rzeczpospolita'', pojedyncze artykuły poswię­
' ciły temu problemowi wszystkie niemal tygod­
niki. Najdalszy byłbym od ·podejrzewania ko­
legów dziennikarzy o szukanie sensacji w tej 
akurat tematyce - o co innego zgoła chodzi. 
Są miano,„icie dwa podstawowe sprawdziany, 
według których opinia publiczna ocenia sku­
tecznoś~, realność - powiem . więcej - wiary-

AN·DRZEJ KAROLCZAK 

I 

MAJED - CENA STAGNACJI 

Zysk tego potentata na rynku maszyn dla 
przemysłu lekkiego wyniósł w roku ubiegłym 
zaledwie 80 milionów złotych (przy sprzedaży 
wartości 800 milionów). Bank ocenił to jako 
zagrożenie zdolności kredytowej i zażądał pro­
jektu poprawy gospodarności. Co się stało ·w 

' Ma',fedzie'~ Ano, nic szczególnego. Fabryka przez 
cały 1984 rok produkowała maszyny, które 
zgodnie z zawTłttymi wcześniej . kontraktami 
s:przedawąła w ltraju i za granicą (głównie w 
NRD i ZSRR). Ni.e podniesiono cen tych ma­
szyn - nie było powodu ani nawet pretekstu: 
żadnych nowinek technologicznych czy kon­
strukcyjnych. Ten zastój okazał się zgubny. 
Reforma wymaga postępu, bank wymaga dy­
namicznego wzrostu zysków. Po odrz:uceniu 
kilku projektów 'W!'eszcie bank ·poczuł się . usa-

' ' . 
~ __,. '·· •' „.~:'.:·. :~ .,;ii' -· ... ' ~ • ; 

i 

Widmo· plajty 
1odnof~ reformy 1ospodarezej. Pierwszym, S 
najwatniejszym będzie · nieprędko zresztą -
- . obfitość towarów i st11bilizacja cynku. „ 

Drugi, sprawdzalny już dziś - bankructwo. 
Opinia jest w tym w2lględzie żądna krwi. Do­
szło . już do naszej świadomości, że przedsię­
biorstwa nierentowne są utr,zymywane z na­
fzych kieszeni. . Chudych kies:i:eni, domagamy 
1ię więc ic1' likwidacji (przedsiębiorstw, nie 
kieszeni). · · 

Rozumujemy praktycznie l rzeczowo - nie­
rentowna firm.a idzie pod młotek - czysty 
zysk, pieniąd%e zostają w państwowej, a więc 
naszej, kasie. 

Rzeczywistość, jak to zwykle bywa, jest 
bardziej ~komplikowana. Prosta byłab~ - być 
tnoże . ~ gdybyśmy przyjęli najprostsze roz­
wiązania z epoki „dzikiego", wolnorynkowego 
kapitalizmu: firma nie ma zysku, ·nie spłaca 
zobowiązań ·- ogłaszamy upadłość i majątek 
trwały 1lprzedajemy. Chyba, że los jest łaska­
wy i fabryka w porę spłonie.~ Wtedy martwi 
się towarzystwo asekuracyjne. · Ale tak nie 
dzieje się już dawno nawet w krajach kapi­
talistycznych. ,Tym bardziej nie moie c,sfę • tak 
dziać u n~; I t.o ; nie z powodów „dolmrynal­
nych". Z czysti> praktyczny:ch -- fabtyka tak 
czy inaczej jest wspólnym . dobrem nas wszyst­
kich, · jej · produkt tak czy inaczej wzbogaca 
produkt narodowy, pracujemy w niej my, 
obywatele socjalistycznego ..Państwa. Tak to 
i;ozum~ał ustawodawca, który przewidział dłu­
gą drogę od stanu zagrożenia niegospodarnego 
pr.zedsiębiorstwa, poprzez dwa etapy . .,uzdra­
wiania' • ·a upadłość . firmy usytuował na ·końcu 
tej drogi - jako krok ostateczny, który . zrobić 
należy w sytuacj! krańcowej, po wyczerpaniu 
wszystki.ch innych możliwo~ci.· 

?rześledtmy rzecz na przykładach. 

WIZAMET - PRttJSCIOWE 
KŁOPOTY MIUARDERA 

· Monopolista na rynku. 3,T miliarda -zł obrotu 
rocznego. · Wys9ka . wydajność, oszczędność, 95 
proc. produkcji ze ·znakiem jakości. Korzystny 
eksport do tłrugiego obszaru: A przy tym -
pochwały godna, jak na monopolistę · -
wstrzemięźliwość cenowa. Do marca 1984 roku 
żyletki nie. zdrożały, podwyzka ubiegłoroczna 
spowodowana była ruchem cen, który miał 
miejsce niezależnie od fabryki, odbywał się 
poza n~ą, · · 

· Tymczasem bank na początku bieżącego rok>..t 
wystosował. Wizametowi „pierwsze pawatne 
os~rzeżenie". Okazuje się, że może zabraknąć 
pieniędzy na rozwój i na PF AZ! Dlaczego? 
Czyżby cenowa wstrzemiętliwość okazała li• 
grzechem wobec reformy? 

. Je$11 nawet tak, to nie jest · to gł6Wl\a przy­
czynił ktopotów Wizametu. Zakład „wszedł w 
. i::efbrmę" ~ wysokiego · pułapu, możliwości wzro­
~ tu produkcji · są niewielkie; nie ma prawie 
rezerw. A' reforma wymaga dynamiki." Jedyna 
droga r1nwoju,· to inwestycje, które zresztą za­
kład podejin.uje. Inwestycje - · rzecz koutow­
óa, Zakład widzi konieczność uzyskania ulg w 
obciążeniaoh PF AZ„. Pewnie te ulgi w końcu 
otrzyma. · 

,.Przykład Wizametu 'sygnalizuje jeden z pa­
r ..lddksów reformy. Właśnie ową niedogodność, 
l1ką narzuca ona dobrze prosperującym za­
kładom. Muszą one albo inwestować, a na to 
trzetia pieniędzy. albo zamrażać płace, aby wy­
bronić śię prżed progresją PF AZ, albo . zmie­
niać " asortyment, Tylko "po co? · Żyletki Wiza­
rpetu. są dobre, stosunkowo tanie, rynek nie 
O'dczuwa · większych braków, Więc może dać 
spokój Wizametowl i wielu oodobnym zakła­
dom? Nie wymuszać na nich wzrostu na siłę? 

~iEl będzie plajty Wizametu. Nie tylko dla­
tego, że przedsiębiorstwo ma ·już i. realizuj~ 
program poprawy · gospodarności. zatwierdzony 
przez bank. Także dlatego, że moda na męski 
zarost ' nie : osiągnęła je$zcze ta~iego zasięgu, aby 
żyletki były , zupełnie zbyteczne." 

6 ODGŁQSY 

-łysfakcjonowany ostatnim programem. Pro-
gramem, którego realność potwierdzają już 
.takty: Sprzedaż w roku bieżącym ma osiągnąć 
1.205 milionów zł. W pierwszym półroczu zrea­
lizowano M,7 proc. tego planu. Eksport w 
tym czasie osiągnął '63,6 proc. założonych wiel­
kości. Zakład, borykający się z trudnościami 
·kadrowymi osiągnął te wyniki bez przyrostu 
zatrudnienia, uzyskując wzrost wydajnoś,ci pra­
cy wręcz nieprawdopodobny: 27 proc.I 

Cała tajemnica tego „wielkiego skoku" to 
nowa produkcja: nowy typ przewijarki z ele­
mentami derowania elektronicznego, nowa 
skręcarka do przędz fantazyjnych, nowa ple­
cionkarka do taśm. A w przygotowaniu już 
maszyny, których seryjna produkcja ruszy w 
latach 1986 i 1987 - skręcarka do kordu i 
przędzarka do wiskozy - ogromna 1maszyna, 
iakiej nie produkuje się jeszcze w RWPG. 
Przy . okazji produkcja maszyn drobnych, pro­
~tych, dla rzemieślników, a nawet majsterko­
wiczów: przewijarka jednopukto'.llla, wyrz:vnar­
ka do drewna i obrabiarka drewna. Asorty­
menty deficytowe na rynku, produkcja przy-

, nosząca szybki zysk! 

ZMtępca dyrektor.a Majedu do spraw ekono­
micznyclt Czesław Matusiak ... (dvrektor z koń­
kursu, podobnie jak jego szef: dyrektor na­
c'zelny. Obaj pracują w Majedzie po kilka mie­
sięcy) bardzo nie lubi PFAZ. Jak wszyscy jego 
koledzy na dy'l"ek~-0rskich .stołkach. Nie­
mniej deklaruje chęć wpłacenia na ten fun~ 
dusz w l985 roku trzynastu milionów zł, a 
więc o siedem milionów więcej, niż zaplano­
wano. Spodziewa się, że ty-le może kosztowa~ 
wzrost funduszu płiłc. Srednia w Majedzie 
osi~ginęla już 17.495 zł miesięcz.nJe <w ~rudniu 
1984 roku, kiedy wprowadzono zakładowy sy­
stem płac, średnia prz.ekraczała nieznacznie 13 
tys. zł). 

Rada pracownicza (teł nowo wybrana) ma 
zresztą pewien sposób na PFAZ: skoro jest to 
fundusz aktywizacji zawodowej, to mote można 
z niego czerpa~ na• zakłado,wy system szkole­
nia i doszkalania, Jaki Majed zmuszony był 
wprowadzić wobec ustawicznego braku dopły­
'\\"U fachowców z zewnątrz? 

W Majedzie tet nie będzie p!ajty. Zakład 
otrząsnął się, wyszedł ze stagnacji. Za.i:trożenie 
zdolno~ci kredytowej okazało się bodźcem "' 
kierunku aktywizacji produkcyjnej i wymusi­
ło. niejako gmielsze ni± dotąd działania na rzecz 
unowocześ~iania produkcji. 

lODZIOE PIZEDSl~BłORSTWO 
CE'RAMIKI BUDOWLAN·EJ -
HULAJNOGA N~ AUTODROMIE 

Cokolwiek ryzykowne porównanie, którego 
używam w tytule . ma uzasadnienie: większość 
zakładów ce.ramicznyoh (po prootu - cegielni) 
wchodzących w skład przedsiębiorstwa tak 1ię 
ma do nowoczesnego przemysłu, choćby do 
omawianego Majedu czy Wizametu, jak hulaj­
no1a do samochodu: . zakłady powstały w koń­
cu ubiegłego wieku, a stosowana w nich tech­
nologia niewiele różni się od tej,' którą ato10-
wano przy budowie Wawelu-

Prze;r; dziesięć lat, a właściwie jeszcze dłu!ej 
cegła była w pogardzie - drugą Polskę bu­
dowaliśmy z wielkiej płyty. Wprawdzie zapo­
trzebowanie na zwykłą cegłę stale było, stale 
o cegłę wolała wieś, wołało budownictwo in­
dywiduall\e, wprawdzie nie I obywały 1i41 bez 
cegły budowy . przemysłowe, obiekty służoy 
zdrowia, szkoły itd„ to przemysł ten zmierzał 
do ni~uchronnego kresu. Dobijała go polityka 
cen: produkcja tysiąca cegieł kosztowała 6-7 
tysięcy zł, cena rynkowa od 1.300 do 1.500 zł! 
(dane z roku 1980). Przedsiębiorstwo miało do­
tację, sięgającą '70 proc. kosztów. Nie. wystar­
czała - był planowy deficyt, równie! pokry­
wany z państwowej kiesy. W tej 1ytuacjl 
zamknięcie każdej cegielni to· było westchnie­
nie ulgi, to był niemalże sukces gospodarczy! 

Takie efekty daje dłubanie w precyzyjnym 
mechanizmie gospodarczym, ieśli dhi~aniem 

zajmują się beztroscy, nieodpowiedzialni dyle­
tanci ..• 

W latach 1961-19711 .zlikwidowano w byłym 
województwie łódzkim 20 cegielni. Ubytek pro­
dµkcji cegieł - 55 do 60 milionów rocznie 
(obecria prodt.1kcja - 140 milionów sztuk). 

Z takim bagażem przemysł ceramiki budow­
lanej wszedł w reformę. Co j~ mówię! Wtoczył 
się, ciężko sapiąc.„ Pierwszym zabiegiem, jaki 
miał ustawić przedsiębiorstwo na ziemi, lńu- · 
siało być urealni~ie cen. Bagatela! Kiedy 
wzrost cen rzędu 20-30 proc, budził oburzenie 
i żywe zainteresowanie Państwowej Komisji 
Cen, NIK, Sejmu, rządu i Bóg wie, kogo je­
szcze, przemysł ceramiki- budowlanej zaserwo-

. wał swoim klientom ośmiusetprocentową pod-
wyżkę na swoje wyroby._ 

A i to nie wystarczyło. Kiedy bilans 1984 
roku okazał się „na styk" - zysk wyniósł 5 
mln zł, starczył zaledwie na podatek. Na pod­
wyżki marnych zarobków - nie starczyło„. 

Bank wyciągnął z tego stanu surowe kon­
sekwencje. ŁPCBud. jako jedno z dwóch w 
województwie łódzkim przedsiębiorstw zostało 
uznane za przedsiębiorstwo, które utraciło zdol­
ność kredytową.„ Widmo plajty przestało być 
opowiastką o żelaznym wilku. 8_tało u wrót! 

Już nie stoi. llS lipca 1985 roku bank zaak­
ceptował przedloiony przez przedsiębiorstwo 
program poprawy gospodarności. Program jest 

- realny. Zakłada ilościowy i jakościowy oraz 
asortymentowy wzrost. Zysk spodziewany -
około 90 mln zł. Wzrost ilościowy ma zapewnić 
intensyfikacja produkcji cegły we wszystkich 
cegielniach. Rozwój asortymentowy - zakład 
w Andrespolu, produkujący szkło piankowe, 
szkliwa i szamot. O zbyt zastępca dyrektora 
Wojciech Szmidt nie kłopocze się. Sytuacja w 
kraju jest taka, ze cokolwiek, co tylko stanowi 
materiał budowlany, jest na wagę złota i pój­
dzie jak woda. 

Natomiast sen z oczu dyrekcji spędzają kło­
poty kadrowe. Obecnie stan zatrudnienia waha 
się w granicach S0-60 proc. potrzeb. Łatają 

te dziury OHP, łata praca wię:tniów, ostatnio 
• nawet studentów, zrze~zonych w spółdzielni 

budowlano-mieszkaniowej. 

Warunki pracy nie przyciągaj11 pracowników. 
Płace - niestety - też nie. Choć w tej dzie­
dzinie sprawdza się wprowadzony ostatnio eks­
peryment. Polega na określeniu pewnej opłaty 
za sprzedaną jednostkę ceramiczną - pojedyn­
czą cegłę - umownej wielkości, tj. dwóch zło­
tych jako podstawę obliczenia funduszu płac. 
Efekt jest - z grubsza biorąc, na przykład 
taki: cegielnia wyprodukowała w miesiącu, i 
sprzedała!, trzysta tysięcy jednostek. Daje to 
fundusz płac w wysqkości 600 tys. ~ł. Wyli­
czenJ.e zarobków akordowych, godzinowych, 
premii itd. itp. zamy~ 11ię liczbą 400 tys. zł. 
Dwieście tysięcy zostaje do podziału. Demokra­
tycznie, z udziałem przedstawicieli związków 
zawodowych, organizacji społecznych i poli­
tycznych, dzieli się tę sumę uznaniowo, we­
dług wkładu pracy. 

Jak dotąd, system ten się sprawdza t przy­
nosi wymierne efekty - rośnie wydajność l 
jakość produlrej.i. 

- Tak ~lęc, Łódzkie Przedsiębiorstwo Ceramiki 
Budowlanej też nie splajtuje, choć o plajtę 
otarło się bliiej i dotkliwiej niż Wizameł I Ma­
jed. I dopóki nie nastąpi jakaś rewolucja w 
produkcji materiałów budowlanych nadal będą 
powstawały domy z cegły. Cegły, która ma 
kształt, kolor i ciężar mniej więcej taki sam, 
jak ta, której używano. do budowy pałacu w 
Wilanowie.„ 

ZAMIA5'T PODSUMOWANIA 
.,„„„„„„„„„„„„„„lwtlł~~~--~d 

Trzy rótne zakłady, trzy bardzo różne skale 
problemów. A także parę problemów wspól­
ny'ch. Na przykład: niepokojąca musi być ten­
dencja do rozszerzania asortymentu za wszelką 
cenę. Trzeba robić takie same :l:yletki, takie 
same cegły jak dotąd. Na razie nic lepszego 
nie wymyślono. Dlaczego produkcja cegieł i 
żyletek mierzona jest takimi samymi kryteria­
mi jak np. produkcja odzieży? Moda zmienia 
się cztery razy do roku,_ 

Inny, powszechnie podnoszony problem 
PF AZ. Czy to obciążenie, którego konieczności 
nfkt nie krytykuje generalnie. nie powinno być 
elastyczniej stosowane? Są sytuacje, że staje 
się ono skutecznym hamulcem rozwoju. 

Jeszcze inny kłopot z reformą - płace win­
ny rosnąć w określonej harmonii z przyrostem 
wydajności. Ale harmonię tę zakłóca nie tylko 
drożyzna na rynku. Zaldóca ją sam system 
wzrostu, który - i słusznie! - różny jest w 
różnych zakładach. Tyle ie w tej sytuacji po­
wstaje iywiołowy ruch kadr. Bo za miedzą pła­
cą lepiej za tę samą pracq. Z drugiej strony 
tak.że ten ruch nie powinien być ograniczany 
administracyjnie. Trzeba bowiem zapewnić do­
pływ rąk do pracy dla dobrze gospodarujących, 
rentownych zakład6w. 

Nierozwiązywalny problem krótkiej kołdry. 

Jedno przynajmniej nie ulega wątpliwości: · 
Ustawa z roku 1983 przywraca bankom ich 
właśriwą rolę w mechanizmie gospodarczym. 
Stara to prawda - gospodarką nie rządzi ni­
~?:yje ,„., -!-'·.,.,l1:!~. Rządzi pieniądz." 

• 

. A może jednak 
-dobijać? 

Zamieszczony obok tekst powstał w połowie 
lipca. Mote to i dobrze, te poleżał trochę w 
redakcyjnej szufladzie, choć „zzieleniał" nieco 
- nie ma już obowiązkowy.eh odpis&w na 
PFAZ - zastąpił go innv podatek. zdezaktuali·· 
zowały się niektól'P. liczby. Autora natomiast 
naiwiedzi•ly wą,tpliwośd, k•tórymi - żeby bvć 
w zgodzie z sumieniem - muszę si• P.odzielić 
z c:l:ytelnikami. · 

·Po za.pomaniu aię z 11ytua.;:Ją Ma.jtidu 
l.PCBud. doszedłem do wniosku, ie pl!lJta, u~ 
padek przedsiębiorstwa i jego likwidacja Jest 
s.poŁeomie i e.kio1n.omi..c2.lllie niei.'i<orrzys'ma~ 1>.k 
rzec~ywiście jest w przypadku emawianych 
przeoo.iębiorstw i mam na·d'zie3ę, że jasno to 
wynika z pirzedstaiwioneg-0 czyte1ni.kom tekstu. 
Czy jednak nie za daleko zapędziłem sitt w o­
bronie jakiegokolwiek potencjalnego „soejalis· 
tycz;.'lego bain•kruta"? Czy z czystym s.l!mie1~ ean 
mogę nadal podpisać się pod takim cytatem z 
mojego artykułu: „„.fabryka tak czy inaczej 
jest wspólnym dobrem nas wszystkich, jej pro-

. dukt tak 1 czy inaczej wzbogaca produkt .naro­
dowy „."? Czy naidli!l zgadzam się z jego nadty­
tułem? 

I 
·Otóż inie. P·rOO!Zfł 1.11Wrócić uwagę, :te dmra a 

opisywanych zakładów są bankrutami . pozorny­
mi - Majed i Wizamet. Ich kłopot polfga -
najogólniej i fapidarnie rzecz ujmując - na 
nienadą.żain.iu za wymaganym przez · · w·arunld 
reformy dyinamizmem ro·zwoju. Na mniejszym 
niż spodziewany zysku, na zbyt małym przy­
roście produkcji. Co nie znaczy, że przyrost~ 

' produkcji nie było, że nie było zy$ul Ba, na-
wet już prawie ,,splajtowaine" · P.rzedislęb;(Jil·stwo 
Ceramiki Budowlanej też jakiś - niewielki 
wprawdzie - ale przyniosło zysk za rok 19841 
Nie są to więc b31llkrwci de facto. To zakłady, 
od których ustawa i trudna sytuacja gospodar­
cza kraju - a w konsekwencji bank - wym„ 
ga, aby szybko, s·klutecznie wyr6w.nały do krajo­
wej średniej i nadążały za tempem. 

.Nie takich IJankrutów życzy sobie ,~dna 
krwi" opinia publiczna. A jakich mianowicie? 
Myślę, że plajty życzymy · powszechnie produ­
centowi radioodbiornika, który popsuł sfę P9 
miesiącu używania, choć kosztował horrendal­
ne pi.erruądze, fabryce mebli, kttó.ra za prooty 
regał każe płacić jakby to był nie podrabian;v 
hiedermayer, producentowi koszul • ogron\ftia­
styimi, niemO'd!nymi kiOl;nier-zykamd ... 

Jednak fabryk odzieżowych, obuwnic:aycJJ, 
producentów sprzętu elektronicznego, mebli l 
wyposażenia mieszkań trudno szuk~ć na b•· 
dcowych czarnych liis.fach. OLemu? 

To proste. Na naszym chorym rynku produ­
cent „byle czego" i „byle jakiego" jea>zc·ze · -
jak dotąd jest k,rólem. jeszcze mó<l:e wyp.U\~ a1~ 
na klienta, jeszcze może poWiedzieć: - Nie 
chcesz? Nie kU1pU1j, stu i.rm.ych weźmie a po:a­
łowaniem ręki! I zapłaci ile zażądam". Taki 
producent może w swoje koszta wliczyć bąła· 
gan i marnotrawstwo, niepotrzebne zatrudnie­
nie i nieuzasadnione śrubowanie płat.: \\·ła,,;n.eJ 
załogi. Może, jeśli nie boi się organ6w kon-

. trolnych. 

Brzyjdzie jednak czas - uparcie w to wie­
r~ - że n:e będzie sdę bał NIK-u ani P"'"i.:;,wo­
wej !IMpekcjJ Cen. Będzie się bał NAS - kli­
entów 1 konsumentów! Bo gdy rynek będzie 
normalny, gdy będzie względna równowaia, 
minimum konkurencji - wówczas my się wy­
pniemy na produ~enta drogich bubli. Nie usta­
wa, me bank, nie poda'1lki - r)"1lek \1\'yko;:iie 
grób niegospodarnym, nierzetelnym, nie umie­
jącym liczyć. 

Tak, ale to będzie kiedyś, w przyszło~ci, w 
sytuacJi normalnego rynku. Czy zatem rzeczy­
wiście teraz, juZ, nie życzymy plajty ' nikomu? 
Aż tak dobrze nie jest. Zostawmy trzy oma­
wiane w artykule przykłady. Wyobra:tmy so­
bie bankruta .,modelowego". Byłpy to taki ad, 
którego rynkowa produkeja nie jest tak . bez­
dyskusyjnie potrzebna. Dalej - niechże ten 
zakład, na skutek - choćby · - niewielk.ego 
zapotrzebowania na jego produkcję, wyśrubo­
wanych cen /itp, itd., stanie w obliczu bankruc­
twa. Bank wstrzymuje kredyty, nie przyjmuje 
przedstawianych programów poprawy gospo­
darności. , 

W tej sytuacji organ za1ożyciel~ki i bank -
stają wobec poważnego dylematu, zasygnali to­
wanego. w tytule: - reanimować czy dobil'? 
Odpowiedź musi wynikać z czystego rach1,Jnku. 
Jeśli nakłady na modenniza.c:j ę. cc~ Y.e-< t a·„· e!:'.e 
profilu produkcyjnego itd. 'itp okażą- się . bar­
dzo wy.s.okie, s.połec:mie nev f !,. ·:c.ce · :" J:c· 
Zakład zlikwidować, sprzedać na licytacji jego 
majątek trwały. 

Jaki będzie skutek? No przecież nie tak tra­
gicmy Ktoś zakupi fabryczne budynki i ma­
szyny. Ktoś, kto porafi wykorzystać je ku swe­
mu i ogólnemu pozytkowi. Pozostaje kwestia 
zwolnionej . załogi bankruta. To jest akurat 
problem najmniejszy - rynek pracy mamy 
chłonny nad wyraz. Dobrzy fachowcy bez wąt­
pienia znajdą pracę, może nawet u nowego 
właściciela zlikwidowanego zakładu. Przy oka­
zji: warto, specjalnie na takie okazje, przemy­
śleć mnia111y w kodek1sie pracy , Takie l~ \ 6 ·:·e 
bronić będą pracownika, który utracił pracę na 
skutek likwidacji zakładu. Chodzi o przywile­
je wynikające z ciągło~ci pracy. 

Zatem, w niektórych przypadkach - nie re­
animować - dobijać! 

A. · K., 
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Do poniższego opisu czytaj<1cy winien sarn 
dopasować odpowiednie kolory, bowiem nie 
wynaleziono jeszcze video-druku, przynaj­

, mniej ·nie dy.sponuje takoWYm nasz koncern 
wyda~niczy. Proszę zatem wyobra:tić sobie 
wólno stojącą wlłlę, białą, obramowaną tara­
sem, · jednopiętrową, 1 gustownym brązowym · 
ornamentem. Obok - garaż wraz ze stajnią, 
a trochę dalej skromny warsztat nie budzący 
zbytniego zainteresowania przygodnych prze­
-cpodniów ani organów ścigania, choć w ich 
aktach warsztat także figuruje w całej okaza­
~ści na dobrze wykonanym barwnym zdjęciu. 

• Opiszmy jednak willę, choć mam ogromn" 
tremę i nie wiem czy WYStarczy mi umiejęt­
nośltl, by czytającym przekazać całe jej boga­
,.ctwo l przepych. A więc tak: 

Piwnica: rozległa kuchnia- wyłożona drew-
1)faną boazerią, płytkami ceramicznym.i, wy­
posażona w stylowe meble, z dyskretnym o­
świetleniem. Obok bar, nie jakiś tam barek 
czyli szafka na czystą i butelkę , „Napoleona'', 
ale .pomiesżczenie barowe z wahadłowymi 
drzwiami przeniesionymi z saloonów z Dzikiego 
Zachodu. Baterie butelek, telewizor, miękkie 
·fotele, spokojne kolory boazerii. Z bar!! pro­
_:Wadzi wyjście do pomieszczeń WYPOczynko­
. :wo-rozrywkowych, gdzie także stoi telewizor, 
.Idzie ściany są także z drewnianej boazerii, 
·gdzie Pełno jest kwiatów, miękkich foteli, ka­
nap 1 gdzie wznosi się gustowna estrada, na . 
której nigdy więcej nie odbędzie się żadne 

· przedstawienie, ani nie zaprodukuje się spro­
. wadzony za wielkie pieniądze artysta czy . pa­
nienka specjalistka od striptizu. 

Parter: druga kuchnia tym razem li 11ufitem 
:rzeźbionym, z jeszcze droższymi meblami, ca­
ła w boazerii i płytkach. Obok kuchni łazien­
ka po' sufit WYłoż,ona ceramiką, cała w bieli, 
w · dyskretnym ·odcieniu brązu. Po drugiej 
stronie pokój stolo.wy wyłożony drogim dy­

. wanem, wokół skórzane fotele, fisharmonia, 
jasńo zielone ściany a jedna została pokryta 
fototapetą przedstawiającą rzekę, której woda 
zda _się za -chwilę wleje 11ię do pokoju. Za 
rzeką las i błękit nieba. 
Piętro: Dwie sypialnie dla c6rek, kaida u~ 

rządzona w innym stylu, w Innej tonacji 
barwnej, za to z przepyehen\, z rozrzutnościll 
parweniuszy. Tu także mieści się drugi pokój 
stołowy z dyskretnym umeblowaniem, z mięk­
kimi skórzanymi fotelami, kanapą, gustowny­
mi msłonami. Jego n~jważniejszą l najistot­
niejszą ozdobą jest rozciągnięty na głó-wnej 
ścianie gwiaździsty sztandar USA. 

Natomiast garaż-stajnia jest mniej • efek-
towny, choć mieści trzy· samochody toatsun l 
dwa „maluchy") oraz motocykl marki Honda. 

Dla mnie najciekawszy 3est jednak wspom­
niany lut. warsztat, źródło dochodów właści­
ciela willi i garażu wraz z ich wyposażeniem. 
Otóź jest to nader skromne pomieszczenie wy­
posa2one . zaledwie w jedną piłę tarczową (tzw. 
krajzegę) i nieczynną od dawna heblarkę. A 
mimo to właściciel owej piły dokonywał na 
nieJ cudów pracowitości, co pozwoliło mu nie 
-tylko wystawić sobie willę, ale dawać ludziom 
skromne prezenty np. 40 tys. zł., czy 100 tys. 

· .~ .J3ui:ny~Artóre .-dla• niegQ . l'Jtanowiły drobnicę, 
kw.oty przf,!znactone !'na drobne· wydaL~i , a 
kt-óre - mili~ja· i prokurator uparcie ·nazywają 
łapówką. 

ł{im, łeąt ten człowie~, zapytacie? Odpowiedź 
będzie ·łatwa i zarazem trudna. Oficjalnie 
wraz z żoną prowadzi zakład stolarski w So­
potni Małej i nazywa się Kazimierz Ł„ absol­
·went szkoły podstawowej, noszący przydomek 
~,?te.kin- drzewny''. Nieoficjalnie ·trudnił się o­
sz~stwem na wielką skalę czerpiąc miliono­
we. zyski z nielegalnych transakcji zaw1era­
nych z przedsiębiorstwami spółdzielczymi i 
pań!;;twowymi. . 

· Ale po koiei. 

WPROWADZEŃIE W TEMAT 

W czerwcu 1984 roku organa śledcze przystą­
piły do sprawy oznaczonej kryptonimem „Dre­
wno", choć tak naprawdę takiego kryntonimu 
o;ficjalnie nie stosowano, ale w rozmo\vach o 
aferze, o której piszę, inaczej się nie mówiło 
jak o „Drewnie". , 
Przedsiębiorstwo BudoWY Obiektów Użyte­

cznośtj Publicznej - PBOUP „Budopol" w Ło­
dzi zaopatrywało się w drewno dla potrzeb 
produkcji w różnych przedsiębiorstwach pań­
stwowych za pośrednictwem f,ódzkiego Przed­
siębion;twa Przemysłu Drzewnego w t.odzl. 
Ale, jak to w życiu bywa, nie zawsze wzmian-
, kowane przedsiębiorstwa mogły dostarczyć 
każdą ilość zamówionego surowca. Dlatego 
też · „Budopol" zaczął korzystać z dostaw od 
PrYwatnych rzemieślników. · 
',M.in. od października 1982 r. do czerwca 

i984 r. „Budopol" nabył listwy iglaste od Hen­
ryka D. z , Sopotni Wielkiej oraz od Anny i 
Kazimierza Ł. z · Sopptni Małej, a także z 
Kółka Rolniczego w Korbielowie (wszystkie 
te miejscowości znajdują się w okolicy żyw­
ca). W sumie „Budopol" nabył listw iglastych 
impregnowany.eh 185:000 metrów za sporą go­
tówkę bo ·za 22.193.400 zł. Są to de~ki o wy­
miarach 126 mm . szerokie, 38 mm grube i 1.000 
mm długie , Cel'la 1 m takiej listwi wynąsi 
135,59 zł. <wchodzi tu koszt wsadu dre'\\'na 
wyposzący 51,25 zł ., impregnat - 19,95 zł. i ro­
bocizna· 2~,84 zł.). 'Wartość 1 m. sześc. takich lis­
tew wynosi więc 28.410 zł. Natomiast „Budopol", 
jp.k ustalono, płacił za 1 m sześc. 26.317 zł., gdy:! 
je,s.t to średnia z ti:zech rodzajów cen za trzy 
rądzaje wspomnianej „listwy iglastej". 

Jednak łódzki „Budopol" zamiast ,,listew 
iglastych impregnowanych". na które posiada 
u siebie faktury, w rzeczywistości otrzymy­
wał ,oi:ł prywatnyc-h dostawców tarcicę w 
postaci desek o różnych WYmiarach oraz tzw. 
krawędziaki. Cena urzędowa 1 m. sześc. ta­
kiej tarcicy wynosi zaledwie 10 700 zł, choć 
czasami ze względu na jej wysoką jakość mo­
że być podniesiona do 14.050 zł. 

Tarcica trafiała do magazynu „Budopolu" 

metry sześcienne! Fajne, prawda? Dokonywa­
li cudu, przy którym cud w Kanie Galilejskiej 
jest dziecinną sztu'Czką. Do tego miał to być 
cud, w który każdy musi uwieuyć, a nie tyl­
ko ci, co nie widzieli a uwierzyli. 

Kiedy zaczęto sprawdzać dokumenty maga-
zynowe wyszło na jaw, ze: · ', 

- przedsiębiorstwo płaciło WYtwórcy war­
tość listew iglastych, choć otrzymywało zv,;y­
czajną tarcicę; 

- zdejmowano ze stanu nie otrzymane li"." 
atwy iglaste o ustalonej wg. faktury wartości; 

- wprowadzono na stan tarcicę iglastą o 
wartości listew, Iłr~y czym_ ilość jak i cena .1 
m. sześć. były manipulowane (ogólna wartoś~ 
WYnikająca z faktury wystawiona na listwy 
iglaste była dzielona przez ilość metrów i o­
trzymywano cenę 1 m. sześć. tarcicy, co po- · 
wodowało bardzo wysoką cenę). 

Oto przykład takiej rachunkowo~ci: 
Zakup 4.500 m. listew iglastych 
Cena 136 zł za 1 m. 
Wartość: 612.000 zł. 
Faktura Nr 4/WD/84 RM - 88%. Wytwórca: 

Kółko Rolnicze w Korbielowie. 
Zdjęcie ze stanu „listew iglastych!'. Pr - nr 

10. 
Ilość 4.500 m. 
Cena 136 zł 7.a 1 m. 
Wartość 612.000 zŁ 
Wprowadzenie na stan „tarcicy". Pr + Nr. 

08. 

EU~EN-IUS.Z IWANICKI 

Ilołć 24.242 m. ·l!ześc. 
Cena 25.246 zł za 1 m; 112e§ć. 
Wartość 1112.000 zl. 

J 

Jak wynika li tego ni~zbyt 11komplikowane­
go /przecież rachunku cena 25.246 zł za 1 m. 
sz6ść. jest wizęta z przysłowiowego sufitu. Do 
tego wszystkiego rodzi się od razu podejrze­
nie, czy aby na pewno przedsiębiorstwo „Bu­
dopol" otrzymało "wprowadzoną na' stan" tar­
cicę. 

~.N'IE PONJESU$MV STRAT". 

Pracownicy „Budopolu" w Łodzi przyjmując 
tarcicę zamiast listew iglastych impregnowa­
nych umożliwili zagarnięcie mienia przez pry­
watnych dostawców drewna z Sopotni Ma­
lej, Sopotni Wielkiej i z Kóllca Rolniczego w 
Korbielowie na sumę 10.353.327 ~I 

„Budopol" zapłacił takie tym samym cłosta­
wcom za impregnat, którego pi::zecież nie było 
całe 3. 71'5.000 zł! Zdrowo, prawda? 

~ 'I fi .~ 

Podsumujmy: ~ „Budopól" płactł -- za listwy 
t'g1aste itnpregnowane ·a otrzymywał zwykłe 
deski i bele różnej grubości. Dla lepszego u­
krycia nadużyć odpowiedzialni pracownicy 
„Budopolu" przekazywali drewno na budowy 
państwowym inwestorom w nie stosowanych w 
praktyce jednostkach, a mianowicie w metrach. 

Ktoś może .;., tym miejscu postawić pytanie, 
te jak to było możliwe z tymi nadpłatami 
prywatnym dostawcom? Przecież są to nieba­
gatelne sumy. Owszem, ale owe nadpłaty szły 

• w koszty ;,Budopolu" i dlatego pozornie przed­
siębiorstwo wychodziło na swoje. Zapytany 
przez organa śledcze dyrektor naczelny „Budo­
polu'', co o tym sądzi, odpowiedział, że prze­
cież jego przedsiębiorstwo nie poniosło z ty­
tułu takich kombinacji żadnych strat, więc 
nie ma o czym mówić. Co z tego, że w ma­
gazynie odchodziły takie lub inne przelicze­
nia, że zamiast listew iglastych· impregnowa­
nych dostarczano deski inwestorom o~iek.tów 
służby zdrowia m.in. na budowę szpital! w 
Bełchatowie, ·Sieradzu czy dla Centrum , Kli­
niczno-Dydaktycznego Akademii Medy.::znej w 
Łodzi, skoro bpan1 jest na zero. 
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Dziwne jest takle stanowiskó dyrektora na­
czelnego, który1 jakby zapomniał, że owe dzie­
sięć milionów zł. zapłaciło kanciarzom społe­
czeństwo, że tarcica, jaką otrzymywał „Budo­
pol" nie nadawała się wł,aściwie do niczego, 
a kierownik budo;Vy Szpitala Wojewódzkiego 
w Sieradzu mógł jej użyć jedynie na bariery 
bhp i jako ławy drutowe wzdtuż wykopów. 

Nie ma znaczenia także' fakt, że powołana 
komisja stwierdziła w Cez:itralnym Magazynie 
„Budo_polu" w Pabianicach, iż tarcica posiada 
spore wady: pęknięcia mechaniczne, sk·rzywie­
nia, kooryfulusy, nadmierną ilość sęków {śre­
dnio około 4 sztuki na 1 m.), brunatnice, fał-

-szywe twardziele, skręty włókien, rdzenie mi­
mośrodkowe, wielordzenność itp. Ważne ie 
przedsiębiorstwo nie poniosło żadnych strat! 
Pozazdrościć dobrego samopoczucia i spokoju. 
Tym bardziej, iż oku.ało się, że bezpośredni­
mi sprawcami, czy „kombinatorami" byli: za­
stępca dyrektora do spraw produkcji Jan K 
oraz kierownik działu zaopatrzenia w tymże 
„Budopolu" Zbigniew B. 

JAK TO SIĘ O·DBVW AŁO 

. I 
Kiedy organa . ścigania ustaliły o.pisane po-

wyżej fakty, do spraWY zaangażowała się Izba 
Skarbowa w Lodzi. Jej badania potwierdziły 

zar.zuty i;tawiane zarówno pracownikom „Bu­
dopolu" jak i ·prywatnym rzem,ieślnikorn oraz 
Kółku,. Rolniczemu z Korbielowa. · Przy okazji 
wyszło na jaw, że Kół,ko Rolnicze wcale nie 
produkowało listew, a było jedynie pośredni­
kiem pomiędzy prywatnymi WYtwórcami a 
„Budopolem". <:;zynności Kółka Rolniczego o­
graniczały się jedynie do wystawiania faktur, 
pobierania należności i wypłaty wynagrodzeń 
dla zainte1esowanych osób. 

Zarówno prywatni dostawcy, jak l Kółko 
Rolnicze składało oferty do „Bu!iopolu", któ­
re nie przechodziły przez dziennik podawc:ry, 
a były przyjmowane przez kierownika działu 
zaopatrzenia Zbigniewa B. Także zamówienia 
kierowane przez „Budopol" do nich nie były 

1 rejestrowane przez dział zaopatrzenia i także 
nie trafiały na dziennik podawczy przedsię­
biorstwa. 

Zbigniew B. wraz z Janem K. podjęll w$pól'." 
ną decyzję, że dostawcy będą dostarczać im 
tarcicę, a oni będą im płacić za listwy igla­
ste impregnowane. Oczywiście nie ,,na piękne 
oczy", lecz za określone sumy przekazywane z 
rączki do rączki. Ponadto obaj panowie liczy­
li, że panujący w magazynie . bałagan w pi;o­
-wadzenitt 4 kartotek ': i brak ' hjstrukcji - ;ob.łęgµ, 
dokumentów - - są rękojtrt~ą. że sprawa nigd}!; 
się nie wyda , ' . ' 

„Współpraca" prac!)'\\rników z „Budopolu" z 
dostawcami spod Żywca tak się zacieśniła, 
tak stała się bliska i nierozerwalna, że w 1984' 
r. „Budopol'• odsprzedał Kazimierzowi Ł. spo­
ro deficytowych materiałów budowlanych na 
sumę 479.613 zł. (terakotę glazurową, glazurę, 
supremę, siatkę Rubitza). Decyzję o sprzedaży 
podjął jednoosobowo Zbigniew B. Po prostu 
na podaniu Kazimierza Ł„ które wcale nie 
przeszło przez dziennik podawczy przedsię-
biorstwa, napisał "w ramach współpracy·'. · 1 
to wystarczyło. 

Zresztą „współpraca" szybko przekształcila 
się w prawdziwą miłość, bo oto „Budopol" 
przekazuje l!.ieodpłatnie temuż Ka?.:imierzowi 
Ł. 100 m. kw. glazury o wartości 67,425 zł. 
15 kg lakieru bezbarwnego, 15 · kg ksylamitu 
oraz 30 kg farby emulsyjnej białej. W sumie 
dano w upominku Kazimierzowi Ł. towaru 
na ponad sto tysięcy złotych, a do tego ma­
teriałów, które llwykły jmiertelnlk nie_ zawsze 
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mieszczącego się w Pabianicach. I tu dopiero 
zaczynał się cały „cyfk" dok•Jmentacyjny. Oto 
pracownky magazynu przeliczali metry na 
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ma możność otrzymać nawet za wygórowan~ 
cenę. I ·co dziwne: komórka inwentaryzai;3i 
ciągłej przedsiębiorstwa nie znalązła żadnych 
niedoborów w magazynie, mimo że dział za­
opatrzenia nie wystawił żadnych dokumentów 
na ,sprzedaż czy darowiznę_ w1>por,pnianych ma• 
te'r iałów Kazimierzowi L. Cuda i- tyle. 

No, nie przesadzajmy, ' nie były tó akty 
charytatywne. W śledztwie Zbigniew B, przy• 
znał się, że gdzieś w 1983 r. dostał · od Kazi­
mierza L. 40 tys. zł łapówki i jakieś ,,drobr.e"0 

akcesoria samochodowe Natomiast c!la za• 
stępcy dyrektora Jana K. wŻiął · od tegoż L. • 
100 tys. zł. jako WYraz ' podziękowania za do:.: 
brą „współpracę• na odcihl<'u sprzedaży · tard· 
cy~ . 

Tak było w roku 1983, ·A jak w następnym'!· 
Tym bardziej, że inflacja się pogłębiła i ceny 
poszły w górę. 

~ 1REUN DRZ,EWNV" I INNI 
„ „. 
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Na początku niniejs~ej opowieści 'przed,Sta­
wiłem w miarę moich skromnych możliwości 
ilustrację willi Anny i · Kazimierzą Ł. , Po,em 
wspomniałem o jego ,;serdecznych" stosun­
kach z urzędnikami z „Budopolu", o jego 
przędsiębiorczości, pomysłowośei - słowem 
powi'ec;lziałem sJ)oro o jednym z głównych bo­
haterów afery pod kryptonimem „Drewno". 
Dla uzupełnienia tego konterfektu trzeba to , I 
owo jeszcze dodać. Otóż w rejonie żywieckim 
Kazimierz L. był S\Voistym „ojcem chrzestnym", 
oczy'Wiście na miarę naszych · polskich kryzyso-. 
wych warunków i możliwości. Nie darmo prze· 
cież otrzymał przydomek „Rekina drzewnego". 
co dość jasno określało jego pozycję społeczną 
w środowisku. 

Jednym z dostarczycieli tarcicy do „Budopo­
_lu" był Henryk D. z. .Sopotni Wielkiej, właści• 
ciel Wytwórni Płyt i Opakowań. Także niemal 
geniusz. Otóż Henryk :Q zezwolenie na prowa­
dzenie zakładu otrzymał 18.11.1982 r. a już 24 
tego samego miesiąca wysłał dq „Budopolu" w 
Łodzi p{erwszą partię „listew iglastych impre• 
gnowanych'• w ilości' 7 tys. metrów. Powiecict 
cudotwórca i tyle. Ale milicjanci jakoś • ni-e 
chcieli uwierzyć" w te namacalne cuda. Zaczęl! 
liczyć; Okazało się, że na wykonanie 7 tysięcy 
listew Henryk D. musiałby wraz z rodziną l 
jes:i;cze · paru · robotnikami pracować non stop 
dzień i noc bez jedzenia, picia i bez snu całe, 
28 dni! A on wykonał to wszystko w ciągu. ł.Y• 
godnia. Zdolny facet, nie ma co. 

Teraz przyjrzyjmy się Kółku Rolniczem1;1 w 
Korbielowie, Otóż sprzedawało ono prywatnym 
rzemieślnikom tarcicę po śmiesznie niskiej cenie 
od 3.100 zł do 3.250 zł za 1 m s:i;eść. (cena u­
rZQdowa: 10,700 zł za takiż metr). 'Potem ci sa• 
mi rzemieśln\cy tj. Kazimierz L. i Henryk D. 
sprzedawali fę samą tarcicę za jeszcze wyższą 
cenę. 

Jestem sceptykiem l niedowiarkiem, a więc 
mogę podejrżewać i taką kombi[iację, :.:e l{ółko 
-JWlrucze :-.w -'IKor.tJiełdWiif"zamaWiając tarcicę w 
1,Sławódrzewłe~I· W A S1awnltt" w" ogóle ' nie' ro~ła~ 
do'WyWato;,,wagoniiW ' ha' S.tacli PK'.P ' w Jeleśn'l 
dokąd nadchodziły, a ' tylko zmieniało na · nich 
listy .przewozowe i wysyłało do Lodzi do „Bu­
dopolu". Podejrzani temu przeczą, bo, jak twier· 
dzą, ~ żamówionej' tarcicy miejscowi rz~mięslni­
cy mieli robić listwy iglaste impregno'Ą'ane„ 
':fylko ·komu się chciało z tym paprać, skor() 
„Budopol'' brał wszystko jak· leci a d-o te~o 'do~ 
brze płacił. Owszem, LlstWY takie robiono, ale 
wysyłano je do innych miejscow_ości niż Łódi. 
Pr~zes Kółka Rolniczego składając w tej 'spra­
wie wyjaśnienie stwierdził; że istotnie tarCicę 
sprowadzał na potrzeby miejscowych rolnik.ów 
nigdy zaś po to; ·,by produkować z niej wyroby 
drzewne. Na pytanie: jak to się więc stało, że 
z jego tarcicy korzystali rzemieślnicy, odpowie-
'dział następująco: ' 

„fłozdzialu aprowadzoneJ · tarcicy ze „Slawo­
drzewa" Kólko nie prowadzilo. Ktd się zglaszal, 
ten -. dostawal sprowadzoną tarcicę ze Sław.na tu 
ilości jaką potrzebowal, np. wagon, dwa wago­
ny lub mniej... Co robili kupujący z tarcicą ze 
„Slawodrzewa" w Sopotni Malej ł Wielkiej nhr 
wiem.„" 

Z tej to tarcicy: Kazimierz Ł. w ciągu dwóch 
lat „wyprodukował" dla „Budopolu'' listwy 
iglaste w takiej ilości, że gdyby wszystko to 
podliczyć, to zwykłemu śmiertelnikowi włosy by 
się zjeżyły na głowie. Tylko pomyślcie: normal­
ny człowiek zatrudniając nawet paru fachowców 
musiałby je robić przez co najmniej 15 lat w 
dzień i w nocy bez odpoczynku. A on na to po­
trzebował raptem dwa lata! Cudotwórca i tyle. 

I jeszcze jedno ,!.'postrzeżenie, może l margi­
nalne, ale< nadające całej sprawie specyficzny 
smaczek. Ot taki pieprz w zupie, którego się 
nie je, ale bez 'niego nie uzyskalibyśmy potrzeb­
nego aromatu. Ot.óż Henryk D. jest siostrzeńcem 
Kazimier~ Ł. Czyli „rodzina'.' niczym u ojc_a · 
Corleone. Do tego obaj krewniacy zatrudniali 
u siebie około 50 chałupników; którzy autenty­
cznie wykonywali- - za gpdziwe wynagrodze­
nie - owe listwy iglaste impragnowane<, które 
wspólnicy, jak już wspomniałem, dostarćzali 
na różne budoWY w całym kraju. Tylko d<> 
„Budopolu" dostarczali zwyczajna tarcicę, ąo 
kilku panom z „Budopolu'• bardzo się tp opla.::a­
lo. 

Myślę, te zasługi obu zainteresowanych 11tron, · 
a więc spryciarzy z okolic Żywca i kombinato­
rów z „Budopolu" właściwie wywa:!y aąd. A 
tymczasem trwają ostatnie czynności Urzędu 
Wojewódzkiego Spraw Wewnętrznych i Proku­
ratury WojewódŻkiej w Lodzi, by spra ·:.\ osta­
tecznie zamkn<łć. 

Proces niebawe m 
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l!dward Pałczyflskl 
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Wielki Nieznany ~ 
Z witraży map 
z gniazd pamięci 

, ł kołatek relacji 
wyłowiono najkrwawsze 11: p6L 
Okadzono oracją, 
Rozdygotane' pałeczki werbli 
odtańczyły apeL 
Nieszczęsnych o zatartych twarzach 
ł pogubionych nazwiskach 
ułożono w szeregu 
Jak zardzewiałe pociski. 

Gołębiem wyfrunął 

:a dna rogatywki 
biały los 
kr~ujący jednego 1 nich na herosll.. 
Znieruchomiał sopel bagnetów. 
Orłowy znak sfrunął ku murawie. 
Podjęto z niej strzęp człowieczy. 

Tak narodził się 
w glorii 
na paradnym placu 
w marmurach chorągwian3 eh 
w kołowrocie wieńców 
Wielki Nieznany! · 

. . . ..... ' .. ·:. 

Oto jest wojna 
Chcesz wiedzieć chłopcu eeym Je1ł wojna? 
Ten kto Ją przeżył swoim ciałem 
kto "'zaglądał w twarz pocisków 
na bojowiskach oszalałych 
gdy los-buchalter skreśla.I 11: ll1t1' 
tych co na dzisiaj w śmierć wPisanł 
on ci ~powie: 

Wojna to ślepe zabijanie 
glejt mordowania 
poniżenia 

w trenicacb pęczniejący st~h 
ziemia lecl\Ca skrzydłem w niebo 
dom rozstrzelany 
krwi nieruchomej ciemny płai. 

Wojna to rozkaz nleustannJ' 
skok w martwą ciszę 
w szczęsną ufność 
w ludzkie przekleństwo 
w księgę chwały 
którą w aksamit się oprawi 
a pleśń Ją zeżre, zło spopieli. 
- Wojna to jedno wielkie 1ównol 

. ' 
> ,.. :,, ' ••• • • ,,, . 

Zabłąkane pytania 
Ty ml nie śpiewaj bohaterze 
pieśni o walce uskrzydlonej 
o znaku gorejącym 
o sercach nawiedzonych 
- znam ten wichrowy ton. 
Dziś nad nim zmówmy pacierz lclft~ki: 

Dlaczego ona niby piorun 
spadła na ciebie, na mnie, na nas, 
czemu pofrunął mój pistolet 
na stos mauserów. stenów, visów, 
czemu łza jak szklany granat 
w· oku wybuchła, 
kiedy zmieni się w suchy ba.dyl 
pa.roi()ć co kwitnie różą polną 
i ostrzem ciernia pierś roiry" a'?: 

Lódź 25-'\'I-1985 r. 
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Pow!eAć Antoniego Rydle-
wskiego .,Tygiel" to debiut 'ito­
sunkO\Vo późny, pn:y tym ze 
wszech miar udany , dojrzały . 
Nie myślę o spra\'1:ach tylko li­
terackich, ważniejsze w tym 
przypadku okazują się walory 
poznawcze. K1:iążka ta, utrzy­
mana w konwencji tradycyjnej, 
realistycznej powieści history­
cznej, nasycona dziejowymi fak­
tami i obyczajowymi szczegó­
łami, kreśli wnikliwy obraz ży­
da Łodzi w latach 1905-1918. 
Burzliwe było wtedy życie w 
polskim Manchesterze i te burz­
liwe Iata - z epickim spoko­
jem narracji Rydlewski 
wiernie ukazuje. 

Powieść 
o Łodzi 

podskórnie usiłuje Rydlewski 
mierzyć historię miarą postaw 
moralnych Historia - to dlań 
konkretni ludzie i ich konkret­
ne zachowania. Bez względu na 
skalę możliwości. Takie stano­
wisko nakłada na każdą · z 
przedstawionych w „Tyglu" p·o­
staci swpistą odpowledzialność 
przed własnym sumieniem. O­
wo kryterium moralne respe­
ktuje autor z· zadziwiającą kon­
sekwencją. 

W literackiej tradycji u-
kształtowały się dwa - prze­
ciwstawne •- sposoby przedsta­
wiania problematyki związanej 
z dziejami Łodzi. Symbolem 
pierwszego stała się „Ziemia o­
biecana" Władysława Stanisła­
wa Reymonta, symbolem dru­
giego - „Złe miasto" Zygmun­
ta Bartkiewicza. Tytuły są tak 
"-'Ymowne, iż wszelki komen­
tarz wydaje się zbyteczny. 
W~pomnlałem o łódzkiej trady­
cji literackiej, aby umiejscowić 
w niej książkę Rydlewskiego. 
Mieści się ona zdecydowanie w 
toposie złego miasta, daje ob­
raz kłębowiska odmiennych 
narodowych racji i klasowych 
sprzeczności: „Strajki, orqani­
zacje, lud'!ie działający wbrew 
ustalonym porządkom, represje, 
zsylki, aresztowania - to l1ylo 
tutaj znane, to byl chleb po­
wszedni miasta! ( ... ). Tu wszys­
cu powariowaH. Lata.ią jak w 
ukropie, wrzeszczą jak opętani. 
To zle miasto". 

tkim. Pełno więc w tej powieś­
ci odrażających typó\\", Tytuł 
jednak zobowiązuje - powieść 
Antoniego Rydlewskiego stano­
wi rzeczywiście tygiel postaci 
i problemów: ukazuje społecz­
ny przekrój mieszkai1ców tego · 
dziwnego w swoim czasie mias­
ta, przedstawia galerię wybitnie 
charakterystycznych postaci. 
Hołduje bowiem zasadzie typo­
wości - od socjalnyeh dołow. 
aż po górne szczeble socjalr!ej 
drabiny. Rydle\"Ski chce dać 
p:moramę łódzkiej społecznosci 
dwoch pierwszych dziesią ków· 
naszego stulecia. Dlatego też u-
kazuje bohatera zbiorowego: 

Jeden z bohaterów stwierdza: 
„Życie jest twarde". W tych to 
słowach streszcza, się sens u­
tworu. Rydlewski pokazuje, jak 
ludzie krok za krokiem poko­
nują twarde warunki egzy­
stencji, jak walczą o byt jed­
nostko\\·y, grupowy, narodowy. 
Tnie! - to po prostu walka. 
Ż3"cie - to walka. Czło\vick 
zoi::tał na walkę sk:lzany. Cho­
dzi jedynie o to, :ieby tocz ·ła 
siq ona według honorowych re­
guł. Tak twierdzą protagoniści 
po :c.rieści Antoniego Rydle­
wskiego. I - jak łatwo zauwa­
żyć - nie :i;najdują posłuchu. 

przedsla\vicieli wszystkich 
warstw i wszystkich nacji ;m­
ludniających Łódź. Z dokład­
nością historyka i precyzją so­
ciologa opisuje zróżnicowane 
warunki bytowania w „złym 
mieście". Na podkreślenie za­
sługuje kronikarskie, obiektyw­
ne stanowisko narratora. Jego 
dewizą zda się być hasło: 
„człowiek jest, jaki jest". poz­
walające na wyraźny dystans 
wobec wszelkiego rodzaju za­
chowań i politycznych nasta­
wień, jakie w ,,Tyglu" zostały 
opisane. Co nie oznacza, iż nie 
dysponuje on wyrazistą skalą 
ocen. Dominują dwieo wartości: 
patriotyzm i dążność do spra­
wiedliwości społec:t:nej. Nie 
brak także tradycyjnych 
wartości etycznych, takich 
jak uczciwość, poszanowanie 
drugiego człowieka, etc. Niejako 

Zaletą „Tygla" jest bogact~ 
realiów. Powie~ć ta rzetelnie 
prz~•bliża historię naszego mias­
ta. Drobne uchybienia w obco­
języcznej stylizacji to tylko re­
dakcyjne przeoczenie. Przeczy­
tajmy „Tygiel". Wróżę .mu 

Pod piórem Rydlewskiego o­
!ywa zapomniana niemal dosz­
czętnie kategoria ,,lodzermens­
cha'', ruchliwego geszefciarza, 
dla którego interes był wszys-

w tych niefaskawych dla auto­
rów czasach - rychłe wzno­
wienie. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

• 
Antoni Rydlewski: „Tvgiel"'. 

Krajowa. Agencja Wydawnicza. 
Łódź 1985 r„ s. 163, Mklad 
29.625+375 egz., cena zl 90,-. 

„Słoneczne· przeboje" • I Live Aid" " . 

Chociaż kalendarzowa jesień rozpoczyna się 
dopiero w di:ugiej połowie września, przeważ­
nie już w sierpniu można pokusić się o wstęp­
ną ocenę letniego sezonu w muzyce. Zwłaszcza 
w tym roku wydaje się, że najciekawsze wy­
darzenia melomani mają już za sobą. Wpraw­
dzie na pewno ukaże się w najbliższych 
dniach jeszcze kilka nowych płyt, jednak lista 

vpiosenek ubiegających · się o miano „przeboju 
lata" jest już właściwie zamknięta. Nie sądzę 
tet, aby jakiekolwiek wydarzenie artystyczne 
mogło przyćmić dwa wielkie koncerty z udzia­
łem gwiazd estrady, zo:r;ganizowane w połowie, 
lipca w Londynie i Filadelfii, z których do-· 
chód zasilił fundusz pomocy dla głodujących • 
mieszkańców Afryki. 

Niemal etatowym twórcą „letnich" przebojów 
był niegdyś zespół Boney M., którego nagrania 
musiał mieć w swojej płytotece każdy szanu­
jący się disk·-jockey. Utwory tej grupy od­
maczały się melodyjnością, łatwo wpadały w 
ucho; można było przy nich opalać się i tań­
czyć. Mimo iż od kilku lat inni wykonawcy 
wiodą prym w nadmorskich dyskotekach, cha­
rakter „słonecznych" przeboi6w się nie zmie­
nia. Chyba każdy mógłby zanucić melodię 
„Sumhine Reggae" wylansowaną przez duet· 
Laid Back, czy ubiegłoroczny szlagier grupy 
The Art Company, zatytułowany „Susanna". 
W tym roku duże szanse zdobycia popularności 
wśród „wakacyjnych" melomanów ma piosenka 
„Life Is Life" zespołu Opus. Największym ro­
dzimym przebojem jest natomiast wykonywa­
ny przez Zbigniewa Wodeckiego utwór „Chału­
py Welcome To". Ciekawe, że podobają się u 
nas - szczególnie latem - piosenki stylizo­
wane na restauracyjną chałturę, takie jak 
właśnie „Chałupy", czy też, niezwykle swego 
czasu popularna, „Córka rybaka". Ale wydaje 
mi się, że i tak lepszy niezły pastisz od infan­
tylnych utworów grupy Papa Dance, które cie­
!zą się ąstatnio dużym powodzeniem wśród 
najmłodszych . słuchaczy ... Letnia" piosenka ma 
jednak dość specyficzny pod względem upo­
dobań krąg odbiorców, nie zdziwiłbym się na­
wet, gdyby w tym rqku pierwsze miejsce na 
liście· przebojów sezonu zajęła kompozycja 
„Daj mi te noc" zespołu Bolter. 

Oczywi~cie nie wszystkie fonograficzne no­
wości lata mają „słoneczny" charakter. Jest 
też sporo ambitniejszych utworów, mogących 
liczyć na uznanie bardziej wybrednych melo­
manów. Do takich należy rewelacyjna kompo­
zycja „There Must Be An Angel", brawurowo 
wykonana przez duet Eurythmics. Również Tina · 
Turner, która w ubiegłym roku odniosła suk­
ces łzięki albumowi „Private Dancer", ma na 
swoim koncie wielki przebój. Chodzi o piosen­
kę „We Don't Need Another Heroe", ostatnio 
niezmiernie popularną po obu stronach Atlan­
tyku. Jednak ani Tina Turner, ani Bruce 
Springsteen, odbywający - przy wypełnionych 
po brzegi salach koncertowych wielkie 
światowe tournee, ani też ubiegłoroczny boha­
ter - Michael Jackson, nie dorównują po­
pularnością Bobowi Geldofowi, chociaż kiero­
wany przez niego zespól Boom.town Rats me 
dostarczył w tym roku żadnego liczącego się 
przeboju. Geldof zasłynął jednak nie jako ar­
tysta, choć i na tym polu ma spore osiągnię­
cia, ale jako inicjator dwóch · gigantycznych 
koncertów, odbywających się prawie równo­
cześnie w Filadelfii i Londynie, z których do­
chód - wynoszący blisko 35 mln dolarów -
zasilił fundusz pomocy dla dotkniętych klęsk' 
nieurodzaju krajów Afryki. 

Wszystko zaczęło się jeszcze w ubiegłym ro­
ku od nagrania przez gwiazdy brytyjskiej mu­
zyki piosenki „Do They Know It's Christmas?". 
Wpływy ze sprzedaży płyty z tym utworem 
przekazano wówczas dla głodujących mieszkań­
ców Etiopii. Geldof był nie tylko współauto­
rem i jednym z wykonawców wspomnianej 
kompozycji, ale też zorganizował całe przed­
sięwzięcie, postarał· się o bezpła~y winyl i 
inne niezbędne materiały, kierował produkcją 
plyty1 nakłonił detalistów. aby -irer.ygnowali z 
zysku, wreszcie zadbał o odpowiednią reklamę 
dla singla „Do They Know It's Christmas?'· i 
filmu w wersji video z udziałem wszystkich 
piosenkarzy, którzy wzięli udział w sesji na­
granioweJ. Kilka miesięcy później Geldof do­
prowadził · do podobnego przed,sięwzięcia w 
USA. Zaowocowało ono płytą „We Are The 
World'', która do dziś cieszy się powodzeniem 
w wielu krajach, przynosząc liczoną w milio· 
nach dolarów pomoc dla Afryki. Lider zespołu 
Boomtown Rats był też głównym organizato­
rem słynnych dobroczynnych koncertów, opa· 
trzonych wspólnym tytułem „Live Aid". 

Przed estradą na stadionie Wembley w Lon­
dynie zgromadziły się 13 lipca 72.000 melo-

. manów, aby podziwiać popisy brytyjskich wy­
konawców, którzy tego dnia przygotowali dla 
swoich wielbicieli kilka niespodzianek; Pete 
Townshend „wskrzesił" rozwiązaną w 1982 roku 
legendarną grupę The Who, kt6ra - zdaniem 
reporterów tygodnika „Newsweek" - zagrała 
jak za dawnych dobrych lat, Phil Collins, to­
warzysząc sobie na pianinie, przepięknie zaśpie­
wał piosenkę „Against All Odds", a w finale Paul 
McCartney przypomniał kompozycję „Let It 
Be". Również w Filadelfii żaden z ponad 
100.000 fanów obecnych na stadionie hn. Johna 
Kennedy'ego nie żałował, że wydał 35 dolarów 
na bilet. Tu bowiem można było usłyszeć i zo­
baczyć m.in. Madonnę, Erica Claptona. zespół 
Crosby, Stills i Nash, Joan Baez, a także śpie­
wających razem Micka Jaggera i Tinę Turner. 
Tu teź tionadd:!wlękowym samolotem przyle~iał 
z: Londynu Phil Collins - jedyny uczestnik 
„Live Aid", któremu udało się wystąpić na 
obydwu estradach. Pozostałe gwiazdy koncertu 
na Wembley filadelfijska publiczność mogła 
oglądać na zainstalowanych w tym celu ol­
brzymich ekranach. W ten Hm sposób obraz 
zza oceanu docierał na stadion w Londynie. 
Międzykontynentalny przekaz był możliwy 
dzięki wykorzystaniu 14 satelitów telekomuni· 
kacyjnych (podobno . podczas 1 ubiegłorocznej 
olimpiady użyto tylko cztery). W sumie lipcowe 
koncerty - przynajmniej we fragmentach -
docierały do 1.500 mln melomanów w 160 kra­
jach. Dochód. z „Live Aid" przeznaczony ma 
być w pierwszej kolejności na sfinansowanie 
dostawy leków do Mozambiku i żywności do 
Sudanu. Pomoc otrzymają sukcesywnie także 
inne dotknięte suszą kraje Afryki. 

Tak więc tegoroczne lato mija pod znakiem 
ciekawych przedsięwzięć, w których biorą 
udział gwiazdy muzyki rozrywkowej. Polscy 
melomani wprawdzie nie oglądali transmisji z 
koncertów „Live Aid", ale mogli za to wybrać 
się na warszawski występ ~anej grupy De­
peche Mode - oczywiście p?'>d warunkiem, że 
udało im się kupić bilet. Każdy natomiast 
mógł leżeć wygodnie na plaży i opalat się, 
słuchając najnowszych ,,słonecznych" przebojów. 

GRZEGO:ll WALENDA 
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Z półki recenzenta 

WYWOŁV}NANIE DUCHOW 

Mam krytyczny stosunek do fali pamiętni­
karstwa, które w ostatmch latach nawiedziło 
nasze piśmiennictwo. Piszą bowiem często lu­
dzie nie mający nic do przekazania potomnym. 
Ale trafiają się wśród tej powodzi książki war­
te przeczytania. Choćby „ Wywoływanie du­
chów" Jana Marii Gisgesa. To zaledwie frag­
·ment jego notatek dotyczących roku 1982. Ale 
jest to kronika bardzo osobista, kameralna, peł­
na powrotów w czasy odległe, a przecież reje­
strująca okres naszej - jakże skomplikowanej 
- historii współczesnej z jej zakrętami i me­
andrami, z dramatycznymi drogami ludzkich 
losów. 

Jan Maria. Gisges: Wywoływanie duchów. LSW 
1985. Str. 346. Cena. 300 zł. 

Luis Goytisolo znany jest u nas jako autor. 
„Okolic". Teraz otrzymaliśmy jego „Obrachun­
ki", powieśc o życiu w Barcelonie w latach 
powojennych. Jest to - jak na razie - pierw­
sza część czworksięgu noszącego tytuł „Zma­
ganie ·•. O czym więc traktuje ten opc.~ 
tom? Nie jest łatwo znaleźć na to jednoznaci;­
ną odpowiedź. Jest to bowiem powieść auto­
biograficzna, obyczajowa, polityczna, socjologi­
czna i archeologiczna ukazująca skomplikowa­
ny byt mieszkańców hiszpańskiej S-arcelony, a 
jednocześnie usiłująca powiedzieć bodaj część 
prawdy o człowieku. 

Luis Goytisolo: Obrachunki. Wyd. Lit. 1985. Str. 
628. Cena 350 zł. 

KSIĄŻKA PAWŁA JASIENICY , 
n 

I 

Obserwujemy jakby renesans twórczości Pa­
wła Jasienicy: co jakiś czas są albo wznawia­
ne Jego najgłośniejsze dzieła (np. „Rzeczpospo­
lita Obojga Narodów") albo są wydawane teks­
ty, które przeleżały wiele lat w archiwach. Do 
takich właśnie publikacji należą „Rozważ.mia 
o wojnie domowej", szkice, które dopiero w 
14 lat po śmierci ich autora były opublikowa­
ne w „Zyc1u Literackim", Tym razem nie cho­
dzi o sprawy polskie, ale o wojnę domową w 
Wandei zapoczątkowaną w 1793 r. Lektura to 
znakomita, a dla miłośników twórczości autora 
„Polski Piastów" - niezwykle cenna. 

Pa.weł Jasienica: RozważanJa a. wojnie do~-, 
węJ. W;rd. Lit. 1985. Str. 126. Cepa 150 zł. · 

BOGOWIE I LUDZIE 

z•· "'Rtu ... .....,.,. 

Pełny tytuł tej książki brzmi: „Bogowie i 
ludzie z Huarochiri". Jest to zbiór mitów ki­
czuańskich z przełomu X VI i XVIl wieku A 
zebrał je w całość Jose Arguedas, poeta i pi­
sarz peruwiański, który reprezentowane w 
książce opowiadania o wierzeniach, o dziejach 
i o świętych kiczuańskich nazwał „małą Bi­
blią". Pisze we wstępie: „Tak więc wstanie 
opisany u każdego ludu z osobna jego sposób 
życia od chwili, gdy się pojawił". 
Przekład Jana Szemińskiego. 

Bogowie l Judzie z Huaroehiri. Wyd. Lit. 1985. 
Str. 136. Cena. 180 zł. 

SĘDZl·OWIE BEZ TOGI 

Książka opisuje walki .specjalnej grupy par­
tyzanckiej działającej na Wołyniu i dokonu­
jącej zamachów bombowych na wysokich dy­
gnitarzy Trzeciej Rzeszy. Wśród partyzantów 
było wielu Polaków. Dowodził grupą Nikołaj 
Kuzniecow, legendarny Paul Siebert. Książkę 
czyta się „jednym tchem" bowiem wiele tu 
niezwykłych czynów, akcji zamachowych, strze­
laniny (zlikwidowano aż pięciu generałów nie­
mieckicp!). Nie bez znaczenia jest fakt, że autor 
ze zdarzeń autentycznych nie zrobił „literatu­
ry", tylko rzetelnie opisał to, co usłyszał ód 
uczestnika owych zdarzeń. 

Ryszard Jegorow: Sędziowie bez togi. Wyd. Lu­
belskie 1985„ Str. 150. Cena 85 zł. 

OPOWIADANIA LESKOWA 

'f""* --r:• 
Twórczość Mikołaja Leskowa jest znana pol­

skitn czytelnikom, gdyż był u nas tłumaczony 
od dawna i to chętnie. Prezentowany dziś wy­
bór opowiadań 'tego znakomitego, dziewiętna­
stowiecznego, pisar.za zawiera utwory, które 
dotąd były w Polsce nieznane. O talencie Les­
kowa niech świadczy fakt, że pod jego prze­
możnym wpływem pozostawał sam Maksym 
Gorki, a. z młodszych Michał Zoszczenko, że 
nie wspomnę o wielu autorach współczesnych. 
Przekładu dokonali: Aleksander Bogdański, 

Zofia Galicka, Wiesława Karac:r.ewska, Ewa 
Rojewska-Olejniczak i Zbigniew Podgórzec. 

l\likołaj Leskow: Napiętnowany anioł I Inn~ O· 

powiadania, Wyd. Lit. 1985. Str. 438. Cena 210 
d. 
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Jak zachować wspólnotę? 

-Pseudoeoisn-at - to colecie 
naitra.fniei chyba oddale «a­
tunkowe cechv debiutanckiei 
prozv Ryszarda Kurvlcz.vka. 
Zlożylv sie na nia , dwie krót-

' kie oowieŚCJ historyczne: .Se· 
kretne archiwum Kambudżiit" 
oraz .. Jeruzaleni. Jeruzalem". 
Ta ostatnia nadała tvtul dylo­
gii. Pseudoeohtral lesł odmia­
na aookrvfu i oznacza utwór o 
falszvwie nrzvnisvwanvm au­
torstwie. rozoowszechnianv pnd 
nazwiskiem znam'm z historii 
lub lel!'.endY. Termin ten odno­
si sie takie do aookrvfów zwia­
zanYch temat:vcmiie z niektó­
r:vmi ksie,gami . Starelito Testa· 
mentu. Pasuie iak ulał do k.siaż­
k.i R:vszarda Kurvlczvka 

Je.i akcia Co ile w o~óle o 
'akcii moma tu mówić) roz~rv· 
wa sie w VI i V wieku orzed 
naszą era na terenie imoerium 
Mrskie«o. nafwieme~o ori!aniz­
mu p11i1stwowego, jaki świat 

dotad znal .. Dwa sa motvwv 
Drzewodnie tei orozY. Pierwszy, 
widoczny zwłaszcza w „Sckret-
nrm archiwum Kambudżiji" o­
oowiada o narodzinach i me­
chanizmach tworzenia oers.kieJ 
potel!. Drmti. niefako równole­
ałv. lecz w:veksnonowanv do­
t>iero w .• Jeruzalem. Jeruza­
lem". m6wi o odbudowie Je­
rozolimy i Swiat:vni oraz o · od-

budowie i utwierdzeniu wsoól„ 
notv ź:vdowskiei w a:ranicach 
oaństwa oerslciello. 

Perski Cvrus . bvł wla.dca ma­
łego królestwa Anszan i wasa­
lem króla .M~ów, W 555 roku 
orzed Chrvstusem oodniósł 
bunt 1'rzeciw swemu iwierzch­
ni:kowi. I wvllrał. Popart E!O 
władca Babilonu. lecz sam oad! 
wkrótce ofiara blvskawicznie 
rosnacei ooteliti rersH. Zdumie­
wafaca łatwość oodboiów Cy­
rusa tłumacz:v sle różnie: b!t­
nościa i uzdolnieniami strate­
gicznvmt ważnleine iednak o­
kazalv sie inne uzdolnienia, -
otóż zdobywca usiłował pozys • 
kać łoialność. a nawet szacu­
nek nodbitvch ludów. Resnek­
tował wiec odrebność swoich · 
ooddanych . . zwłaszcza reliJ;!iina 
(między tnn:vmi zezwolił na au-. 
tcmomie Judei i ol!>wrót ludno-
ści żvdowskiej denortowanei 
wcześnie; orzez Babilm\czv-
ków). starał sie uchodzić za 
władce wielkoodusmt.eJ;!o i oświe­
cone~o. Bvla to, rzecz nros:ta. 
jed:na strona medalu. Drul'ta oo­
Iegala na stalei !!otowości mi­
litarnej óraz sorawnośd admi­
nistracvlnego nadzoru nad sii­
f<antycznvm imperium. Cvrus 
wYdał ed:vkt zaoewniaiacv żv­
dom liczne swobodY. Nie'iako 
w oodziece Deutero--Izaiasz. · 

!eden -z autorów• Ksfeit·I Ylain­
sza. nazwał ~o Poma~a1ieiem 
Pana. Utworzono urowln.:-ie 
Yehud (Juda) i !osv tPi oer-
sklei nrowinclł zam1eszkatei . 
orzez ludność :tvdowska złaczo­
ne zostałv z oaństwem oJerskim 
aż do czasów Aleksandra Ma­
cedońskie20. to łest na okres 
dwóch stuleci. 

W .. Sekretnvm · a.rchwium 
Kambudżiji'" autor orzedstawia 
sie lako tłumacz zachowanvch 
Ponoć w irai\sklm muzeum ta­
blkzek tworzacvcb domniema­
ne archiwum syna Cvrusa. ie­
go na~tePCV. znanego również 
ood imieniem Kambvzesa Ni­
b:v orzekladaiac tekstv z iezv­
ków aramejskiego i elamickie~ 
J!IO oraz -układaiac ie w sPóina 
calość usiłuie „tłumacz" wvdo- . 
bvć z koresoondencii orowadzo­
n~i miedzv · monarchami oraz 
ich na.iwvższnni urzed·nikami i 
zausznikami orzede wszvstkim 
sposób mvślenia. motvwv dzia­
łania. mechanizmv sorawo­
wania wladzv. Treść listów o­
bejmuje ćwierćwiecze 550-
-525 one. Kurvlczvk stara sle 
dostarczyć możliwie dużo wie­
dz:v o owei nlezWv'kłei I lak od­
le.!dei eoooe. Podziwiać należv 
ie.iio erudvcie. Proza ie~o czesto' 
orz:vbiera charakter orzvoowie- • 
ści-; dając przykłady uniwersal-
n:vch Drawideł ludzkiel'!o losu. 
Przedstawione w listach svtua­
cie oraz oroblemv sta ia sie wv­
kładnikiem oowszechnie sootv­
kanych orawd· m•1ralnvch. 
Czest-0 sootvkamv stwi.erdzP.nla 
w rodzaju: .. Te cnotu. o które 

Panie pytaleA. to: hoJno~~. o 
potem zaraz nieć i-nnvch które 
on za iedna cnote liczu; nieza· 
bijanie. nielcradzenie niecudzo­
lożenie. nieklamanie i "'tierriw: 
nawjów ni z Toślin. ni ? clTzew. 
ni z mleka kobylego. kt6Te wo­
le Odbierają. Za trzecia cnote 
uważa. on ofiarność. · DOteTti: 
zgodno:ić, szczerość cieroliwosć. 
łagodność. v:orzeimość. voboż­
ność i pomaaanie innum. Nie 
wiem; 1ak można teao t•J.~Z'll­
stkieao wzes'.rzeaać. bo 1.vti>d.11 
·wśród ludzi nie ma PO co sic 
pokazywać. Czu czlowiek nnez 
to dobrym jest. nie wiem i 
tl'Tóbawać nie chce!". Można 
·wiec DrOze Ryszarda Kurylczy­
ka odbierać w soosób różno­
rodnv. iako Parabole iako oo­
'wie.ść hlstorv~na. a nawet ia­
ko powieść polityczna. Kwes-
tia zdobvwania i sorawowania 
w!adzv zdaie sie być tu orD­
blemem numer ieden. Z iect­
nej strony spotykamy wypro­
bDwaną w ciągu wieków- tria­
dę: „ucizna - sztylet - J:>Od­
steo. z drulitiei zaś autonom;e. 
- 11wobodv reli~iine - wsna­
niałomyślność. „Sekretne ar·-
cJtiwum" ootwierdza biblijna 
zasadę, że kto mieczem woju-
je od miecza stinie. Uoadaia 
wspaniałe imperia 'i pote~i mi­
litame. Trwa cvwilizacia i na­
dzieja iei ocale,1ia, 

Sorawa numer ieden w oo­
wieści .. Jeruzalem. Jeruzalem". 
jest odbudowa ~i.nv żvdow­
skiei •.v Jerozolimie i w Ju­
dzie Po oowrocie z niewoli ł>a­
bilo~ski·ej. Worawdz1e Zvdzi 

byli nadal uzalebienl oolltvcz­
nie od Persii ale w mrawach 
wewne1.cznvch mol!ll lO{teno­
\vać zzodnie z własnV'n· ora· 
wami . 'l'o właśnie od tęi oorv 
- od V wieku orzec! Chrvstu­
sem - oodstawov.-vm „vvró:l:ni­
kiem Zvda staie sie .rnmienne 
orzestrze.E(an!e Prawa Moieższo­
wei:::o. 

o' tvm samvm możemv orze­
czytać w Księdze Ezdrasza i 
Ksiedze Nehemiasza ze Stare­
go Testamentu. Ja..~ wiadomo 
Ksie.i;(i te nasza imiona riie au­
torów. lecz oostaci w nich 
dzia;aj<icych. Sens ich sprowa-
dza sie do mvśli. iż oo ka­
rze. iaka bvła niewola habiloń­
ska. nastePuie odnowa, Otwie­
ra ona nowv etao w żvoiu na­
rodu i stwarza nową nad2:ic-
·ie. 

Nehemiasz oiastowal wvsokie 
stai~owi.sko (bvł oodczaszvm) na 
dworze kró'a perskiego ArtaK-
serksesa 1.1 Gdv zaooznal sie .z 
sytuacja Judv wv~-orzvstal swe 
wołY\vv i zdobvł Pełnjmocnl~­
twa uooważniaiace do oonow­
nego ufortyfikowania Jerozoli-
m:V. Wbrew licznvm trudnoś­
ciom i przeszkodom soowodo­
wal. że w ciae:u oiećdz;f!sieciu 
dwóch dni miasto OPa'Sane· zos­
tak> murami obron....-1vmi. Moż­
na wiec uważać Nehemiasza za 
wsoółtwórce widomei i~dności 
Żydów. iako że w rezultacie 
je~o działań Jerozolima znów 
sie zaludniła. Natomiast wsnół­
twórca wspólnotv duchowei stał 
sie Ezdrasz. Przeprowadził on 
reforme reHtzifaa - soowo<lo-

. wat królewski ttskr'V'Ot Prawił 
Moiże::w"lwe1w. co w "ra.><:~'lrca 
uczvnilo owo Prawo orawem 
oańst\vowym eminv żvdowskie1. 
KwC'sti4 niemal ~h1c1.0wri stał 

sie oroblem małżeństw .ni•:­
szanYch. Rozstrzvi!nieto to t'a­
dvkalnie. ~ddalai:łc 0bcople­
mienne :Wnv i ich dzieci. W Ju­
dzie iapanowałv rv1wrv · u­
twierdzaiace wsoólńote naro­
dowa i wvznaniowa. 

Stanowi v.,riec Jeruzalem . .:e­
ruzalem" oóehwale działań oro­

·w~dza~ych d<> zachowa ma 
wsoólnotv. do oealenia i krzep­
niecia narodowe\ tiamieci: 
„Pomniki sa kruche t latwp 1e 
w nico~ć obrócić. ale · t·rwalsz11 
nawet od marmu1u 1E!st ludz1<:11 
pamięć! · 1 1 co w tej pamięci 
aodne Jest przekazania ?' poko­

lenia na ookolente. ~o TJrzetrwa 
wszystkie marmury!". 

Debiut Rvszarda Kurvlczvka 
UJ.słu~uje na wnikliwa iekture. 

TADEUSZ · 
BŁAżEJEWSKI • 

Ryszard Kurr1lczuk. ..Jeruu1.• 
lem, Jeruzalem·• PAX. War­
s.zawa Z984 s. 186. nakład 5 OOO 
+ 33.0 eoz.. cena zl 180. 
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Odejśe z hono.-em W świetle powyższy·ch .refleksji „Eksmisja" jawi s·ię książką 
po?.bawi-oną aspirac~i aut<O'kreacyjnych plsarza, chęci identyfikacji 
i potrzeby afirmacji czy raczej usprawiedliwienia swajej obe.;nos­
ci. I tak jest w istocie, ale to, co w życiu poczytllje siG za skrom­
ność, w Uteraturze uchodzi najczęściej za oznakę przeciętnoścl 
Nie wolno jedna'k popadać w sk!ajność Kategoria nar.ratora nie 
jest i nigdy nie była jedynym ani nawet g'łównym kryterium oc-e­
ny dzieła literackiego. Zmiana os()lby wypowiadacza pociąga . w 
sobą Wprawdzie generalną. zmi:mę optyki pisarskiej, o·wiera Drzer· 
autorem uową przestrzeti ale tyj[ko od n!eg<> tale±y, w jakim 
stopniu skorzss~a z s·zansy jej c)pisu. W przypadlku narracji. 
pierwswosobowej ma on charakter transformacji, nat-0m ·as.l uży­
cie tr.zedej o.>oby nosi znami-ona deskrypcji i:ob:ektywizowanej . 
Powyzsze rozwiązania personol-ogkzne stanowią jedynie rDdzaj 
te-oretycznej propozycji, praktyka zaś noti.tje niezlirzoną ilość mu­
tacji, c:r:ęsto zupełnie zaiska'kujących i paradoksalnych. 

lach z wyjątkową ·"st:r.ością . Nieco jedinos!.ronnie została wykony­
.> tana w powieśei sytuacja styku kulturowego, ponieważ siła tego 
iderzenia działa tylk·o w &tronę wsi i t<J wyłącznie z negatywnymi 
;;kutkami. Rozwojowi wzajemnych uczuć między dwojgiem 
młodych lud·zi staje na da-odze pr,:ócz waśni r-odzinnych także do­
·nniemany romans dziewczyny z przybyłym na ~udowę inżynie­
rem; z kolei mił0ść dojnałej kobiety i niemłodego mężcz.yzny 

k:-ępują więzy ob~ czajowe, .przes;ldna potiejrz!iw-ość otoćzenia, 
'.)omawiającego ją o rozpustny t.ryb życia w mieście; WTe·szcie wą-

Zamteresowan:ia „problemem ch?op;;kim" towar0zyu.ą polskiej li­
teraturz.e W1Spółc:iesnej niemal od sam~g-o począitiku, a jeśli potrak­
tować międzywojenne pawieści Woreella, Piętaka, Mor-tona ja·ko 
awangardę nurtu \udowego, to są one jestcze starsz.e Powojenną 
historię ich p.r~nat<>:rskich eksplikacji znaczą dzieła Juliana Ka­
walca, TadellSza Nowaka, Wiesława Myśliwskiego oraz twórców 
młodszych, nieco mniej utytułowanych, lecz równie utalentowa­
nych - Pilota, Trzhszki, Redlińs'k!ego, Ratajczaka, Łozińskiego I 
Schuberta. Ksi!łż:k! wspomnianych pisarzy prezentują odmienny 
stosunek do „tematu wiejskieg-o": <>d głębokiego zaangawwania 
popr:r.ez a.rtysty~zny pretekst aż d~ literadkiej prow<Jkacji, od pa'" 
tosu f heroizacji do żarliwej pasj1 demistyfikatonsklej. Uka;ują 
ponadto zróźni;:ówany obraz r?Odchodz.enia do tekstu. Dążenie do 
rrr~ksymalnego autentyzmu kontrastuje w nim z nie przekraczającą . 
ram 'lronv1encji styllzacht. · a dibałość o gwarowy szczegół niejedno- · 

-krotnie u~tępuje miejsca śmiałemu eksperymentowi językowemu. 
Te ostatnie sł.owa odinoszą się dównie do „KoMpiel'ki" Edwarda 
Redlińskieg<i 1 „Panny Li1ianiki" RyszaTda Schuberta. 

Z takiej możli woścl prób<Jwał chyba skorzystać Ryszard Bin­
kowski, pnedstawiając ostatnie ch\vile wioski położ<mej na te­
-:-enie przyszłego Zagłębla Bełchatowski ego, bo inaczej nie sposób 
wytłuma·c.zyć rozziewu pomiędzy dążndcią do reporterskiego, u­
derzającego chlo".lem rejestracji, oglądu a n ieskrywaną tesknDtą 
za od<:ltodzacym pejzażem, wyrażaną nie tylko w partiach dia­
bgowych. Zaangafowanie em·o:cjonalne po ·stronie „eksrnitowa­
fly-ch" szozeg6frtie Jaskrii\V'o p.ri:ejawia 1d~rwe fragmenta.eh ukazu­
jących us~ęoowanie sta1"ego świata, wzmo·cnlonyi'h '. CJ.n:datk{JW<J 
obraz.em śmierci 7.antr-opomorfrzowanej przyrody oraz tryumfu 

_.te-k kryminalny, pełniący tu rolę funkcjonalną, .służebną w sto­
:iunku do0 koncepcji ideowej dzieła, ale mimo to rnocno raz.budo­
.vany, uras.tający z punktu widzenia proporcji do ra.ngi elementu 
pierwszoplanowe.go. Z z.arz.utu popełnienia zabójstwa usiłuje u­
wolnić· zamordowanego brata człowiek, którego okolkwości 

z.brodni również u;vi'kłałv w skomplikowane śled·ztwo. W rz.erz.y­
"-istości zaś jest to walka o ur_atowanie dobrego imienia całej 
wsi. Kiedy zatem c•kazuje się, że sprawcą ohydnego mordu Jest 
przybysz., oczyszczona społeczność m<>że odejść z godnością. Tait 
się jednadt nie dzieje, ponieważ jej członkowie mają przed oczy­
ma ponuirą wizję blokowej egzystencji. „Jeszcze tylko sołty;i pra­
gme odejść stąd z honorem. Ale właściwie to <>n wygląda śmiesz­
nie i żałośnie ... " - mówi jedna z bohaterek utworu. Wszy,;cv bo­
wiem opuszczają swoje domostwa w pośpierhiu; unikają<' odwra­
ca11ia się, i .spoglądania wstec:r.. Towarzyszy im bolesna Ś\viado­
mość, że 1.milłsto zab.raw„zy przestrz.eń, do której się 'tak bardzo 
przyzwyczaili. nie da w zamian nawet namiastki intvmnaś'.' i n1„. 
tego młodti korhają. się jeszcze w przeznaczonych do rozbiórki 
stodołach, a starzy ko-rzystają przed tk·ogą po raz ostatni :r. drew­
n\any·c,h wychodków, Nawet przed taik d•rastycznym k<mtrastem 
nie cofnął się Ryszard Rmkowski w tTosce o życiowe prawdopo­
dobieństwo przedstawianych tdarzeń. Spostrzeżeniom pisarza na· 
leży pr-z.y:r.nać bez wątpienia wysoką wartość socjologiczną. Gdy­
by rzeczywist-ość mlała być jedynym .referentem jego powieści, 
ocema wypadłaby bardzo dobrze. Niestety, pęknięcia i niekonse• 
kwencje konst.rukcyJne obrtiżają jej poz.iom, wywołują niedosyt 
czytelniczy. Dobrze, że książka brooi się obecno~cią rzadkiego 
obecnie elementu - świetnego poczucia humoru, co rekompensL!ie 
te d;robne uisiterik! .. 

· k<>pareik i buldoże.,. ów. bezduunej k.upy i.ela.stwa, oi.ywi-onei tyl­
K<'.I na C·z.as zmagania .s.ię z bezbr·onnym krajobrazem wiejskim. 

Popr.zednio starałem się uni'kną~ porównywania d1zieł Binkow­
skie,g<> z twórczoś-cią gigantów nurtu chłop&kiego z powodu nie­
przystawalności fo:'11)aitu artystycznego Z pod<>bnych przyczyn nie 
będ~ zestawiał „Eksmisji'' z książkami penetrującymi temat Za­
głębia K·onlńslkiego, z tym, że odwrotńie niż w . pierwszym wy­
pą_dku, powie~ć ta wyraźnie wybija się na ich tle, odstaje na ko­
rzyść od produkcyjnej szarzyzny i natrętnej tendencji d<> upatry­
wania awansu społecznego wsi w fakcie jej stopniowego prze­
kształcania si' w ooied1e robotnicze. 

Ryszarti Blnkt>wski, kt6rego powieś~ „Elksmisj-a" ukazala .się 
niedawno nakład.em Wydawnictwa Łódzkiego, jest rówieśnikiem 
pierws.zego z wymienionych autorów, obaj bowiem ur.odzili się 
w 1940 roiku. Z Innych zabiegów komparatywnych Awiadomie 
zrezygnowałem, gdyż w porównaniu z dziełami Redlińskieg-o, tu­
dzież pozostałych filarów prozy chł<>ps'kiej, twórcrość Binkowskie­
go wypadłaby niekorzystnie, a co najistotruejsze, jeg<> ostatnia 
ksiąiJka ujawnia równiei lkzne pozaartystycme przesłanki, wy­
pływają.ce ze strul<'tury samego przekazu, które zdają się p<l­
twierdzać słuszność takiej decyzji. Należy do nich niewątpllwie 

kategoria narratora Wybór „trzecioosobowego opowiad·acza" IX'* 
:zostaje w s•przeczności z fundamentalnym dla najnow.szej lite­
„atury ludowej, zwycięskim „ja mówiącym". Interesujące spo-. 
strzeżeriia. dotyczące roli tego zaimka iako podstawoweęo kw:> n· 
tyti'katora twórczości intP.1igencii chłopskiej, poczynił na margine­
sie prozy Nowaka i MyśliwgQ(iego wybitny znawca przed·miotu -
Efo·ch Sulima: „Ja mówię" .._ znaczy ieden z najbard1ziej rady­
kalny('h aktów zwrócenia uwa~i na siebie. odnalezienia i samo­
potwierd.zenia się w ~!ecie. (Regiony, 1983 nr 1, 1. 85). 

Niezależnie od pewnych nieoociągnię~ warn;tafowych, wid•ol'!'Z­
nych zwłaszcza w pr<>wadżonej z dziennikarską skuą, roz.gada­
nej i częstokroć niebe?lpiec:mie ocierającej się o ckliwość narracji, 
pisarz nakreślił sugestywny rys obyczajowy m<iłej. skłóconPi sno­
łeezności. -Trafnie oddał też atmosferę jej ostatnich wspólnych 
dni, wypełni-onych konfliiktami, nasilającymi się w takich chwi-

P1'0TR tUSZCZvKIEWICZ 

Fryzura 
Andrzeja ~runa 

Fry:r.ura nie jest naturalnym stanem naszego 
owłosienia - jest efektem zamysłu I pracy 
fryzjera, jest wykonana na nasze zamówienie". 

AndrzeJ Grun, nazywając swój cykl „fryzu­
ry" - robi do nas przewrotnie oko: - Patrz­
cie, oto ludzie · i ich sprawy przedstawione nie 
tak. 1ak wyglądają rzeczywiście. To nie zmierz­
wione strLechy niP myt:vch włosów, to fryzu­
ry. To ludzie nie tacy, jacy są, a jacy chcie­
liby być! 

Gdybym układał kolejność prac Andrzeja 
Gruna ·w katalogowym wydawnictwie lub na 
wystawie, bezwzględnie zacząłbym od babci 
klozetowej, wykrzykującej dramatycznie: „Ja 
też je;.tem człowiekiem pracy!". Bohaterka tego 
:rysunl<u domaga się, aby ją ufryzować. Doma­
ga się, aby miel' statUs społeczny, a status 
społec.my, zaszeregowanie, umiejscowienie się 
na drabinie społecr.nej, toć to przecież już gom­
browic1.owska gęba.„ lub grunowa · fryzura! 

Przyinaję. że z kolejnością dalszych prac 
miałbym• kłopot. Grun nie - jest systematyczny, 
jego 2rafik nie ułożysz w to, co recenzenci 
lubią nazywać „cyklem tematycznym". Grun 
reae;uJfl na świat spontanicznie i nawet nieco 
chaot,·cznie... · 

Dziwne Poznałem go blisko 20 lat temu i 
b~-lem zaskoczony, kiedy dowiedziałem si~, że 

·jest artyit„. Był ubrany w nienaganny, szary 
garnitur, modną, choć nieekstrawagancką ko­
szulę, dyskretny krawat. Starannie ogolony, 
pachnący lawendą. Młody człowiek o wyglą­
dzie i manierach urzędnika. 
Pozostał taki do dziś" •. Raczej unika alkoholu 

i kobiet o figlarnym usposobieniu, ubiera się 
z tą samą prostą, acz wyrafinowaną elegancją. 
Mówi raczej cicho, starannie dobierając słowa, , 
bez epitetów i przejaskrawiei\. 

Nigdy nie bylem w pracowni · artysty. To 
bardzo dobrze, bo gdyby się okazało, te jest 
to skromny, gustownie umeblowany pokój, w 
którym wszystko leży . na swoim miejscu, a 
plamy od tus:i:u są starannie usuwane, nie 
miałbym klucza do fryzury Andrzeja Gruna. 
Teraz - choć może się głęboko mylę - mam 
ten klucz. · 
Pracownię Gruna wyobrażam sobie jak jas- · 

kinię zbójców mniej więcej. W niewyobrażal­
nym nieładzie porozrzucane najróżniejsze przed­
mioty, nie dojedzone . resztki sera i wędliny, 
brul:ine sz\tło po napojach - wyskokowych 
najczę§ciej. 

Grun - jak podpowiada ml wyobraźnia -
wchodzi do tej pracowni przebrawszy się u­
przednio. Składa starannie bieliznę, garnitur 
porządnie wiesza w szafie. Wichrzy włosy. Nie 
wiem, jak jest ubrany. Może w zlachmaniony 
kombinezon z wypłowiałymi wypustkami. typu 
„SP". (Ktp jes?:cze pamięta ten skrót?). Może 
ma na sobie przepocony strój karateki? Może 
jest po prostu nagi, a ciało ma pokryte skud· 
!oną ru'dą sierścią? 

Jeszcze sprawdza swój wygJąft w lustrze, 
jeszcze wylewa na siebię trochę_ Jakiejś farby, 
b<J okazuje się niedostateemie zabrudzony. 
Wypija całą szklankę zwykłej wódki, zagryza 
ogórkiem i salcesonem. Wydaje z siebie po­
mruki lub beknięcie i Jest 1otów." 

NR 35 (1431), XXVlll, 31 SIE'RP'N'IA 1985 R. 

• 'Ryszard Binkowski: „Eksmisja". Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 
1985, s. 144, nakład 20 tys. egz., cen.a 75 zL 

Ten Awiat, taki uładzony 1 ufryzowany, ten 
świat, z ·którym na co dzień Grun jest po­
godzony i nawet zżyty, potwornieje w jego 
wizjach. Nienawidzi wszystkiego tego, co na 
co dzieli kocha. Wyśmiewa się i drwi z tego, 
co na co dzień otacza delikatnym szacunkiem; 

Jest gotów. Gotów do pracy. Do Walki? Ze 
Wszystkim ·o Wszystko„. · • 

Kiedy nienawiść i złowroga litość nad rzeczy­
wistością osiąga należyte stężenie, Grun ry­
suje. 

Szybko, starannie, od niechcenia jakby, ry­
suje grubych, niekształtnych głupców. Złe, nie­
czyste kobiety. Szkicuje wstrętne, n~estetycżne 
wnętrza (rzadko!), paskudne, wynaturzone 
rekwizyty (często!). ' 

Potem jest zmęczony. Bierze prysznic, prze­
biera się w swój zwykły strój, przybiera na 
twarz swój zwykły, nieco obojętny uśmiech. 

Wymyka się z pracowni chyłkiem, jak chło.:. 
pak, który podglądał panie w damskiej łaźni. 
Biegnie do 'miasta, do. kawiarni, do schludnego 
mieszkania kogoś z przyjaciół, nir odczyt lite­
racki do Biblioteki Unhyersyteckiej - nie 
wiem, może nawet do ko§eibła ... 
Chętnie i długo rozprawia z kimŚ o sztuce 

i moralności, o wolności człowieka, ochronie 
przyrody.„ Mówi sporo„ błyszczy erudycją, ale 
nie wygłasza poglądow skrajnych - jego ele­
~ancja intelektualna nie pozwala mu na eks­
trem.izmy myślowe. Jest zwoleQnikiem intelek­
tualnych kompromisów, ·.złotego środka, tole­
rancji, tQlerancji i jeszcze raz tolerancji.„ 
Wróćmy do początku mego wywodu. Wróć­

my, żeby znaldć jego zaprzeczenie: Grun 11 
nas kpi. To nie są fryzury, to są• normalne, 
skucJlone łby naszych blifnichl 

Ufryzowany jest Grun. On, uroczy, wykształ­
cony człowiek fryzuje się na jaskiniowca. To 
jest właściwa interpretacja ,,fryzur". Intelek-

tualny ;,punkizm" człowieka. który na . co dzień 
jest zaprzeczeniem „punka" .. Przewrotny, gwał­
cący własną naturę .autohipr1otyr,er. kt0ry na 

· specjalnych seansach wywraca na nice własną 
osobowg,5ć ludzką i twórczą. 

ANDRZEJ KAROLCZAK •• 
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, arzec 1945 roku. Zdo-
bywałem dziennikar­

skie ostrogi w dziale 
literackim „Głosu Lu­
du" .. Redakcja mieści­
ła się wówczas w Ło­

dzi . przy uL Piotrkowskiej 86. 
Patronował mi Andrzej. 

Na zachodnich rubieżach 
Polski toczyły się Jes7JCze krwa­
we zmagania z Niemcami. 

Któregoś dnia Andrzej za­
proponował mi wspólną repor­
terską wyprawę w ooszukiwa­
niu śladów Emila Zegadłowi­
cza. Zgodziłem się bez namy­
głu. Czekała mnie fascynująca 
przygoda, wiedziałem bowiem, 
ze Andrzej jeszcze przed woj­
ną, jako młody poeta, był 
związany osobiście z autorem 
Zmór" 

" W <kogę wybrali~y się o 
pajdce chleba, z penspektywą 
podróży wszystkimi dostępny­
mi środkami komunikacji. Kie­
rownictwo redakcji wyposażyło 
na.s jedynie w delegacje służ­
bowe i błogosławieństwo. 

Do Tuszyna dotarliśmy jakąś 
przygodną fur>nanką. Stamtąd 
do Piotrkowa zabraliśmy się 
wojskową ciężarówką, której 
kierowca przyjaźnie nas po­
traktował, widząc jak brodzi­
my w śniegowej bryi, środ­
kiem szosy, byle naprzód. Z 
Piotrkowa rozklekotanym po­
ciągiem dotelepaliśmy się do 
Sosnowca, celu naszej podróży. 

Andrzej wiedział, że Emil 
Zegadłowicz zmarł w Sosnow­
cu w lutym 1941 roku. 
Domniemywał, że tam właśnie 
został pochowany. 

W czasie podróży wiódł mnie 
meandrami zega:dłowiczowskiego 
życia I twórczości, odkirywał o-
1>obowość pisarza, jego poetyc­
k·e wizje prezentował recytując 
wiersze. Szkicował wizerunek 
autora przeszło stu książek; z 
których ja znałem tylko „Zmo­
ry" i „Motory". Z tej nikłej 
Znajomości dzieł Zegadłowicza 
wytłumaczył mnie sam An­
drzej, stwierd:tiwszy, te nie po­
winienem zbyt głęboko brać 
do serca mojej niewiedzy, po­
niewat bibliofilska mania Ze­
gadłowicza także się do niej 
przyczyniła. Wydawał często w 
bardzo niskich nakładach, dla 
przyjaciół, numerowane egzem­
plarze, ale z dużą troską o gra­
ficzny kunszt; nierzadko po­
szczególne tomiki ukazywały 
się na czerpanym papierze. 

Wspominał Andrzej: Zapro-
1zenie do Gorzenia przyszło w 
samą porę. Perypetie, · jakie 
mnie spotkttły, związane były 
z wsypą w lewicowym kółku 
szkolnym. Zostałem nie tylko 
wylany z gimnazjum, ale mu­
siałem wymknąć się z miasta. 

Wtedy, a działo się to w la­
ta.eh trzydz ·es·tych, dom jego emi­
nencji, jak nazywał Ze~a<lłowi­
cza jeden z przyjaciół. stał się 
oazą i' azylem dla wielu zna­
czący<:h i mniej znaczących w 
polskiej kulturze ludzi.. Kto tu 
me przebywał? Złota „Księga 
gości" pęczniała od wpisów 
1óżnych znakomitości z „lewa' 
i z „prawa": Leon Kruczkow· 
ski, Wanda Wasilewska. Gu­
staw Morcinek, Adam Polew­
ka, Stefan Żechowski, Marian 
Ruzamski. Jerzy Zawieyski, 
Jan Lorentowicz, Stanisław 
Stwora, Rafał Malczewski, Wa­
lery Goetel, Wincenty Bałys, 
uczeń Dunikowskiego, młody 
poeta chłopski Józef Stożek, 
że wymienię tylko niektórych 

Bibl!oteka ciemna 1 pachną­
ca starymi foliałami miała dwa 
okna. Jedno wychodziło na 
park, zacieniony i Porooły wy­
soką trawą, drugie - na zbo­
cze góry, pod którą nocami 
przetaczał się księżyc i gdzie, 
właś11 e na zboczu Grodziska 
Zegadłriwicz życzył sobie spo~ 
cząć... na wieki. 

Kiedy wiatr nocą poruszał 
konarami dębów i wiązów wy­
dawało się że dookoła ka­
miennego dworu" odbywa" się 
jakiś antyczny spektakl, kreo­
wany przez Qc>haterów jego mi­
tologicznych poematów i dra­
mató .Ąi. 

Andrzej snuł opowieść, gdy 
tymczasem pod nami stukały 
na złączach szyn koła zdezelo­
wanego pociągu lub szumiała 
szosa prasowana oponami sa­
mochodu, pozostawiającymi w 
zmarzlinie śniegu rzeźbę bież-
n~ów. , 
Goście gorzeńskiego domu 

tego pamiętnego lata 1937 roku 
spotykali się zwykle wszyscy 
dopiero przy obiedzie w ogrom­
nej jada·ni, mieszczącej się na 
drugim pif:trze, po lewej stro­
nie domu. 

.Na ścianie będącej galerią 
obrazów Misky'ego wisiała ta­
blica, na której przybijało się 
utwory dnia. Zechowski - ry­
sował. Ruzamski - pisał. Po­
jawiały się także utwory Kru­
czkowskiego, który w Gorze­
niu. pisał „Sidła". Taka gazeta 
domowa. Dostarczała także 'i/po­
ro uciechy. Choćby tylko z po­
wodu fraszek Ruzamskiego, 
np.: ,,Zachowawca, ażeby uni­
knąć postępu, nie pociągnął za 
sznurek wychodząc z ustępu". 
Parę z tych fraszek Tuwim za­
mieści potem w „Czterech wie­
kach„." 

Po obiedzie gadanie. - dwie 
godziny - o wszystkim. Listy, 
·które przychodziły do gospoda­
rza. (prowadził rozległą kores­
pondencję) były czytane pub­
licznie. Odpowiadał na nie Ze­
gadłowicz - rzecz jasna - o­
sobiście. 
Łatwo przyszło wsiąknąć w 

klimat Gorzenia. Biblioteka li­
czyła kilkanaście tysięcy to­
mów. Książki stare i nowe. 
Zatapiałem się w nich na dłu­
gie godziny. Na ścianach obra­
zy: Krzyżanowski, Vlastimil 
Hofman, Misky, w i'llllych po­
kojach - kilkanaście Noa­
kowskich, kilka pejzaży Stani­
sławskiego, Wyczółkowski, Bo­
znańska, Pruszkowski, Pronasz-

J ko. Ze starych mistrzów 
Dolabella. 

- Wiesz dlaczego o tym opo­
wiadam? - z nagła zapytał 
Andrzej i od razu odpowie" 
dział: - Bo stoi tni przed o­
czyma ten dom, zachowany w 
pamięci ze szczegółami i chciał­
bym go odnaleźć takim jaki 
był. 

- Kilka dni tego pamiętne­
go lata porządkowałem ręko­
piśmienne skarby gorzeń~kie -
snuł dalej opowieść An­
drzej. Przepaściste biurko i ku­
fer-olbrzym pełne były listów. 
Segregowałem alfabetycznie w 
teczkach. Tetmajer, K:ispro­
wicz, Staff. Leśmian, Reymont, 
Żeromski, lis-ty Skamandrytów· 
i autorów przynależnych do 
najrozmaitszych grup poetyc­
kich, listy od muzyków, ma­
larzy, wybitnych aktorów. O­
sobną teczkę mieli czescy poe­
ci I tłumacze ~ przyjaciele pi­
sarza: Brzezina, Kvapil, Zava­
da, Halas._ nie pamiętam jac.v 
Jeszcze. 
Zegadłowicz był bibliofilem. 

Gromadził białe kruki, unika­
ty l starocie. Zdobywał je nie-

Portret Wandy Wasilewskiej narysowany przez Stefana że­
chows'kiego 16 lutego 1937 r. w czasie ;e; pobutu w Gorzeniu.. 

.10 ODGŁOSY 

RYSZARD KLIMCZAK 

raz w sposób niezwykle prze­
myślny. Wśiród rękopisów 
znajdowały się nie drukowane 
utwory Przybyszewskiego, Mi· 
cińskiego a nawet parę luźnych 
rękopisów Adama Mickiewicz:a. 

Ciekawostka. W gorzeńskiej 
„księdze gości" znakomity Za 
chowsk1 narysował zwykł/"':1 
szkolnym ołówkiem port~~t 
Wandy Wasilewsł iej, dla up.a­
miętnienia jej pobytu w Go­
rzeniu. Bywał tu Aleksander 
Kubicki, ale co ty o nim w:esz? 

Istotnie, nic nie wiedziałem. 
Była jeszcze jedna, miejsco­
wa, charakterystyczna osobis­
tość - znakomity < rzeźbiarz, 
powsinoga beskidzki, Jędrzej 
Wowro, a właściwie - Wa­
wro. Tuż koło bramy prowa­
dzącej do parku okalającego ze-
gadłowiczowski „kamienny 
dwór" wiła się Młynówka. 
Mieszkał na-d nią w sta'l'ej ru­
derze ten ludowy artysta. 
Przychodził często. Niósł . zwy­
kle listy, które docierały do 
niego z różnych stron, z War­
szawy, Wilna, ale także z No­
wego Jorku I Kanady. Aż tam 
dotarła sława „świątkarza". 
Niósł te listy, aby mu Zegadło­
wicz przeczytał, a także na nie 
odpisał. 
Gorzeńska „świątkamia" z 

wytworami fantazji rzeźbiarza 
Wowry„. Na półkach stały nie­
zliczone figurki „wszystkich 
świętych", kapliczki, zwierząt­
ka, ptasLki. W tych listach 
Zegadłowicz najczęściej odczy­
tywał prośby: Kochany Ję­
drzeju wystrugajcie mi „Fraso­
bliwca". No i Ję'drzej strugał. 
Artysta tak nieprawdopodobnie 
„beskidził", że nikt z nas nie 
mógł go zrozumieć. Jedynie 
Zegadłowicz rozumiał wszyst­
ko. Rozumiał, jak chyba nikt 
inny, także twórczość Wowry. 

Historia tego domu? Mieści­
ła się w nim kiedyś karczma. 
Zakupił ją ojciec Emila. Pr-Y­
stosował na dom mieszk3lny. 
Pan Tytu·s pochodził spod 
Lwowa. Po wydarzeniach Wio­
sny Ludów emigrował z Pol­
ski na południe i powrócił po 
dwudziestu latach. Osiadł w 
Wadowicach jako nauczyciel 
gimnazjum. Kochał muzykę i 
ogrody. · Stąd tyle okazów flo­
ry w parku gorzeńskim. 

W jednej części domu, po-dru­
gie j stronie sieni, mieściła się go­
tycka kat>lica najstąrsza 
część budynku. Ojciec matki 
Zegadłowicza , stary Kaiszar 
był organistą w Kalwarii Ze­
brzydowskiej. Poeta poświęcil 
mu piękny poemat: „Budzie­
jowit.'k ie łąki". Kaiszar pocho­
dził z cze ,kich Budz'ejowic. 

W sien i „kamiennego dwo­
ru" o gotyckim sklepieniu znaj­
dowały się przy schodach 
dwie maski dłuta Bałysa. Dia". 
beł tragiczny i diabeł melan­
cholijny. W światłocieniach ko­
lorowej latarni podwieszonej u 

stropu sprawiały niesamowite 
wręcz wrażenie. 

Oprawna w skórę księga go­
ści znajdowała się w central­
nym miejscu - w „świątkar­
ni". 

Ale poetę zżerała już . wtedy 
choroba - ulcus duodeni -
bo nikt nie zdawał sobie spra­
wy, że to, jak się później o~a­
zało -'- nowotwói'. A teraz Je­
dziemy szukać drugiego, wiecz­
nego już, domu pisarza. 

W końcu lata 1937 roku Ze­
gadłowicz musiał poddać się 
zabiegom lekarskim i leżał w 
Hotelu Polskim w Krako­
wie. Zjeżdżali tu przyjaciele. 
Pokój tonął w kwiatach. Od­
wiedzali go Jan Wiktor i Lud­
wik Solski. Tymczasem w go­
rzeńskim domu podczas nie­
obecności pisarza było pusto I 
głucho. 
Wiosną 1938 roku, po licz­

nych I nieudanych zabiegach 
o założenie w Wadowicach dru­
karni, Zegadłowicza zaczęły 
interesować inne sprawy. Po­
mysł drukarni upadł. W lipcu 
Zegadłowicz mikł z Gorzenia. 
Jak się okazało, wylądował w 
Płocku. Podr6żow~ł po całej 
Polsce z odczytami wraz z 
przyjaciółką - Marią Koszyc -
. o czym donosiły gazety. Pla­
nował wyjazd do Kanady, 
gdzie żywo interesowano się 
jego twórczością.. Wybuchła 
wojna. 

Sosnowiec. Długo kltrczyliśmy 
tamtego marcowego dnia po 
ścieżkach cmentarza. Spotka­
nych przygodnie ludzi pytaliś­

my o grób Zegadłowicza. Da­
remnie. Nikt nie słyszał, nie 
znał. Andrzej wygrzebał w 
pamięci adresy dawnych ima­
jamych. Kołatanie do drzwi. 
Obce twarze. Niemieccy tro-
glodyci mordowali, grabili, 
wysiedlali, przesiedlali, prze-
mie•zczali z miejscfl na miej­
sce. Chwila rozmowy i szukać 
trzeba dalej po om2i:ku. Od­
wiedziliśmy dwie lub trzy pa­
rafialne kancelarie. Bez rezul­
tatu. Wreszcie w Miłobądzu, 
na skraju Sosnowca. Kancela­
ria cmentarza otwarta. Pierw­
sze informacje Złapaliśmy 
trop. Aleja.„ kwatera. Jest. 

Zapomniany, opuszczony 
grób, bez tabliczki. Autor 
„Martwego morza" wyznał kie­
dyś: „.„ Kiedy§, gdy me odej­
ście zrozumiesz do qlębi, pdy 
pamiet o mniP żywym zatli się 
011ni~kiem - myśl się two.ia 
kurczowo o mojq zazębi 
i zatęsknisz do mowy mej. jak 
za czym§ 'bliskim. 1 zawtasz 
kim byłe-n kim będę. 'kim je-
1tem, Jaka. po mnie melodia i 
slowo zostanfe•. 
Trwała jeszcze wojna. Kto 

miał pomyśleć o grobie jedne-

go Poety, gdy mllłonamł gro· 
bów zmogilono Ziemię? 

Andrzej mruczał strof7 ,,Bu· 
dzlejowlckkh łąk". · Po latach 
przeżywałem jeszcze raz frag• 
menty poematu -. słuchowisko 
emitowane w warszawskim ra­
diu, z cudowną ilustracją mu­
zycmą, w obsadzie znakomi­
tych !łktorów, z lciórych pairu 
jut dzisiaj nie żyje. Ale naj­
ba11ziej pamiętam to mruczan­
do Andrzeja, wtedy, nad mo­
giłą Zegadłowicza w Sosnowcu. 

- Niemcy - mówił Andrzej 
- znaleźli się w Wadowicach 
i Gorzeniu w . pierwszych 
dniach września. Kilka tygod· 
n,i później wytrasowali „grani­
cę" między Rzeszą a General­
nym Gubernatorstwem, na 
Skawie. Granica przebiegała 
więc ki•Lk:aset metrow od domu 
Zegadłowicza. Tymczasem dorn, 
najokazalszy chyba w okolicy, 
stanowił dogodne miejsce kwa­
terowania zmieniających się 
sztabów. Porządkami i opróż­
nianiem izb zajmowała się gru­
pa zgo.ąionych do pracy robot­
ników-Zydów. Sztaby nie In­
teresowały się przedmiotami 
wypełniającymi pokoje, nie pil­
nowały dobytku. Tak więc ob­
razy, meble, sprzęt domowY 
ratowano oddając na przecho­
wanie do sąsiadów, miejsco­
wych gospodarzy. Ocalało nie-
mal wszystko z wyjątkiem 
księgozbioru. Zagarnęli go 
Niemcy. 

Olgierd Terlecki, pisząc o 
potrzebie powołania Muzeum 
Zegadłowicza w „życiu Lite­
rackim", bodaj w 1956 roku, z 
żalem stwierdza, że„. „najbliż­
~ .,.~ ródzina nie ma dziś nawet 
połowy kompletu utworów _pi­
sarza, a poszukiwania utrudnia 
okoliczność, że sporo ksią:!:ek 
Zegadłowicza ukazało się w 
bibliofilskich nwnerowanyc b 
nakładach". 
Coś jednak zachowało się l 

to coś mogłoby stanowić zalą­
tek dominium pamięci. 

Raz po raz powstawały z bie­
giem dziesięcioleci różne ko­
mitety, także z udziałem mi­
nistrów. Raz po raz kreowano 
różnych opiekunów i animato­
rów. Zajmowało się spuścizn­
po pLsarzu Ministe'l'stwo Kultu­
ry i Sztuki, PTTK, wydziały 
kultury rad narodowych w 
Wadowicach i Krakowie, Zwią­
zek Literatów, zainteresowane 
były PZPR, SL i SD. Gazety 
i tygodniki opisywały I foto­
grafowały. I co? Nic. Ze ster­
ty protokołów, postanowień, o­
bietnic wyłania się dziś ape­
kaliptyczna wizja. 
Zatoczyłem koło. Ogromne 

koło w czasie i przestrzeni, 
jeśli się zważy, że dla tycia 
człowieka czterdzieści lat to 
kosmiczny wymiar. Po blisko 
czterdziestu tatach, w czerwcu 
1984 roku, znalazłem się po­
nownie w towarzystwie An­
drzeja blisko Zegadłowicza. W 
jego domu. Niestety, podobnie 
jak w Sosnowcu - nad gro­
bem. Stan, w jakim znalazłem 
ten dom do niczego innego bo­
wiem przyróW!!lać niepodobna. 
Ruina. A miało być muzeum. 
Weszliśmy przez rozwalającą 

się bramę na teren nie ogro­
dzony, nie pilnowany. Wyko­
py. rozkopy. Bezpańska cięża­
rówka z otwartą kabiną kie­
rowcy. Numery rejestracyjne 
Bielska-Białej. I psa ! kulawą 
nogą. Nie. Pies jest. Mocnym 
łańcuchem uwiązany przy bu­
dzie. Szczeknął na nasz widok. 
Tą ciężarówką można by wy­
wieźć wszystko, co znajduje 
się na podwórku i jeszcze na­
daje się do użytku. Materiały 

•J .- ft, "Jtw-Ji" ...,, a . _._..._ ><lł•-'-

tiudowlane. Żadnej tablicy In­
formacyjnej. Kto remontuje? 
Kto nadzoruje „odbudowę"? 

Próbujemy się dowiedzieć. 
Sąsiedzi nic nie wiedzą. Jest 
sobota, w Wadowicach urzędy 
pozamykane. Mieszkańcy, inda­
gowani na chybił-trafił cho­
ciaż Gorzeń jest dzisiaj przed­
mieściem Wadowic - nie wie­
dzą gdzie leży Gorzeń i czym 
jest dla polskiej lLteratury. 
A do domu pisarza prowadzi 
najdłuższa chyba ulica Wado­
wic, właśnie ulica Emila Zega­
dłowicza. „Pytaj pan w Biel­
sku, albo w Krakowie. Jakby 
pojechać do WarszawY, może 
by tam wiedzieli". 

Tajemnica. Sciśle tajna bu­
dowa. I wlecze się nieskończe-
nie. . 
Mógłbym to co napisane za­

cząć itlentycznie jak Stefan 
Essmanowski w „ Wiadomoś­
ciaich Literackich" w 1932 i;o­
ku, w reportażu pt. „Ariański 
z.bór i żydowski świecznik": -· 
„Z trudem przebrnąłem podwó­
rze zawalone murarskim sprzę­
tem, belkami i tramami" .. tyl 
tylko, że Zegadłowicz dopro­
wadził wówczas dom do użyt­
ku z godną podziwu, jak na jego 
modelową nieporadność, pie­
czołowitością. 
Żeńca, koszący opodal tra­

wę: „Kto to słyszał, panowie, 
żeby tak budować. Marnotraw­
stwo I wYrzucanie -milionów w 
błoto. Taniej by się kalkulo­
wało zawalić zmurszałe ściany 
i postawić nowe. Przecież 
Starówkę w Warszawie posta­
wili od nowa i nic nie straci­
ła na wartości i urodzie". 
Może żeńca ma rację? Za 

chwilę s.próbuję tę rację uza­
s11dnić. 

Dach zawalił się do wnętru. 
Na otwartym. nie osłoniętym 
przed deszczem tarasie, pod­
partym kruszejącymi kolumna­
mi - piec. Piękny secesyjny 
piec wiedeński beztrosko pod­
dany korozji, za który Zega­
dłowicz wYłożył całe honora­
rium i:a drugie wydanie 
,.Zmór". 

Jak zmora nęka mnie teraz 
po nocach widok zniszczenia l 
zaniedbania. Marzę o tym, że­
by się przyśniło 1tomu należy, 
aby w domu Zegadłowicza od• 
tworzonym z należytym pie­
tyzmem, jak za dawnych lat, 
powstało muzeum pisarza. Ist­
nieje sprzęt, obrazy, osobiste 
przedmioty, (mam na-dzieję, że 
to zostało skatalogowane i za­
bezpieczone po wykupieniu po­
siadłości od rodziny przez pań­
stwo), istnieje dokumentacja 
.opisowa i ikonograficzna, moż­
na teź sprowadzić książki i 
przedmioty rozproszone (do-
wiedziałem si(: przypadkiem, 
że część oryginalnych drzewo­
rytów Jędrzeja_ Wowry, które 
zdobiły dom Zegadłowicza, eks­
ponuje muzeum w Bytomiu 
lub Gliwicach?!), otworzyć sze­
roko dla turystów, dla publicz­
ności, dla młodzieży drzwi ze­
gadłowiczowskiej pamiątkarnL 

Emil Zegadłowicz miał być 
ekshumowany i pogrzebany po­
nownie pod Grodziskiem. opo­
dal swego domu. Taka była 
.jego wola. Nie wiado .• 10 dla­
czego ekshumacja nie doszła 
do skutku. Dlaczego? Postawił­
bym obok jego grobowca dwa 
{trzeci bowiem zniknął) posągi 
z gorzeńskiego ogrodu: Flory, 
Caritas i Sofii. Taki tytuł no­
sił tomik poezji, wydany w 
Poznaniu w 1928 roltu, w dru­
karni Fiszera i Majewskiego. 

• ..... 1,o\ ł .„. 
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I 
arzyła nam sie podróż do San Ma-

l 
rino, choć . po~ia~faj~. że. to. gnf'ch 
być . w Rzvm1e t nie widzie( pa­
pieża Do Rzymu jednak było lbyt 
daleko, no i lirów na dodatkowe 
opłaty wizowe nie starczyło, ·a po-

jechać na dzień czy nawet dwa, to na stolicę 
Imperium Romanum stanowczo za mało. No 
więc gdzie? - zastanawialiśmy ~ię uparcie, 
jakby było nam mało jazdy w ciasnym malu­
chu. 

Uzgodniliśmy z sąsiadami, że pojedziemy 
dwoma samochodami do Florencji, zaliczając 
po drodze plażę w Lido di Nacion i Rawennę. 
Nawet nie przyszło n~m do głowy, że wyjeż­
dżając w niedzielę rano. wrócimy do Fusiny 
nazajutrz o świcie. 

RAWENNA - n j re 
Niedaleko za Wenecją w drodze do Chioggia 

oglądamy zrazu inne Włochy niż w okolicach 
Triestu czy Monfalcone. Nie ma tu plaż, wspa­
niałych promenad nadmorsikich mi też ;vill 
schowanych w cieniu agaw, palm i cyprysów. 
Tu jest już włoska prowincja: łany kukury­
dzy, lasy niczym sady z równymi rzędami 
drzew, bez ściółki, chłopskie domy z kamienia 
(n -ektóre z nich zaniedbane. oplli.Szczone, z za­
bity.mi oknami i walącym gię dachem). Smut­
no, równo, jednostajnie. Tędy, od strony 
wschodniej Lombardii wdarli się do Imperium 
Wizygoci, lud genna11ski, który w III w. osie­
dlił się nad Morzem Czarnym. Przegnany przez 
Hunów zawędrował aż na kresy Cesarstwa, aby ,„ roku 410 zdobyć i złuP.ić Riym. Ale naj­
pierw szukali nowej ojczyzny tutaj, w tej 
równinnej, jednostajnej, bagnistej krainie. 

Za Chioggia przejeżdżamy Adygę. Rzeka ta 
bierze swoje źródła spod masywu Palla Bian­
ca w krainie wiecznych lodów, aby następnie 
:zasilić swój nurt w jeziorze Resia, leżącym u 
styku granic: włoskiej, szwajcarskiej i austria­
ckiej w Alpach Retyckich. Kilkanaście minut 
później wjeżdżamy w krainę delty Padu. Mnó­
stwo tu rzek, rzeczek, kanałów i starorzeczy. 
Za Contarine przejeżdżamy Pad, najdłuższą 
rzekę Włoch, bardzo szeroką w tym miejscu. 
Ciekawe, czy w tym samym miejscu co my, 
przeprawiały się zagony Teodoryka ciągnące 
na Rawennę? 

W samo południe zatrzymujemy się w Lido 
di Nacion. Na miejscu jest upragniona piasz­
czysta plaża i morze. Dno nieco muliste, jak 
w jeziorze, woda przez to nieco mętna, ale 
zaskakująco bardzo ciepła. Plaża jest darmo­
wa. aJe z kocykiem na pias.ku biwa1ko·,, \Ć nie 
można. Należy obowiązkowo wykupić leżak 
pod parasolem, tłumaczy nam szef plaży. Uda­
jemy, że nic nie rozumiemy i powtarzamy u­
parcie w dialekcie Alego: Non capi·~e„. F·1,_et 
rezygnuje, a my się dalej opalamy, bo jak tu 
bladym wrócić znad Adriatyku." 

Rawenna nieco mnie rozczarowała„. A więc 
to j€1Slt ta słynna Rawenna: od 402 roku rez··-
dencja cesarzy zachodniorzymskicb i miejs.ce , 
schronienia tych spośród nich, kt6ny mu.sieli 
opuścić Rzym; stalica egzarchatu raweńskiego 
(po:; ac!Jośd bizd!lltyjskiej w Italii), no : „to1e~z­
ny gród państwa Teodoryka Wielkiego. Tego 
samego, który w 493 roku opanował pó1uv.-.ną 
i środkową Italię, obalił Odoakra I zagrouł 
Rzymowi. Dziś z dawnej świetności pozostały 
jedynie mauzolea Galii Placydy <V w.) 1 reo­
dQI'yilta. grobowiec Daintego , ru~ny ze.;po1u .,ia­
łacu wizygockiego króla i wodza przy Via Roc­
ca Brancaleone. Za ocalałymi kamiennymi mu­
rami Jest dziś romantyczny park. 
Była ak·lllratt para sjesty. M1C1iSto było senne, 

pu.:;-te, wyludnione, prowincjooal:me smuime 
Widać los obchodzi się z miastami nie bardziej 
łaskawie niż z ludźmi. To, co ocaleje w zawie­
rusze dziejowej ru.i.ny, k;imierune ..:menta­
rzyska mowią już w zasadzie niewiele. To tyl­
ko strzępy dawnej świetności, która przetrwa­
ła w mitach, legendo:1i:h, przypowiesci.:loeh. T.rze­
ba wielkiej wyobraź.ni historycznej oraz wie­
dzy, aby z tych szczątków ułożyć w pamięci 
mozaikę dawnej świetności we wszystkich. ;ej 
bar·wach, odcienia.eh przelot.ny~h lwzlaltach. 

FLORENCJA 

Zaraz za Rawenną lasy piniowe, niskie so.s­
nowate drzewa o płaskich koronach, w kształ­
cie kielicha. Ich nasiona, tzw piniole są ponoc 
jadz.Jne. Lm bli.żeJ gór, tym 'więc:eJ na ;;to.-> ach 
pagórkow, w zagłębieniach dolin smukłych, 
w;-niosłych cyprysów. Jedz.iemy dalLną rzeki 
L;,cm.one przez Faenzę i Brisighallę W oko!ky 
Bdsighalli wzgórza Apen..nów prędko ro:;;ną, 
ale kh szczyty są wciąż łagodne, kopuła-.;te. Tu 
i ówdl..ie zamki. łub ich ruiny i konkurujące z 
ich wieżami cyprysy. Południowe trawiaste 
stoki są żółte nicŻym step wypalony stońcem. 
Ale la.:;ów coraz więcej. Najwyżej pną się p:­
nie. pcml.Zej dominują podobne naszym se.my i 
las:i· mies-tane. 

Za Brisighallą zatrzymujemy się, z zamia­
rem. re tylko na chwilę: odpocząć. porobić kil­
ka zdJęć, zobaczyć stary kościół. ..Zmarudziliś-
my'' dobrą godzinę. Kościół di S. Giovanni 
Battista in Ottavo pochodzi \V aktualnym 
kształcie jego murów z IX w Wspiera się zaś 
na fundamentach budowli o wiele wiekow 
st:.rszych. Ocalały m.iin :;pore fri.gmenty h.1-
dowli sakralnych z czasów longobardzkich i 
rzymskich. Odcisnęły tu także swoje piętno 
wpływy bizantyjskie. Tego wszystkiego dowie­
dzieliśmy się od tutejsze!!O· niezwyklP ,ympa­
tyczncgo proboszcza, zwiedzając podziemia 
„pieve z licznymi pamiątkami archeologiczny­
mi. I tal< przystają<' na chwilę. dla odpoczyn­
~u. odbyli:<my ·>d!egla w · ~" ie ~i<lr67. r,o e ·O­
ki panowania Cesarstwa. najazdów· germań­
~kich ; ponoszenia się Bizanrjum w ltalii. 
Fragment kamiennej mozaiki wyniesiony z 
P()m:.>ei i ltożony - nie Niellz ei· 1.emu tu­
taj, pnywiódł na pamięć tnane z lektur obra­
?..V tragedii spo-d nieok:ełm.inego Weww.u:;za. 

W okolicach mia.steczka M arradi 15óry coraz 
wyżsi.e. Pasmo TosC'ano dostarcza wielu wspa- • 
niałych. niezapomn!any<·h widoków. Apeniny 
poro~h- tasem po same szczyty. choć Rie bra­
kujf' rozległych polan. pastwisk. odsłoniętych 
przełęczy. skalnvch pulek. Droga coraz węższa, 
coraz ba'!'dliej kręta. wdąż up.Jrcie pnie . .się 
tx>d górę. \ł1jamy z ··zadka ••)tc~':me w1,dlu7 rfa·o-­
gi misstE'C'-i:ka i górslde wioski Uliczki w nich 

jeszcze weższe niż szosa, bardzo ciasne, zabu­
dowc:.ne po obu stronach. Odąosi się czasami 
w: ażen1e że r>rze.:eżdŻ::m;; p~ ze-z ,idwó-rko. 
Mały, nieregularny placyk. to rynek ocieniony 
bryła kościoła i rzędem cyprysów. Przy nim 
knajpka a przed nią dwa, trzy stoliki okupo­
wane przez starych mężczyzn ubranych na 
czarno. 

Wre.>zicie zje~di.amy w dół do Bo.r<',o S. Lo­
renzo, pięknie położonej miejscowości uzdro­
wiskowej u podnóża Apeninów. Góry kończ11 
się tu nagle i otwiera szeroka, płaska dolina 
jak w okolicy Samokowa u podnóża Riły. Ty­
ie że krajobraz inny: góry mniej postrzępione, 
szczyty łagodniejsze, zbocza zalesione, a 
wzdłuż drogi - cyprysy, podobne bardzo na­
szym topolom, gdy rzędem rosną, blisko siebie. 

Florencja ogl"ądana z &kolicznych wzgórz 
jest niezwykle piękm.a, ale juri po zachodzie 
słof:tca i ze zdjęć pewtnde nic nie wyj.dzie. Par­
k'Ujemy przy Via Bolognese u wylotu na Pdazza 
d. Liberta. P.rzechodzimy pod poowójinym łu­
tdem i ulicą iró\Wloległą do Via Cavour po­
dażamy w kierunku zabytkowego centrum. 
Jest już wieczór, a wkrótce noc. Troch4 błlł-
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ralnym włoskiego odrodzenia oraz w latach 
1863-1871 stoli:ą z;edno~wnyrh Wło~·h 

Jest już sporo po północy. kiedy trafiamy 
wreszcie ponownie na Piazza d. Liberta I wra­
camy przez Bolonię, Ferrarę l Padwę do Fu­
siny. Nad laguną wstawał dzień, gdy chowa­
liśmy się w namiotach. aby choć trochę si~ 
przespać póki nie wygoni nas z nich słońce. 

CIAO IT ALIA ••• 

A więc ruszamy w drogę povtrotn~ - via di 
rltormo. Tirochę tal. Trochę smu~m.o, ale i z.a 
domem już tęskno. Na, ł co tu ukrywać, walu­
ty coraz mniej. 

Wczesnym popolruidniem jes·teśmy w . Trieście. 
Jak!e wspaniałą, niepowtarzalną jest panora­
ma miasta i zatoki oglądana z szosy od stro­
ny Sistiany. Góry schodzą tu, a wła§ciwie spa­
da.ją wyisokim, urwistym bTze.~iem wprost de 
morza. Statki i żaglówki w dole wyglądają jak 
zabawki. Hen daleko, za mgłą skrywa się We-

necja, jak na obrazach starych mistrzów. W 

Podróż do grodu 
św. Marka (3) 

dząc trafiamy wreszcie na Piazza tł. Duomo, 
pod katedrę. 
Kościoły florenckie były, jakbyśmy to dziś 

określili - inwestycjami projektowanymi bez 
liczenia się z _możliwością foh rea.i 'l&cji. Stąd 
wiele z tych wnętrz wielkich i wspaniałych, 
nie zdołano należycie ozdobić. Podobny los 
spotkał wspaniałą gotycko-renesansową kate­
drę floi;en0ką, k.tóra niewiele ma sob!e !'ÓWnych 
w Europie. Bryła katedry jest wprost kolosal­
na, a zarazem w propórcjach i kształcie dos­
konała i urzekająco piękna. Sporo czasu trzeba 
stracić, aby ją obejść, a jeizcze więcej, aby si~ 
nią nacieszyć. 

Florencja nazywana była przez Dantego 
,,najpiękniejszą có.rą Romy". Jest także jed­
nym z najstarszych włoskich miast. Została za­
łożona w 59 r. p.in.e. jak-O ko.lonia rzymska na 
~:·uzach miasta etruskiego, zaś Machiavelli pi­
sze. źe powstała z małego miasteczka Fiesole 
które leżąc na górze, wybrało sobie u Jej stóp'. 
nad rzeiką Arno m'ej;Sce na jarmarki._ P<Jtem 
zbudowano tam magazyny, domy kupieckie i 
całe miasto. Do Fiesole ~esarze rzymscy wy­
syłali kolonów, aby się tam osiedlali. Była po­
tem, od Xl wieku Flotencj<: 'iJrmC)dziell"lą "epu­
bliką rządzoną przez oligarchię (Medyceusze) 
a w drugiej połowie XV w. ośrodkiem kultu~ 

dole zatł port l miasto Triest, obiekt wielolet­
nich sporów między Włochami a Jugosławią. 
W .starożytności rzym.ska k-olooia Tergeste. 

Po pierwszej wojnie światowej Triest, po­
dobnie jak cała Istria, jako tzw. Kraina Julij­
ska znalazł się we Włoszech. W 1943 roku za­
ji;li go Niemcy, a w 1945 roku został wyzwolo­
ny przez armię jugosłowiańską. W latach 1945 
-1947, kiedy to już Istria wróc1fa do Jugooła­
wii, Triest został podzielony na włoską strefi;: 
centralną „A" i jugosłowiańską podmiejską 
„B", sięgającą aż po Umag. W lutym 1947 ro­
ku z obu &tref utworzono Wolne M!a·sto Trie·t, 
po czym w 19M r. rozdzielono obie strefy na 
włoską I jugosłowiańską i włączono do obu -
pai1.stw. Grainica ustu.looa w Londynie (we 
wspomnianym 1954 roku) nie została przez 
Włochy uznana za ostateczną, zaś rozmowy to­
czone w Dubrowniku nie dały spodziewanego 
rezultatu. Dopiero podpisanie układów helsiń­
skich położyło pra,,.,'Ilie kres wlo3.k!m rCJ:>zcze­
ii'Cm. Dialej jednak na północnej Istrii, czyli 
.iu ohszarze daw·nej strefy .,B" na,pisy miej­
scowości są dwuJęzyezne: w słoweńskim ł 
włoskim. 

Trlest zachował coś z atmosfery „wolnego 
miasta'', Można tu do dzisiaj płaci~ w lirach 
i d.111arach. Mie·zkańcy Triestu jeżdżą na za-
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• kupy przez miedzę, do tańszej Jugos1a'9!ł! I na 
urlop do pięknych i (d·l' rlich> nie t k ~ " 
drogich miejscowości wypoczynkowych na 
Istrii. Na twarzach wielu przechodniów 1est 
coś ze słowiańskiej urody. Zresztą nłe brak i 
Jugoslowian, pracują tutaj. Dziewczęta w T:rie­
śicie są ładniejsze niż w Wenecji czy Florencji 1 
nie gorzej od swoich kolegów \awkują !Hl .-ku­
terach czy motorowerach pomiędzy autami na 
zatłoczonych do gra.'lic możli.wości ulica.eh te­
go miasta. 

Spostrzegamy autobus z jugoslowlańsk' re­
jestracją. Postanawiamy się go trzymać Mamy 
szczęście - wyprowadził nas do Skofije. d• 
samej granicy. Tu odprawa trwa krótko Cel­
nicy jugosłowiańscy pytają n;ls jedynie o kom­
putery i aparaturę video. Wszystko, tzn. odpra­
wa celona i paszportowa odbywa s ę bez wy­
siadania z samochodu. Szybko, sprawnie i crze­
cznie. 

ISTRIA 
I I 

Istria, to półwysep kształtem prz.ypomlnaj11c:r 
serce. W przewodnikach określana jest często 
jako: „kraina piaszczystych plaż, zielonych wy­
sepek, malowniczych wiooek i starożytnycn 
miast (.„) kraj o łagodnym klimacie i uroczych 
zakątkach". Myślę, że wszystko to prawda, 
chociaż my wędrując po Słoweńskim Wybrze­
iu, nie mieliśmy szczęścia trafić na piaszczy· 
stą plażę. Ostatecznie zatrzymaliśmy się na 
kempimgu w Kanegrzoe na zachodnim, .skalli­
tym wybrzeżu Za:toJci Pi.irańskiej. Plaża tu ka­
mienista, za to woda niewiarygodnie czysta l 
prawie tak sarno ciepła jak we włoskim Lido 
di Nacion. W każdym razie, pomimo kamieni, 
kąpiel jesot tu wielką przyjemnością. Cóż, jail 
u katix:!ą pnyjemn<>ść trzeba płacić, w Ka.ne­
ierze za dobę prawie dwadzieścia marek z.a 
trzy osoby, namiot i samochód. Poza sezonem 
jest oczywiście taniej. Poznany Słoweniec • 
Ljublany mówi, iż przyjezdża tu rokrocznie -
już w maju. stawia przyczepę i stoi ona aż do 
końca września. Spędza w Kanegrze urlop i 
wszystkie weekendy. 

Tylko zdążyliśmy postawić namiot i uaiąś6 
do na prędce u.pichconej kolacji, a zapadł 
zmierzch. Sąsiad Słoweniec wraz z !oną do· 
siedli się, dostawiając do naszych moreli butel­
kę dobrego,( słoweńskiego wina. Zrazu rozga­
daliśmy się na dobre. Słoweński i polski i' 
jęz:i"kami 'bardJJo do siebie zb-liżonym1. w:ę~ ro­
zumieliśmy się bez większych kłopotów. Sporo 
dowiedzieliśmy się o problemach współczesnej 
Jugosławii. I u nich, podobf\ie jak u nas, kry­
zys daje sdę coraz soHcl!niej we maki. My na 
szczęście nie mamy ty,eh problemów n-i.ro<lo­
wościQwych i społecznych, co nasi południowi 
pobratymcy, a będących dalekim echem pog­
matwanych dziejów narodów FederacyjneJ Ju­
gosławii. O Polsce nasz nowy znajomy wiedtiał 
sporo i Ra bieżąco, choć żałował, że je~z. .. .,, !'i e 
był w naszym kraju. Nie obeszło się więc i,e:a 
toastu za „poljsko-jugoslovensko prijateljslvo '. 
Sve najbolje - życzyliśmy sobie rozstając sic 
niemało po północy. 

Rano nad zatoką dość długo wisiała mgła. 
Powoli wynurzał się z hiej Portoroż z dui' 
plażą, położony pośród pięknej subtropik.iinej . 
roślmności oraz sąsiedni, usadowiony na ska­
listym, stromo spadającym. w morze cyplu Pi­
ran, zwany przez Słoweńców „małym Dubrow· 
nikiem". Jeszcze dalej na wschód, za cyplem 
leży rybacka Izola. Jadąc do Kanegry zatrzy­
maliśmy się na d!łuższą chwilę tuż przy rybac­
kim porcie. Na portowym pła.cyku mieszały 
się mowy i wpływy. Jest w miasteczku pałac 
Lovlsato z oknami w stylu lombardzkim i pięt­
nastowieczny pałac Manzioli w stylu wenec­
kiego gotyku. Nic dziwnego jeśli uzmysłowimy 
sobie, że lzola, dostała się pod weneckie pano­
wanie ju:i w 1280 roku, a potem dzieliła los ca­
łej Lstrii. Sąsiedni Koper, największe m1a.;to 
Sloweriskiego Wybrzeża, jest większy i starszy. 
Założone jeszcze przez greckich kolonistów o­
si-edle nosiło nazwę &gida, za i:za.;ów rzym..,k'.-:h 
- Insula Capraria (Kozia Wyspa), Przybyli tu 
w VII1 wieku Słowianie nazwali osiedle Ko­
per. I tak zostało do dziś. 

Znów w drodze. W piekielnym upale prze- · 
· bijamy się krętą, ale dobrą d~ogą przeL górJ 

C'.ddarija l Kras. Góry piętrzą .się coraz ,·yżej, 
powoli znika las a pojawiają się nagie. wa• 
pienne bloki skalne o ostrych zboczach. Wres&­
cie na Sen.ożece zjeżdżamy w dół. Z prt.e- ·· .vka 
wyrasta wielka, skalista kopuła masywu Na­
nos. Zbliżamy się do początku autostrady. 
Zjeżdżamy z niej, aby zwiedzić grotę w Po­
stojnej. 

Dziwna to, piękna i tajemnicza kraina ten 
jugosłowiański Kras. Wody rozpuszczając wa­
pienną skałę wyrzeźbiły w mej fantasty (, zne 
kształty. Rzeki znikają nagle pod ziemią, te 
znów wypływają na powierzchnię. · Mn6stWó tu 
wyżłobionych sztolni, jaski(i i podziemnych saL 
Najpiękniejsze groty . znajdują się w okolicy 
Postojncj. „Postojnska jama" licząca ponoll 20 
mln lat, znana była już człowiekowi w epoce 
!<Jdowc-O<Wej. Z tego to czasu pochod.!<' .nale­
zione ślady. A od XIX w. udostępnione są naj­
piękniejsze fragmenty „Postojnskiej jamy' . Je) 
ponad dwudziest.ok!lometrowy kompleks jas­
kiń, korytarzy, l!al i krużganków, utworzony 
przez podziemne nurty rzekli Pi\-ki, s.ta:nowa je­
dyną tego rodzaju atrakcję. 

Opodal Postojnej leży Cerknisko polje, jesz­
cze jeden fenomen i:>rz.vrody. Latem pora>:.ii je 
trawa t zboie, jesienią zaś :z licznych ponorów 
(wylotów podziemnych szczelin w skałach wa­
piennj't:h), zaczyna wys.tępc>wać woda. W ten 
~posób polje przekształca .~ę w jezioro .;porych 
rozmiarów . .Podziemna rzeka biorąca swoje 
tródła gdzieś spod Sneźnika, występuje na po­
wier1f hnię. rozlewa sie szerok<l 

Wraramy na autostradę. Robi ~ię pómo. 
Znów czeka nas nocna jazda. Na trasie tra· 
fiamy na dwie burze, leje tak, że wycieraczki 
nie nadążają zgarniać strug wody. Nie ma ra· 
dy, trzeba się zatrzymać. Nocujemy na kempin­
gu nad rzeką Krka, u Podnóża Suchej Krajiny. 
Nazajutrz, po południu za Lendawą, żegnamy 
Jugosławię: Zdravol Do skorog videnja." 

Jeszcze tylko Węgry i Czechosłowacja. I w­
'!omu. 
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Kamikadze" 
W związku z opulikowanymi artykułami Pawła Tomaszew­

skiego pt. : „Kamikadze" w tygodniku „Odgłosy" od nr. 25-31 
składam protest, ponieważ podane informacje w znacznej części 
były błędne, złośliwe, nieprawdziwe i obrażające moją godność. 
Zbyt duża część moich wypowiedzi jest komentowana jako 
wątpliwa, co nadaje stronniczości prezentowanym pubUcznie 
artykułom. 

Protest ustny zgłosiłem 4 lipca 1985 r. i zostałem mile przy­
jęty przez zastępcę redaktora naczelnego Tomasza Sasa, ale 
obraźliwość i nieprawdziwość drukowanych artykułów w nastę­
pnych numerach tygodnika pozostała w tym samym stylu. 

Słusznie Paweł Tomaszewski stwierdził, :ł.e jut wcześniej u­
kazały się artykuły publikowane przez inne redakcje obrażają­
ce również moją godność („Karuzela" .Zarzewie", „Tu I Teraz"). 
Niezwłocznie po ich ukazaniu się wysłałem protest pozostawio­
ny jednak bez żadnej odpowiedzi. Celowe urabianie na łamach 
prasy ujemnych opinii ludziom oddanym oświacle, państwu. 
młodzieży i rodzicom jest krzywdzące tym bardziej, że problem 
rozwiązania umowy o pracę bez wypowiedzenia w stosunku do 
Mieczysława Rykały został jednoznacznie wyjaśniony w czasie 
procesu prowadzonego przez Terenową Komisję Odwoławczą ds. 
Pracy w Łęczycy i Okręgowy Sąd Pracy I Ubezpieczeń Społe­
cznych w Watszawie (Sygn. akt.: TK0-37/84 i IP419/8!5). 

Trudno mi ustosunkować się ~ ramach protestu do treści ar­
tykułów według ich kolejności, ponieważ każdy następny za­
wiera częściowo powtarzające się treści. Dlatego będę się starał 
1rupować materiał problemowo i chronologicznie. Po pierwsze 
więc informuję, że materiały aotyczące zachowania się delega­
cji w sierpniu 1983 r. w LPG „Schwante" są nieprawdziwe i ob­
rażające moją godność osobistą oraz godność innych wymie­
nionych w artykule osób. W załączeniu przesyłam redakcji zibio­
rowy protest w związku z opublikowaniem kłamliwych i uwła­
czających informacji w piśmie „Karuzela" nr 646 z lutego 1984 
roku o bardzo złośliwej treści, która została opublikowana rów­
nież w artykule pt. „Kamikadze". W proteście m. in. czytamy: 

„Rozmowy I ustalenia przebiegały w sposób należyty, rzeczo­
wy w atmosferze przyjaznej współpracy. Nie zaistniał żaden 

incydent, który mógłby naruszyć tak i atmosferę prowadzo­
nych rozmów i ustaleń. Informacje przedstawione jako wypo­
wiedzi Mieczysława Rykały są kłamliwe i oszczercze, poniżają­
ce godność osób wchodzących w skład delegacji. Kłamstwem 
jest jakoby rozmowy nagrywane były na taśmę magnetofonową 
- bowiem zarówno strona niemiecka jak też i strona polska 
nie i:godziłyby się na to. 

Opublikowany artykuł naruszył godność osobistą ludzi za­
służonych dla oświaty i wychowania.„" 

Protest ten został pod~isany przez ośmdu członków delegacji. 
Kłamliwe są też informacje dotyczące zachowania się delega­

cji I podane w artykule, a pochodzące z protokołu spisanego w 
listopadzie 1984 r., tj. po piętnastu miesiącach (!), które. upły­
nęły od zorganizowanego spotkania opiekunów praktyk. Fak­
tyczny pr re bieg spotkania odzwierciedla profokół sporządzon~1 
przez pr<>wadzącego spotkanie prezesa ZNP Ireneusza Tarkę. 

Protokół był spisany w dniu spotkania i znajduje się w księ­

dze na stronie nr 2 (przed protokołem dotyczącym wyboru de­
legata na konferencję ZNP napisanym na stronie 6 z 13 wrześ­
nia 1983 r.). .Jeżeli posiedzenie opiekunów praktyk odbyło siE: 
30.D8.1983 r. to można stwierdzić brak możliwości napisania· 
wyżej wymienionego protokołu po 13 września 1983 r. 

Nieprawdą jest. że jakoby miałem potwierdzać podane infor­
macje - do prasy przez Mieczysława Rykałę, a dotyczące za­
chowania się delegacji w NRD Książka protokołów Rady Za­
kładowej ZNP jest do wglądu dla zainteresowanych osób. 

Problem sporządzenia drugiego i nielegalnego protokołu do­
piero w listopadzie 1984 roku przez nie upoważnione osoby po­
zostawiam bez komentowania. 

. Cel wizyty delegacji z sierpnia 1983 roku jest widoczny w po-
1taci efektów w zakresie jakości I rozmiarów współpracy z 
·LPG „Schwante" i „Nauen". W roku 1983 wyjechały trzy tur­
nusy po średnio 36 osób. a w 1985 roku wyjedzie 10 turnusów 
o łącznej liczbie 540 osób. W bratnim kraju młodzież i nauczy­
ciele zapoznają się z następującymi problemami: nowoczesnymi 
metodami pracy, remontami maszyn, urządzeń i pojazdów rol­
niczych. postępem rolniczym w zakresie: upraw, nawożenia, ho­
dowlt, budownictwa rolniczego i mechanizacji prac polowych, 
uprawami szklarniowymi i nowymi odmianami warzyw oraz o­
woców, podstawowymi metodami upraw polowych, siewów, 
rhioru, sadzenia Itp„ melioracją pól I nawadnianiem, transpor­
tem i przechowywaniem płodów rolnych, asortymentem produk­
cji, maszyn, sprzętu i pojazdów rolniczych w NRD. 

Wychowawczym celem współpracy jest poznanie dbrobku 
NRD i .przPkazywanie młodzieży osiągnięć PRL, zacieśnianie 
przyjaznych stosunków z załogami LPG „Schwante" i „Nauen", 
szkołami okręgu Oranienburg Pokazuje się młodzieży miejsca 
historyczne jak· Poczdam. Mauzoleum Zachsenhansen. Berlin, 
Oranienburg i inne Organizowane są wspólne rozgrywki spor­
towe, zawody strzeleC'kie, w których nasza prezezerlJ;acja 1984 
roku zajęła J miejsce . Młodzież często spotyka sią na dyskote­
kach i w czasie pracy z członkami FDJ, uczniami z Czechosło­
wacji I ZSRR Realizacja programu wychowawczego przez 
kierownictwo turnusów i wychowawców jest wysoko oceniana 
przez biorące udział w podsumowaniu władze administracyjne 
I politvrme powiatu Oranienburg Z punktu widzenia dydakty­
cżnego ważnvm celem wvja7dów do ~RD jest pogłębianie zna­
Jomo~ri jelvk" nierrieckiego. którego nauka jest kontynuowa­
n:i w ;;1.kole . Należy poclkreślir. że w naszych planach działania 

ren li r,:icja celów wychowawczych i internacjonalistycznych jest 
najwa7n;ej5za Nasza młod7ież cieszy się dużym uznaniem w 
czasie pobytu w LPG „Schwante" I „Nauen". 

Muszę jedn ..,k zaprotestować przeciwko stwierdzeniu. że pre­
zes z LPG „Schwante" „zatrudnia u siebie tanią siłę roboczą z 
Polski" Takie rozp'lwszechnianie przez prasę prywatnych po­
gladów nie będz!P scalało nasz:vch przyjaznych stosunków z 
załoga LPG .. Schwante" w NRD, popieranych bardzo szeroko 
przez rządy obu krajów. 

ZawsZf'• wysoko oceniałem trud pracy nauczycieli, 'którzy nad­
zorowali uczniów i sami t nimi pracowali. Dlatego kategory­
cznie zaprzeczam jakoby mieli więc udzielone nagany nauczy­
ciele, którzy nad 1orowali uczniów w trzecim turnusie wspólnie 
z Mieczy~ławem Rykałą Ich praca została pochwalona na po­
siedzeniu RPiW w czasie podsumowania praktyk (odnotowano 
w księd1e protokołów) Trudno jest się pogodzić z faktem, jak 
pisze P. Tomaszewski w nr. 30 „Odgłosów", że „Mieczysław Ry­
kała przyznaje się" do stosowania wszelkich sposobów w celu 
zerwania współpracy między szkołą w Piątku a spółdzielniami 
niemieckimi. Wyjawia również, że powodem chęci zerwania 
praktyk było pozyskanie „koronnego argumentu w walce z 
dyrektorem Cisakiem i jego ludźmi". Można stwierdzić, że chęć 
„zemsty" za słuszne rozwiązanie umowy o pracę miała pokrzy­
żować szkole współpracę z LPG „Schwante" „NAUEN" cenio. 
ną przez młodzież, rodziców i nauczycieli. 

l2 OD~lOSV 

Wnoszę również uwagę do treści tistu z kwietnia 1984 roku, 
którego zakończenie nie zostało podane przez P. Tomaszewsltie­
go. ,Treść jego zakończenia brzmi następująco: „Tak więc pla­
nowani praktykanci z Polski n ie przybędą do „Nauen" w okre­
sie wakacji 1984 roku. Przepraszamy za zabrany czas i wynikłe 
komplikacje". Mieczysław Rykała bez żadnych pelnomocnictw 
wyręczył w decyzjach kuratora a nawet ministra. 

Zaprzeczam stwierdzeniu P. Tomaszewskiego w nr. 25 „Od­
głosów" w stosunku do „zarzutów dyrekcji pod adresem Ryka­
ły". Takie zar·zuty nie były przedstawiane z wyjątkiem stoso­
wania niewłaściwych metod w zakresie uciszania dziE;wcząt 
przed spaniem i powstania niezadowolenia młod:z,ieży z braka 
orgaaiizowania wycieczek w czasie wolnym do pobliskich mia­
steczek. Swoją opinię sam kompletował Mieczysław Rykała po­
dając od siebie różne informacje w pismach: „Karuzela", „Za­
rzewie", „Tu i Teraz", a ostatnio w „Odgłosach". 
Podawał również swój cały :!yciorys łącznde z przebiegiem 

pracy ! tak powoli powstała powieść, w której osoba prawnie 
zwolniona lub inna karana jest „polerowana" w przeciwień­
stwie do pozostałych, o których mówi się również. Pozosta­
wiam dalsze wywody bez komentowania w stosunku do pod­
ważania decyzji Komisji Odwoławczej w Łęczycy i Okręgowego 
Sądu Pracy i US w Warszawie oraz zaświadczeń lekarskich. 

Bez nazwy niech też pozostanie czyn popełniony w stosunku 
do dyrektora na służbie w pokoju nauczycielskim. Pozostawię 
również bez szczegółowej analizy podanych zniekształconych do 
prasy informacji przez Bronisława Kępińskiego, ponieważ praw­
da nie będzie budować jednolitego frontu wychowawczego, a 
szczególnie na wsi. Znany jest Bronisław Kępiński w środowis­
ku, jak sam stwierdził, i uważam, że ta sława mu wystarczy. 
Zbędne więc było ogłaszanie się w prasie. Uważam, że Broni­
sław Kępiński ma szczególne względy u rolników za specyficzny 
sposób nauczania w ramach ośrodka kursowego, ale nigdy nie 
pochwalę tego, co w prasie o sobie napisał. Zaprzeczam ja­
koby Bronisław Kępiński był przez dyrekcję szykanowany. Od­
wrotnie, jego nieprawdziwe ~rzuty pod adresem dyrekcji są 
tylko ciągle łagodnie wyjaśniane bez stosowania sankcji za 
różne posądzenia. . 
Nieprawdą jest jakoby w szkole fałszowano dokumentlf. wy­

rywano kartki, przydzielano niewłaściwie encyklopedie i miesz­
kania. Specjalna komisja przysłana z KOiW w Płocku po prze­
prowadzeniu kontroli wyjaśniła Bronisławowi Kępińskiemu fał­
szywość zarzutów. Słuszność przydziału mieszkania udowodnił 
Sąd Administracyjny w Warszawie, a kto zasiadł na sali roz­
praw w charakterze kibica? - wolę przemilczeć. Z tymi ugo­
dami wspomnianymi przez Bronisława Kępińskiego różnie by­
ło, ale zawsze wybierałem korzystny wariant dla nauczyciela. 

Zaprzeczam również jakoby szkoła zaniedbywała się w realiza­
cji obowiązków w zakresie nauczania i wychowania. Podanie 
takich informacji publicznie godzi bezpośrednio w dobre imię 
nauczycieli gorliwie wykonujących obowiązki służbowe. Szkoła 
powołana od 19~3 roku rozwija s ię dynamicznie, co można 
stwierdzić po wzroście liczby pomieszczeń warsztatowych, pra­
cov.:ni specjalistycznych oraz kompleinych obiektów. Budowane 
są warsztaty szkofoe I internat. Wykupione zostały działki sa­
siadów dla zwiększenia terenów szkolnych. Ogrodzono, odwod­
niono I prawie utwardzono w całości nawierzchnie wymienio­
nych terenów. Wybudowano stację transformatorow~ . Prze­
prowadzono modernizację kotłowni zwiększając moc grzewczą 
prawie trzykrotnie. Zwiększono możliwość realizacji zadań w 
ramach praktycznej nauki zawodu na stanowiskach ' produkcyj­
nych zakładu opiekuńczego w Fabryce Maszyn Rolniczych „Agro­
met - Kraj" w Kutnie. Utrzymywane są przyjazne i korzyst­
ne stosunki z innymi zakładami opiekuńczymi jak: Zakładem 
Re_montowo-Energetycznym ZM ,.Ursus" w Warszawie, Piątkow­
skim Zakładem Mechanicznym, Rolniczymi Spółdzielniami Pro­
dukcyjnymi w Podgórzycach, Pęcławicach, Modelu i Konarzewie 
oraz innymi. · 
Współpraca ta pozwala na lepszą organizację programu nau­

czania z zakresu teorii i praktyki. Młodzież za odpracowane 
wolne soboty otrzymuje od zakładów bezpłatnie autokar na 
wycieczki. Warsztaty Szkolne dzięki współpracy z zakładami 
oi:iekuńczrn;i mogą szybciej jakościowo i lepiej wykonać zada­
nia szkoleniwo-produkcyJne. Praca na stanowiskach roboczych 
lepiej uczy zawodu. Młodzież z Zakładu Remontowo-Energetycz­
nego ZM „Ursus" w Warszawie otrzymuje stypendium fundowa­
ne. Bardzo d?brze układa się współpraca z rodz,icaml, gdzie po­
wołany Komitet Pomocy Szkole zebrał na budowę świetlicy 
ok?łO ~50 . t:ys. zł. w .bieżącym roku szkolnym. Rodzice poma­
gaJą rown1ez w organizowaniu Imprez i rocznic. Znaczna część 
artykułów żywnościowych niezbędnie potrzebna dla dożvwiania 
w ramach działalności Spółdzielni Uczniowskiej pochodzi od 
rodziców-rolników Młodzież często zajmuje pierwsze. miejsca 
w konkursach np w 1985 roku w konkursie na najlepszą po­
moc . na~kową wvkonY_waną w ramach prac dyplomowych, 
uczmow1e klasy V Za.Jęli I miejsce. ·Systematyczny postęp w 
zakresie p~zy~oto;vyw~nia własnego warsztatu pracy mogliśmy 
uzysk~ć dz1ęk1 _ofiarneJ pracy znacznej części grona pedagogicz-
nego 1 pracowników zespołu. . 

Zawsze znajdą się jednostki, którym takie działanda nie będą 
, .n~ rękę" .. często j~szcze pytają oni przy zlecaniu zadań wyni­
kaJą~y~ z. ich obowiązku nauczyciela „dyrektorze, za ile". Mam 
nadzieJę,. ze ten stosunek aspołecznego postępowania z roku na 
rok będzie malał. Uważam, że każdemu nauczycielowi rodzicom 
I uczni~wi pov.:inno zależeć na dobrej pracy. i nauce' oraz wy­
chowaniu. Musimy tworzyć jednolity front w wychowaniu 
młodego pokolenia. 

. Na za~ończenie swojej wypowiedzń proszę tylko o jedno, aby 
nigdy me traktować dyrektorów · jako worka treningowego 
dla bokserów". , " 
Proszę o opublikowanie mojego wyjafoienia protestu. 
Otrzymują do wiadomości: 
1) Komitet Wojewódzki PZPR w Płocku 
2) Komitet Wojewódzki PZPR w Łodzi 
3) Wojewoda Płocki , 

4) Wojewódzki Komitet ZSL w Płocku 
5) Komitet Gminny PZPR w Piątku 
6) Kurator Oświaty i Wychowania w Płocku. 

STANISŁAW CISAK 
(Dyrektor Zespołu Szk6ł 
Mechanizacji Rolnictwa w Piątku) 

OD REDAKCJI: Odpowiedź Pawła Tomaszewskiego na Ust 
Stanisława Cisaka - zgodnie z Ad. 3Z pkt. 6 "Prawa prasowe­
go" - ukaże się w następnym numerze „Odgłos6w". 

~ * ~ 
Jestem nie tylko oburzony ale l równocześnie uratony, :ł.e pod-

pisujący się tytułem magistra Ireneusz Tarka uważa swoje 
wypowiedzi za obiektywne, a w każdym bądt razie chce, ażeby 
je tak odbierano (chodzi o wypowledt dotyczącą artykułów 
„Kamikadze"). Sam znam kUka faktów i wcale nie wygląda to 
tak, jak przedstawił to I. Tarka. (.„) · 

Ireneusz Tarka tyle razy podkreślał, ile to dY/ektor Stand­
sław Cisak nabudował i nawiązał kontaktów z zagranicą, nie 
wspomniał natomiast, co j_pst z nauczaniem i wychowaniem w 
tej szkole. Co nowego ulepszono i wprowadzono do pracowni 
i do procesów nauczania? To tak, jak gdybym poszed do szewca 
i nie mógł naprawfć butów lub w piekarni kupić chleba. Za­
stanawiam się, jaki to jest przykład dla uczniów, którzy ma­
ją po 16 czy 19 lat i są świadkami takdch wydarzeń. Z czym 
wychodzi przyszły absolwent tej szkoły? Wprawdzie I. Tarka 
napisał, że wracają tu absolwenci, ale ja przez moją żonę u-
1trzymuję z nimi kontakt i odpowiedź ich jest jedna: „jako u­
czeń nie mogłem · zmienić atmosfer)'. tej szkoły, więc liczyłem, 

„ 
że jako pracownik tejże szkoły będę miał większe szanse. Ale 
moje marzenia są nie do zrealizowania". („.) 
Oburzył mnie również fakt, że I, Tarka używa nazwiska mo­

jej żony, a równocześnie i mojego, podając przy tym fałszywe 
wiadomości. Przede wszystkim żona do szkoły z własnej woli 
nie poszła (po pierwsze: urlop wychowawczy, po drugie: waka­
cje), tylko została wezwana w sprawie naprawy pieca w wy­
najętym dla nas przez szkołę mieszkaniu. Rozmowa w sprawie 
pieca trwała nie więcej niż 5· minut, a przygotowani już wcze­
śniej śwdadkowie atakowali żonę o sprawy z NRD, z owego 
pamiętnego turnusu i osobę M. Rykały. Po wyjściu żony i pod 
jej nieobecność sporządzono z tego zebrania protokół (znowu 
praca konspiracyjna). 

Ireneusz Tarka pisze, że tona zrobiła dyrektorowi Stanisławo­
wi Cisakowi awanturę. Skąd I. Tarka Wie, czy to była awan­
tura, jeśli w tym czasie stal na przystanku i czekał na autobus 
do Płocka. Owszem żona zapytała się dyrektora Cisaka: „Czy 
to prawda, że kazał I. Tarce by ten przekazał do Kuratorium 
w Płocku, „iż jest wyjątkowo trudną nauczycielką"? Dyrektor 
nie zaprzeczył, ale stwierdził, iż to inaczej sformułował. I to 
była niby ta cała awantura. Nie chodziło tutaj o to czy taka 
rozmowa była czy nie, tylko o to by znalazło się nazwisko 
mojej żony w takim właśnie kontekście: „O patrzcie jaka to 
ona jest". 

Nie wyobrażam sobie by dyrektor mojego zakładu pracy 
chodził i zbierał od swoich pracowników oświadczenia. Byłem 
jednak świadkiem, jak trzy razy był w mieszkaniu mojej żo­
ny żądając pisemnych oświadczeń. Jeden raz był sam, ·wiem, i.9 
wtedy żona odmówiła. Drugi raz przyszedł z wicedyrektorem 
o godzinie 22.00 i siedział bardzo długo, przekonując żonę, że 
powinna napisać oświadczenie o tym, że został pobity przez M. 
Rykałę. Żona powiedziała, że o pobiciu nic nie napisze, bo ta­
kie zajście nie miało miejsca. Była wtedy w· ciąży, zdenerwo­
wała się, popłakała, ale oświadczenie napisać musiała (St. Ci· 
sak dyktował jej). Był jednak obur.zony, że nie chce napisa~ 
o użyciu siły fizycznej. Było już po północy, gdy odeszli z 
domu. 

Po raz trzeci tlyrektor Stanisław Cisak przyszedł z kierow­
nikiem warsztatów. Dokładnie o godzinie 20.30 lub 20.40 w dwa 
tygodnie po porodzie. żona nie podnosiła się jeszcze z • łóżka a 
dziecko już spało. Był późny słotny wieczór i zdziwiłem ~ię. 
~~ o . tej . por~e przychodzi w ~dwiedziny dyrektor, tym bardziej, 
iz wiedział, ze mamy tylko Jeden pokój, który musi nam słu­
żyć jako sypialnia, jadalnia i wreszcie pokój dziecinny. Zde­
nerwowałem się i powiedziałem, że t-o zbyt późna pora na od­
wiedziny, a gdy to nie pomogło, zamknąłem drzwi. I od tego 
czas~ moł,a :iona nie. zaznała spokoju, rozpoczęły się pod nią 
„podJaz.dy . Zresztą me. tylko ja o tym wiem, bo mówi o tym 
cały Piątek. Często przejść ulicą nie można, bo padają takie 
pytania: „a prawda to, że teraz mają zwolnić pańską żonę a 
to by była więlk• szkoda"?, albo „a prawda to, że służb~wo 
~yrektor Cisak przenosi pańską żonę do szkoły podstawowej''? 
itp. 
Szczególną nienawiścią została otoczona przez pewne osoby 

ze szkoły, gdy potwierdziła redaktorowi Pawłowi Tomaszew­
~kiemu te fakty, które miały miejsce. („.) 

Zna1n; moją żonę, wiem, że była prymuską w szkole średniej, 
na studia wytypowana bez egzaminów, skończyła studia z czer­
wonym dyplomem. Pierwszą pracę w Zbiorczej Szkole Gminnej 
w Ostrowach oceniono bardzo dobrze. Ceniona była nie tylko 
przez dyrektora, ale rodziców i uczniów, a nawet ZBoWiD. Je­
stem świadkiem wielu wizyt i odwied~in uczniów z tamtef 
szkoły. Wszy~~Y ·~amli:tają ~ o ptzesłanfu kartek - na święta. Od­
wiedzają ją rownież bardzo częstó absolwenci ZS1.IR w Piątku 
Zawsze była ocertiana bardzo dobrze, hagradzana w nauce i 
pracy, natomiast w ZSMR w Piątku wyjątko\vo tępiona i prze­
ślad_owana: Bo t?k tylko. można to nazwać I nie boję się tego 
napisać, me myslę, też, ze jest to chwalenie się. 

ż:al mi zawsze takich ludzi jak moja żona. Onl! iawsze chce 
b~c sobą, ?e~ względu na to, w. jakiej znajdzie się sytuacji. 
Nie. ~trafi zyć „bez szkoły". Dla niej nic poza jej pracą nie 
istnteJ~· _Ale gdy widzę, że stała się „następną ofiarą" ( że to 
ta własme szkoła „nis:i;czy , ją" i powoli staje się coraz więk­
szy~ kłębkiem nerwów, .buntuję się i patrzę na nią ze współ­
czuciem. Dyrektor St. Cisak do tej pory nie może zrozumieć 
dlaczego .to ~oja ż~na „popiera Rykałę". I przez cały czas ni~ 
m?że po_Ją_ć, ze moJa żona patwierdziła tylko te fakty, które 
miały m1eJsce. Poza tym nie będzie pisać dyktowanych przez 
dyrektora oświadczeń . ani artykułów do prasy, jak to czyni 
pewna grupa. nau~zyc1eli .. Wprawdzie nie wypowiadam się mo­
ze t~k. poprawnie Jak ~nm zabierający głos w dyskusji, ale nie­
zalezme od poprawnosci mojego tekstu myślę, że zostanie on 
wydrukowany. 

Piątek, 1985.08.10. 
STANISŁAW PIOTROWSKI 

P._ S. Piszę !en tekst pod nieobecność żony (jest na wczasach). 
g.dyz w obawie o dalsze szykany nie pozwoliłaby wysłać te"o 
~~ b 

XXVI KONKURS POETYCKI „CZERWONEJ .ROŻV" 
' rs;ns mm · 

Klub St~dentów Wybrzeża „ŻAK" w Gdańsku organlzuie po 
raz dw:u<fziesty szósty Ogólnopolski Konkurs Poezji Społecz1 ie 
Zaangazowanej o Nagrodę „Czerwonej Róży". Zasady XXVI Kon-
kursu o Nagro~ę „Cz~rwonej Róży" pozostają niezm"eru1e -
mogą brać w mm udział wszyscy poeci. ;i 

P~ a?resem. organizatorów należy nadesłać zestaw trzech wierszy 
w p1ęc1u kopiach maszynopisu, opatrzonych godłt!m oraz zakle­
joną kopertę zawierając~ personalia autora, także opatrzoną go­
dłem. Liczba zest.awów Jest dowolna Termin nadsyłania tekstów 
upływa 31 paźduernlka 1985 r. (Decyduje data stempla poczto­
wego). 

Prace będzie oceniało J1;1rY powołane przez organizatorów. Zo­
staną przyznane następuJące nagrody: 1 nagroda - s.atuetka 
„Czerwonej Róży" oraz 15.000 zł; I wyróż.nienie _ 10.000 zł· n 
wyróżnienie - 5.000 :z.ł. ' 

Ju;y zastrzega sobie prawo inńego pO<łziału nagród. Jury zo­
bowi.ązane jest jednak przyznać nagrodę główną Czenvone1· Ró-
ży". „ 

Poza m~grodaml konkur$OWYm! jury rozstrzygnie tradycyjne 
konkursy o na.grody symboliczne: 

- .,Peleryny" - · za najlepszy debiut poetycki roku; 
- ,,Pióra" za cał?kształt pracy krytycznej w dziedzinie 

poezji; 
- „Pierścienia" - za całokształt twórczości poetyckiej poety 

młodego pokolenia; 
- ,,Pegaza" - za całoks~ałt pracy przekładowej z jęi:yk~w 

obcych w dziedzinie poezji; 
- „Kogi. Gdańskiej" - za popularyzację poezji społeczni~ za­

angazowanej i knewienie kultury poetyckiej; 
- „W!atru od morza" - twórcom młodego poKolenia, którzy 

wmeśli istotny wkład w rozwó) życia kulturalnego · Gdań­
ska. 

Ogłoszenie wyników Kon~ursu przewidziane jest na poło11,ę li­
stopada 1985 r. Siedzibą Komitetu Organizacyjnego, pod adresem któ­
rego należy nadsyłać teksty z dopiskiem . Czerwona Róża" oraz 
miejscem rozstnygnięcia jest Klub Studentów Wybrzeża ,ŻAK" 
uL Długa 57, 10-IZ7 Gda61k. . • • 
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„M" tłla córeczki 
Nie mam zamiaru polemizować .J artykułami zamieszczanymi 

w „Odgłosach", autorstwa Edwarda Bryla, a także odnosić się 
do formy przekazywania dalece nieścisłych i nieprawdziwych 
informacji, lecz nie mogę pozostać obojętny i nie wyrazić 
swego oburzenia wobec szykanowania mojej osoby. Artykuł 12 
„Prawa prasowego" wyTa:Zmie strunowi, że d:ziennikari; je6t obo­
wiązany zachować szczególną staranność i . rzetelność przy zbie­
raniu i wykorzystywaniu materiałów prasowych i spraW'd.zać 
zgodność z praiwdą uzyiskanyeh wia:domośc-i, względlnie podać 
ich źródło. 

Jak w świetle wymienionego przepisu prawnego postępuje 
Edward Bryl, niechaj posłużą prledstawione przykładowo fakty: 

1) Podaje do ogólnej wiadomości karę partyjną nałożoną na 
mnie przez Wojewódzką Komisję Kontroli Partii, pomimo że ,;_ 
rzeczenie nłe zawiera takiego postanowdenia. Czy jest to kara 
dodatkowa E. Bryla? 

2) Zarzuca mi, że „zwyczajnie wymógł, nieważne jakimi 
sposobami, na członkach Zarządu i Ria<ly Na·dzorczej SM „Za­
rzew" i podpisał ów przy<lz!ał, oraz zarządził kapitalny remont 
w lokalu, dokładniejszy niż zazwyczaj". Z jakich dokumentów 
i informacji korzystał E. Bryl? Udokumentowany stan faktycz­
ny jest inny, a wyraz tego dało także postępovvanie sądowe. 

3) Ponieważ ze świadków zemających przed Sądem Woje-
wódzkim, członkiem SM „Zarzew" była Bożena Niewiadomska, 
uważam za celowe, aby Edward Bryl zapoznał się z aktami za­
interesowanej, a z pe·wnością uniknąłby tak rażąco błędnych 
informacji. 

4) Edward Bryl pisze, że ,,Preres SM „Zar:ziew" baTdzo łatwo 
przychylił się do urzędowej prośby córki, a znam przypadki. ii! 
w ogóle nie chciał rozmawiać na temat przyspiesze1\ z peten­
tami Stwierdzał krótko i ostatecmie - na to nie ma naj­
mniejszych, żadnych szans". Z jakich informacji korzystał Ed­
ward Bryl, gdyż tak przewód sądowy jak i prowadzone przez 
Spółdzielnię dokumenty, wynikające z rozmów z petentami, 
\\1skazują na inne okoliczności i fakty? 

5) Edward Bryl pisze „W trakcie. roznrawy nadmieniono rów­
nież. te prezes E. Pastwińskd przyznał także mieszkanie swo­
jej teściowej. ponoć ma już decyzję na lokal funkcyjny„." Wy­
pada. aby autor wiedział. że mieszkania nie przymaje prezes, 
a bliższą informację z pewnościa uzyska z dokumentów. 

11) Edward Bryl pisze „Prezes SM „Zarzew" Edward Pastwiń­
~ki krzyknął w ferworze publicmie - jeśli moja córka będzie 
zmuszona oddać mieszkanie. nie zrobi to osamotniona. miesz­
kania też zwróci wiele wpływowych osobistości z różnych in­
stytucji I Instancji'' Czy Edward Bryl słvszal te wypowiedź. lub 
czy moźe udowodnić ten fakt? nta mnie stanowi to włotenie 
cudzvcb sformułowań w moje usta. 

i) Edward 'Brvl podaje w artvkule moje dane personalne. co 
w hń.l"tle przedstawiortvch wyja~nień jest oodrywaniem auto­
rvtetu i urabianiem fałszywej opinii wśród czytelników. nie 
mówiac o oi<obii:te.f psvchlce f zdrowiu 

Pt'~p~<:tawi;:i1::1<' oowvźsze pros1e nor7e.fmle o soowo<lowanje 
!n"'()ct("lw'!nia nle1"rawd7.lwych danych zamieszczonych w wym!e­
n•onych arłykułach. 

tćdf. 198!5 08.ln. 

1\o w\adomoecł: 
i '>towanv~~enie Dzienr;":::;„ '·" DRL ul. t>:o~;-~·.o·--·::.~ C6 
~. 'l'{omitet D7.lelnicowv PZPR - L6dź-Widzew, ul. Sz'l)'':AlT"a 15 
3. Rada Nadzorcza SM .. 7'łr„ew". 

* • *. 
Podstawowa Organizacja PZPR, /koło SD i Związki Zawo-do-

we Pracowników SM „Zarzew" działając z upoważnienia całej 
zało1.>. Spółdzielni Mieszkaniowej „Zarzew" pragną sk·ierować na 
ręce Naczelnego Redaktora ostry protest w sprawie zamieszcza­
nia nieprawdziwych danych, wręcz „kłamstw i oszczerstw" w 
artykułach publikowanych w tygodniku .,Odgłosy", pt. „M -
dla córeci.ki", autorem których jest Edward Bryl, a dotyczących 
nasz.ej Spółdzielni. 

Sprawa przydziału mieszkania córce przewodniczącego Zarzą­
du Jolancie Lewandowskiej rozpatrywana jest przez Sąd, któ­
rego prawomocny wyrok jest jeszcze nieznany , Wiadomym jui 
je.st natomiast jak wyinika z <>rzeczenia Sądu Najwyższego, że 
nie zosta~y narww.ne przepisy· prawa spółdzielczego prz.y tym 
przydziale. Toczące się postępowanie sądowe dotyczy narusze­
nia zasad współżycia społecznego zgodnie z Kodeksem Cy\11,"d.l­
nym w tym konkretnym przypadku. Jakim prawem zatem Ed­
ward Bryl używa sformułowań, ie w SM „Zarzew" łamane są 
przepisy prawa spółdzielcLego przy pnydzielaniu mieszkań. 

W SM .,Zarzew" w ostatnim okresie prowadzona była 
kontrola przez Inspekcję Robotnic /.O-Chłopską. która działalność 
Spółdzielni w takres1e prlYdziałów I zamiany mieszkań oceniła 
pozytywnie Jakim prawem więc Edward Bryl wykrywa afer„ 
mies7.kaniową w naszej Spółdzielni używając takich sformuło-
wań? · 

Przedstawiciele POP i Związków Zawodowych ucrestniczą w 
każdym posiedLemu Zarządu i Rady Nadwrczej SM „Zarzew" i 
czują się w~pólodpowiedzialni za p(>dejmowane decyzje. stąd 
jesteśmy urażeni stwierdzeniami Edwarda Bryla, że przewodni­
czący Zarządu wymógł na członkach Zarządu i Rady Nadzor· 
czej przydział mieszkania dla córki. 

Edward Bryl w „Odgłosach" nr 31 z 3 sierpnia 1985 r. pre­
ientuje zeznania ~wiadków którzy występowali przed Sądem 
Wojewódzkim. dlaczego jednak pomija fakt, że z osób tych je· 
dynie członkiem SM „Zarzew'' jest Bożena Niewiadomska, a 
tym samym wprowadza w błąd opinię publiczną. Kto- udzielił 
E. Br~· lowi pełnomocnictwa. aby ocenił działalność naszej Spół­
dzieln~. który pazwala sobie na stwierdzenie: „Na budownictwo 
spółdzielcze w Łod1,I rtc-1rzekano od dawna, ale Jlajwięcej skarg 
było na SM „Zarzew". Jest to ocena niezgodna z prawdą ! 
szvkanująca naszą Spółdzielnię. 

Prngniemv poinformować. że Spółdzielnia nasza posiada do­
b!'e wvn;ki w diiałalności ~ospodarczej i społecznej. Działalność 
nasza jest pozytywnie oceniana przez władze administracyjne 
I politvczne drlelnicy , Pozytywnie ocenia naszą pracę Samorząd 
~półd1ielczy. a dowQdem tego jest Zebran.ie Przedstawicieli 

· Członków SM Z;irzew". które odbyło sią 30 maja 1985 r. i u­
dz'el'lo iednMłoćnie absolutorium Zarządowi za jego pracę. 

Nie wyczer,..,iemy z pewnością wszy51Jk'ch spraw, gdyż nie je-
~te<'my red?ktorami i nie posiadamy talentu takiego jak E 
Bryl , 

Z upoważn'enia załogi SM „Zarzew" jeste~my zobowiązani 
~~jąć stanowi~ko w odniesieniu do pracy i postawy przewod· 
niczace~o Z.ar7adu mgr inż Edwarda Pastwińsklego. 

E Pa~t~· ·ńcki . jest d:vrekt0rem naszej Spółdzielni od chwili 
!ej oow~tanla. tj od I.I 1980 r . Jest to człowiek godny tego 
stanowi~ka ; cil'szy się dużym szacunkiem I autorytetem wśród 
7.ałogi, a także tdecydowan!e większości członków Spółdz,ielnL 
Artvkuły pisFtne pn:ez Edwarda Brvla są stronnirze. niezgod­
ne 1 prawdą i wrecz ovkanują<'e E. Pastwiń~kiego. Watollwości 
Edwarda Bryla co do dalszego Latrudnlenia Edwarda Pastwiń­
sklego na 1,ajmowanvm •tanowisku są jego o~obistyml i nie Ed• 
ward Brvl h~d7ie o tym c'lecydowal 
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Polemiki • Listy • Opinie 
ż~am:r . r.aprffl'tania podawania na łamach tygodnika "Od· 

głosy" danych niez1odnych 1 prawdą, które podrywaj, autory· 
tet naszej Spółdzielni, jej kierownic.twa i całej załogi. Prosi· 
my, aby nasz protest wstał jak najszybciej opublikowany w 
tygodniku „Odgłosy" i aby i ta publi'ltacja była wyratnie za­
sygnalizowana pod hasłem ·"M - dla córeczki" s pełnił naszą 
autoryzacllł· 

Nadmieniamy, łA załoga SM „Zar:i.-w" 'ldecydowana jest wy· 
1tąpić do Zarządu Sp61'dzielnł 11 wnioskiem, aby Edwardow.i 
Brylowi wytoc%yć proces sądowy za pomówienia l zniesławie· 
nie. 
Łódi. 19811-08-08. 
Z upoważnienia Zw!ązków Zaiw. Prae. SM „Zarzew" przewod­

nicząca EWA KWIATKOWSKA 
Z upoważnienia Koła SD SM „Zarzew" przewo<lnlezący JAN 

PIEKAl:tSKI 
Z upoważnienia POP SM „Zarzew" I sejcretarz JOZEF SZPO· 

TON 
Do wiadomości: · 
1. Komitet Wojewódzki PZPR Łódź. al. Kościuszki 107/109 
2. Komitet Dzielnicowy PZPR Łódź-Widzew ul. Szpitalna 6 
3. Stowarzysz.enie Dziennikarzy PRL ul. Pio·trkowska 96 
4. Rada Nadzorcza S:O.'I „Zarzew". 

. * • * 
Spraw.a. przydziału m'eszkania dlla córki dyrelclora Spóbdzielini 

Mies·zikaniowej „Zanew" nie ma jeszcze sądo.we\go finału. Orze­
czenie Sądu Wojewód·~kiego w ŁOidzi, Wydział I Cy;vif.lny unie­
wamlająoee ten pq~odział nie jes.t praiwon10011e. Publik<J1Wane w 
„Odgłiosa'C'h" m 19 I 31 artykuły EJdwarda Bryla btJldzą emocje 
większe, nLż mery>torycmo-formaJny sipór, mezony na salach są­
c!mvy<:h. 
Częś.ciowemu cihoćby rozł!lldmvc:.iniu tyich emocj:: sł-u.ży'ło -potka­

nie, zorgainizowa.1e 1 za.!m.i<:jowaine przez Radę Naidrorczą Spół­
d.zielnli z u:dz:iałe.m przedsta1wiciela KD PZPR Łódź-Widzew .. se­
kretairza POP S~l .,Zaxzew", przewml:niczące50 koła SD oraą. 
prz-ewodniczą.cej związ.kiu zawodowego. z:,:zeszającego prai::ow:ników 
spółdzielni. Redakcję na5zą reprezen~owal redaktoc na:·zelny -
Lucjusz Włodkowski. Był także obecny n że'i podpisany i autor 
kontrowersyjnych publika.ej! - Ed1waird Bryl. 

Spotkanie odbyło się 16 sierpnia 1985 r. 
Przewodniczą.cy Rady Naidwrczej dał wyn·z rozgoxy.c:i:eniu, ja­

kie ai'tyikuly Ediwwda Bryla wywowały wśró-d członków Rady 
N~dzoTczej Spółd:uielni oraz etat-01wych i>racow•ników. Przypom­
niał, że SM „Zarzew" jest spółdzielnią typowo eksploatacyjną, 
tj. nie ma czlcmków ocze.kują.cych na przydział mieszkań. Zr~za 
14.137 członków i go'Slp(>daruje 233 buodynkam:. Jako taka, jeid­
nostka została przed ponaid pięcioma laty wyodiręb!n.iOl!la ze Spół­
dz'el111i Mieszk81!1iowej „Bawehia". Ze Zt'OZ'umiałych względów 
ruch członków je..-;.t minima.lny, taki tylko, jaki wyn~ka z natu-. 
ralinego ubytku członków, zamiany mieszkań. itp. 

Ediward Bryl zarzuca kierowlikilwu s.póŁdziel!n: nie.gospoda.r­
ność, tymczasem koszt eks•ploatacji jednego metra kwilldratov:e~o 
w ro.'ku 1984 wym.iooł 271,17 zł i jest r11i7.szy niż w innych 'llpół­
dzielniaich. Ionny za'!'Zlllt Ediwa!l"da Bryla, streszczony w s.t\\•ie1r<lze­
niu. iż najwięcej s:kaTg było na SM „Zarzew", nie odpowiada 
praiwdzie, bowiem w roku 1984 wpłynęły 34 skargi rta dz'ałal­
ność spóMzielnl, przy czym w nie!{tórych spółdzielniach woje­
wódmwa łótłzkiego było ich llila.<:z.nie wię~ej. Inne fakity, świad­
czące o prawidłówym funkcjonowmiu organów kiero·w·nkzych 
sp6łdziei.L.'li, to np. liczby p.ropozycj:, jaikie otrzymywadi człOl!l.ko­
wioe sp6łdzieln.i, składający- umotywowane wnioski o zamianę 
miesz<kań na wię.k3ze, ujęte w pla111!e z'.lmiain. Po przedlsta.wieniu 
pr<>PozYCji, z reguły około 50 proc. zainteresowanych rezy~uje 
z propozycji. Taikże iasiedla.nie m esrlrnń .służbowych odbywa się 
zgodinie z przepisami i przy uwzględnien.iu..,interesów s.polecmych. 
Wresl'JCie o właścilWym działaniu Zarządu. Ra.dy Nadzorczej i pre­
zesa spółdzieolm świaidczą wyniki lcmych konko1i, w tym tak:że ' 
protokół k0111troli pirzeprowaidzonej przez !inspekcję Robotni:czo­
Chłol}Ską. 

Edwaird Bryil zarzuca działaczom spółdziekzości miesz.kanicllwei, 
ż~ swoje SipołecMe fUtn.kcje peln.ią tylko do czasu ooią.gnięcia ko­
n.yści własnej lub s<1.vokh bl:Sikich, i tylko dla tych korzyści 
pełnią te fwikcje. Te .s.t.wierdzenia Rada Nadzorcza uważa za 
kłamliwe i oobraciliwe zarówno dla Zairządu Spółdzielni, jak i dla 
Rady Naid1.0lrczej. W obydwu tych organach zasiadają wieloletni, 
ofiarni i zaa:ngażowanl dz ałacze społeczni, członkowie organów 
prz.edl;tawiclelskiich i samorząidowych (między i'll!llymi WRN 
i DRN). członkowie PZPR i SD, wielu spośród nich odznaczo­
nych jest wyscYkimi odznaczeniami resortowym. i państwowymi. 

W od!niesieniu do konkretnej sprawy przydziału mie.sZJkania dila 
córkJ. prezesa .s.póMz.ie1ni, Rr;•da Nadzorcza stwierdza, że przy­
działu dokonaJ!lo z.godnie z prawem, co majduje potwierdzenie 
w on.ec:zieniu Są.d·u Najwyż.,;zego. Zatem f.ragment artykułu 
Edwarda Bryla, stwierdzający, że prezes Pa.>t\v. ńiski „„ ... wymógł 
(.„„) na c.złonkacb Zarządu i Raid.y Nadwrczej SM „Zairzew" 
i podpisał ów przydział" nie polega na praiwdzie. 

Wresz.cie lli"tykuł Ed'\\arda B:ryila z 3 sierpnia 1985 r. zawiera 
opis trudnych warunków miema1nfowych i bezs.kutecznych sta­
rań o przyd<zial mieszkania spółdzielczego osób, które nie są człon­
kam: SM „Za.rzew", z wyjątkiem sipraiwy Bożeny Niewiadcxm­
skiej. W tym p.rz~"Padku jest przedwwskazamie, gody~ współmał­
Wriek jesit ws.półwldticielem domu jedno.rodz.i.nlnego, wieloizbo­
wego w Andrespolu. 
Replikował Edwaxd Bry'l. Stw<ierdzał m. In., że 34 skargi na 

piśmie· to jak wiadomo z praktY'ki, tY'llro ozęść najróżniejszyich 
pretensll mieszkańców i czł001ków s·półdZ:elni. Jest m&Sa 9karg, 
czę9to tylko telefonicznych, do prasy, do rómych iin.stytucji i cia·l 
społecznych. Przyjęcie, jak:o kryterium dz'ała<lności wła<lz. spół­
dzielni, tyllko llcz;by skarg, które wpłY1I1ęły na piśmie, może być 
co najmniej mylące. . 
Nast~ie Edward Bryll ustosun:kOfWał s.'.ę do stwierdzenia Raidy 

Naodzo.rczej. it w dokumentach nie ma potwierdzenia, jakoby 
µrezes wymógł na członlkach Zarzą.du i Raidy Nadzorczej przy­
drial mieszkal!lia dla córki. Był<Oby nalwrtoś.c:ią s.podz.iewać się, 
że nip. w protokole posiedzenia Zaxządu Spól!cWelni :zmajdoz!e się 
i;tw:erdzenie, że prezes cokolwiek wymuszał na członka<:h zarzą­
du. Jedl!lak sarno „ekspresowe" pny;z,.nanie pn.:yidzialu, prze~o­
wadzenie w błY!lkawtcz.nym tempie remontu mieszkania itp. o ta­
kim wymuszeniu pośire.d!nio świa.dlczy. Poitwierdził to zresztą sąd. 
Przewodniczący Raidy Naid.rorc·zej używa argumentu, że odzna­

czenia pańS'bwowe i resórtowe, prrz:yZJ11ane człiolnkom Zarządu 
i Raidy za kh pracę są Potwier<lzen:em prawidłowości ich dzia­
łań i decyzji. Przewodniczący Rady Nadzorczej podkreślił przy­
dat...'l.ość _na zajomowanym stanowi&ku przewodn.iiczą.cego zarządu 
Edwa4'da Pasitwińskiego. 7Tmacając uwagę na jego dużą znajo­
mość zagadnień spółdzielczych, umiejętności organizatorskie, ope­
raitY1W1R0ść w dzl.ałatniu i um:ejętności kierowania zespołem. Re­
daktor nacze'.lny „Odgło.sów" 2'Wl'Ócił w tym miejscu uwagę, że 
ża<lne stanowiska i zasługi nie mogą chronić przed Mytyką, jeśli 
j~ ona rzetelna i umotyiwmvana. 

Jeden z dysk.utantów (ra:dny DRN, ałooek Koo)isji Skarg) 
przy.pomnia·ł sprawę przY'dlzlału mieszkania dla Bożeny Niewia­
domsk;;ej. która tet uzy5kala pirzy.s.pieszol1y przydzi.al. Jeśli przy­
dział dla córiki prezesa E. Pa.sttwi:ń;;1t!ego stanowi na.ruszenie pra..,, 
wa, tamten przyidział był tym bardziej bezprav.my, Nastę<p!llie 
mówca dał wyraz swemu brakowi zaufania do prasy i dzie~ini­
ka~zy w ogóle, ,,skoro zamieszcza się kłamstwa". 

Kolejny dyg!lrutmt postawił autorowi 21!'tykul6w zaa:ruity: na ja­
kiej podstaiwie oplłl!'ł on twierdzenie o sfill'lgowanym zaświadcze­
niu o ciitży Jolanty Lewa'l1dowsklej I d!laczego podał do P'Ublicz­
nej wiadomO<Ści, te Edwartl Pasitv.1ń~ki otrzym~ł karę pci.·rtyj'l1ą? 
PubHcma i:n!ormacja o takiej ka.rze może być uwafana za kal!'ę 
dodatlkowll. · 

Ze stron1 redakcji wyjaAniono, te zgodę na ujawiriienle nazwi5-
ka Edwaa:da Pastwińsk:iego redakcja uzysikała z unędu proku.ra­
tor.skiego. Naitomfast kary pairtyjne. pO'dobnie jak np. kary sądo­
we, nie mają tad:nego charakteru. 

Koiejny zamut był zawairty w pyta."'liu: czy Edward B;-yl był 
w z~ządzie, kiedy zbierał materiały do publikacji? Czy / prosił 
o Pokazanie odpowiednich dokumentów? 

Edwaird Brył o-dpOIWi.edzJał, że opierał się na dokumen1acJ: 
prokura<tmy i sądu ora.z inf.ormacjach uzyska1nyeh od ob. Euge­
niusza Jaikuibowskiego. Uznał wówczal'! i uznaje na<lal te doku­
menty za wiairygodne' i w pemi wystarczające do wyą:obienia so­
bie poglą·du <> spra<1.vie przydziału mies1Jka.nia dla cór·ki preze:;a. 

Nastęt:mie killkoro zybe:mych wy.raziło fal i rozgoryczenie. że za 
wieloletnią, .s.połeczną działalność, całkowicie bez!nte-rewwną, 
spotykają się teraz z U!S'Zczyipd.i1wymi żarlam:. pirzejaiwami niieu!­
ności itd. 

Koleiny mówca .stwierdził, że lek!.ura airtykułów „M · - dh 
córecz!ki" wywołuje u niego w.rażenie, iż zostały orie zain1Sipi::o­
waine. S.bwierdził też kategory.::Z!l1i1, że nieprawciziwe zarzuty w 
1t1Lch zaiwa.rte nikomu pożytku nie przynoo·zą, a zdecy·do'\va:n e 
szkodzą sipółdz!elni, jej członkom. t&yto.rialnym or.ganom władzy, 
S.p<>łecze11stwu i i;>a•rtii. 

Jeden z prac()łwni'ków pionu techlntc:nnego ,s,pó~dzie1ni wyraził 
swoje oburzeinie do krytyki pxa.sowej :nie popa.rtej wiary.godnymi 
faktami. 

K: ~koro jesoz,cze dyskutantów mówiło o krzywdziie, jaka s.potka­
la dzia1łaczy 5póbd7!ielczy.ch i o . tiud!Ilośdach w ich pracy. 

LU!cjusz Włodkowski poinformował zebranych, że w oma.wia­
nej sprawie wpłyr11ęly, do redakcji llsity oo orgainiz~ji politycz­
nyc:h i związtkowej SM „Zarzew" i oo Edwa~da Paistwiń~"'kiego, 
które zigodnie '! „Prawem Pras0\vyn1" będą pUJbl'kowane wraz 
ze s.prawozdan:em '11'1 niniejszego spotkania. Wyraził zrozumienie 
dh po·<-t.awy działaczy .s.połe.c:mych SM „Za:rzew", którzy !)OC'Zuli 
.-;ię urażeni publika\'.:jami Edwarda Bryla i zap:opo.nował opubli­
kowanie sprawoz:dania z tego spotkania. Wp.ra\v-dzie n e we wszy­
stkich sprnwa:::h do~zło do zgodności p<>iglą<lórw, g.dyż fumy punkt 
wi·C:m:1!a ma Ra<l a Na•dzorc·za, a inny redakcja. , 

Propozycja została przyjęta przez Radę Nadzoxczą. P01s.tanowio­
no, że tek.st przygotowany przez redaikcję :r.os1aJn!e autoryzowany 
pnez członków Ra1dy Naidrorczej. 

Lucj.usz Włod.kowSlki zaipnec.zył, jakoby „M - dla c6r~ziki" 
byly pr'zez kogokolwiek in'Soimwane. Redakcja decydując się na 
i:h puhiikac.ie ,k; eroiwah się t~"~ko L'-lterese-m s·p<>łe:znym. 

ANDRZEJ KAROLCZ~K 

W SPRAWIE KONKURSU LITERACKIEGO 
O NAGRODĘ „CZOŁENKA TKACKIEG'O" 
~m-m?Z111ml.9!11a111m-..„„mm„„„„„„ 

Redakcja tygodnika spolec:mo-kulturalnego „Odgłosy" Informu­
je wszystkich zainteresowanych, że nie jest współorganizatorem 
tego konkursu, jak mylnie poinformowali w stosownym komu­
nikacie jego organizatorzy. Dokonano tego beż porozumienia z 
nami. Ponadto w regulaminie konkursu umieszczono passus o 
tym, że najlepsze prace będą opublikowane w całości lub we 
fragmentach w tygodniku „Odgłosy" oraz odrębnie uhonoro­
wane. Stwierdzenie to, mające wszelkie cechy przyrzeczenia pu­
blicznego - czyli zobowiązania wedle polskiego prawa cywil­
nego - jest nieprawdziwe, a jego zamieszcunie w komunikacie 
konkursowym jest wy~rykiem organizatorów, zupełnię z redakcja 
nie uzgodnionym. Wobec tego redakcja oświadcza, że nie będzie 
ponosić żadnych ,skutków prawnych tego Mprzyrzeczer.ia". w 
szczegóLności nie będz;e uznal\vać ro-;:r.czeń • . ewentualnie ?;~!n­
szanych z tego tytulu przez uczestników konkursu. Wszelkie 
konsekwencje winny obciążać organizatorów konkll(su o „Czółen­
ko Tkackie". 

REDAKTOR DYŻURNY 

„TAKI SOBIE POŻAR" 

W numerze 28 „Odgłosów" z dnia 13 lipca 1985 r. ukazał się 
reportaż pt. „Ta:lti sobie pożar". W końcowym jego fragmen­
cie, opisując skandaliczny wygląd miejsca wokół tzw. myśliw­
skiej ambony, stwierdziłem: 'l'o była wizytówka, którą zostawi­
li ludzie w zielonych mundurach Rzecz jasna 4wagę tę adre­
sowałem do myśliwych, co zresztą wyraźnie zaznaczyłem w 
tekście. 

Pracowników Nadleśnictwa Kolumna, którzy również noszą 
z~elone. m.undury i dlatego stwierdzeniem powyższym poczuli 
się urazem, szczerze przepraszam. 

Przepraszam leśniczego z Terenina Pana Marka Borowskiego 
za to, że .z powodu moich krytycznych spostrzeżeń niesłusz.nie 
wyicią.gnięto w s·tasu'Illkiu do niego konsekwencje służbowe. 

Dzielnym my&liwym stakroitinie dziękuję za to, że jak dotąd 
nie spełnili obietnicy „odstrzelenia'' mnie. 

ROMAN KUBIAK 

ROBOTN·łCV O SOBIE I O SWOICH DĄŻENIACH 
= 1t'TCWs0f'w•@ir"tbah ·Z-;hit&ali&"etf'*MH+·ł1Wfit4r4frte:ff+• ·nnr'Itdl 

Kilka. tygodni temu Instytut Badań Klasy Robotniczej Akadem:! 
Nauk S~łecznych w Warszaw e ogio.;ił konkur~ na 1 Yi:h,w:e,tz.i 
robotnikow pod powyższym hasłem. Listy l całego kraju ju1 ::ia­
pływają, Zgodnie z zapowiedzią powołane zostało Jury ko;iku:·su 
pod P.rzewodnictw~m dyrektora Instytutu - prof. Lesi.ka Gilejko 
z udz.iałem robotników - działaczy z Warszawy i Poznana~ 01·az 
Pl'?!esorów zajmujących s~ę problematyką klasy robotm..;zej z 
róznych uczelni całego kra3u. Sąd ten przyzna do końca l 93!'> r. 
pięćdz.iesi~t ~e~nakowej wysokości nagród po pięć tysięcy zł za 
prace na3l.ep1~J ukazuJące problemy poiożenia i µrn.cy ,·o.:h.•::ni· 
k~w: szczere, bez.pośrednie, pisane tak, jak kto .im.ie. jak ro ~ma­
wiamy o naszych sprawach, w dowolneJ formie (pami.~:n:i\:a 
wspo~ienia, listu, notatnika. uwag, postulatów. polemiki'. pro~ 
gra~~ itp.). Około 10 stron maszynopisu lub czytelnego r.;.,< ,)isu 
taikieJ pracy kqnkurs.owej należy prte.słać do konca wrze„nia 198» r. 
pod aidresem: Instytut Badań Klasy Robotnicz&J ANS, 00-9;;o 
Warszawa, ul. Szopena 1, skr. poczt. 172, V p, (\Vsz.ystk!e pn:ce 
będą przeczytane i wyko.rzy.stane wyłą:z.nie do badań r;;;;:.k 'J­
Vv'Ych. Stąd decyzja, by nie stopniować nagród. lecz skromnie 
uhonorować możliwie dużą liczbę prac najlepszych, bo nie J wy­
ścig Mteracki tu chodzi... 

Apel nasz skierowany jest do wszystkich robot.ników l ie:' ro­
dzin, do wszystkich, którzy czują się robotnikami. Natw:siui au· 
torów - na życzenie - będą zachowane w tajemnicy. ~yl hJ Jo 
wiadomości organizatorów Z nadesłanych prar pldnuJe się w ·• 
danie wspólnej publikacji naukowej którą otrz.ymają .lU u.r~y 
wykorzystanych wypowiedz.I w formie ksiażki. Jej opraco:1;Z!lie 
zależy od ilości I jakości prac nadesłanych. Ola anali1 nauK~,v·, c:1 
ważne jest podanie w wypowiedzi lub na dołączonej ~-art·:"' r ~ 
nych o autorze. takich iak wiek wykształceni!' ta wód. - ,, -· ' 
(wielkość) zakładu pracy. stan cywilny : rodzinny itp. 

Organizatorzy już teraz dziękują wszystkim Ul udział 
/ 
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' Modrak, jako prezes akademickiego kola węd­
karzy miał nłezapNeczalne prawo do ostrej 
interwencji. Wszyscy widzieli jak biegł ostrym 
szpurtem w stronę wędkarza. Już on mu da -
pomyśleli. Stała się jednak rzecz nieoczekiwa­
na. Na kilka metrów przed celem Modrak 
odbił się nagle od czegoś niewidocznego i z 
przeraźliwym krzykiem runął na ziemię. Pot­
knął się, pośl: znął? I dlaczego tak wrzeszczy? 
Podbiegli całą gromadą. Modrak już nie krzy­
czał, szczękał za to zębami ze strachu. Czu­
purek próbował podejść do nieznajomego' męż­
czymy, ale nie rriOgł, coś go powstrzymywało, 
Dudusia także. Przetroczysty mur bronił do­
stępu do wędkarza. On zaś, odwrócony tyłem 
ciągnął właśnie opasłego leszcza, wykazując 
dużą wprawę. Po chwili ryba miotała się bez­
radnie w . siatce. Mężczyzna odwrócił się i 
wstał. Był świetnie zbudowany, jego blade, 
złotawe oczy osadziły gromadkę w miejscu. 
Włożył modnie skrojone spodnie z nieznanęgo, 
szklistego materiału, koszulę, wsunął ~ię zgrab­
nie w złotawy kombinezon, włożył hełm na 
głowę, buty, zawiesił sobie na plecach jakiś 
aparat, uśmiechnę! się życzliwie, uniósł do góry 
1 niemal momentalnie znikł. 

- Kurcze blade! Miał rzeczywUcle 1zejć 
Jialc6w u stopi - \trzylmął Czupurek, ale o­
niemiała z wrażen.fa gromadka nie mogła jesz­
cze ·pojąć .znaczenia tych słów. 

6. 

• 

Szedł w stronQ szałasu zamyślony I w pierw­
szej chwili nie uświadomił sobie sygnałów 
komu .katora, a t en właśnie czuły aparat 
informował, że zbliża się do silnego pola osło­
nowego, ale nie falowego typu. Jakiego więc? 
Komunikator okazał się bezradny, • sygnalizo­
wał jeszcze tylko brak wahań temperatury I 
jakichlrolwiek przejawów życia. Murzim wy­
grzebał się szybko ze wspomnień, porzucił 
dawne lata i wrócił do rzeczywistości. Silne 
pole osłonowe wokół pustego szałasu? Nie fa­
lowe, a więc jakiego pochodzenia?' Któż mógł 
je na takim pustkowiu zainstalować? Po co? 
Kto podtrzymuje jego moc i gdzie się ukrywa? 
W szałasie? 
Pobiegł do rakietk i i nadawał komunikat o 

nieoczeltiwanym odkryciu. Wezwał Arktura i 
Szaulę, przylecieli jednak wszyscy z pelnym 
wyposa:teniem naukowo-badawczym, arsenałem 

' broni i kilkoma wielofunkcyjnymi robotami. 
- Przyznam, że i ja jestem zaskoczony -

powiedział profesor Sadalmelek gramoląc się z 
szybkiej rakiety bojowej - nie złość się Mu­
rzimie, ,mus ieliśmy przyledeć w ifomplecie! 

- To z~a niesubordynacja! 

WIEStAW' JAŻDŻYŃSKI 

warunkiem, że potrafisz ją załatać. A my 
.spróbujemy nadawać sygnały wzdluż tego pod­
ziemnego korytarza. Może nam kto odpowie? 

- Nie będzie żadnej odpowiedzi - oświad­
czył stanowczo profesor. bo to niemożL we, ale 
nadawajcie sobie te sygnały. 

Profesor miał rację. żadnej odpowiedzi nie 
usłyszeli. Natomiast Szaula, wspomagana przez 
Ehata i Danebolę, po nie na;:byt długich pró­
bach doszła do wniosku, że można wybić 
dziurę w osłonie, a potem ją załatać. Przed 
wyprawą spożyli specjalny, wzmacniający po­
siłek przygotowany przez doktor Mirah. Pod­
n ' econy Murzim zapomniał o wzgJę.dach bez­
pieczeństwa, nie podzielił załogi, pozwolił iść 
wszystkim. Przy rakietach pozostały tylko ro­
boty. 

Na Telemetrii nie było już pór dnia ani ro­
ku. trwała niezmienie ja'kaś szara, ołowiana 
pogoda, gdzieś za górami szalały z pewnośc'ą 
piaskowe burze, ale tu, w- kotlinie panowała 
póhnroc:ma c:sza. Prześliznęli się kolejno wą­
ską szczeliną, którą „wydłubała" w osłonie 
Szaula i przedostali się do szałasu. Wzruszony 
Murzim spostrzegł natychmiast por.tret n1at1ki, 

(8) 
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poddać gruntownej rewizji moje dotychczaso-
we poglądy. Oni tu chyba są. . 

- Chyba ich nie ma - powiedział Murzim 
- od razu wi<lać, że trafiliśmy na jakąś drog' 
ewakuacyjną.-

- Uwaga na komunikatory! - przerwał im 
dysku.sję Ehat. 
, Zajęci wymianą zdań dopiero teraz usłyszeli 
szum, jednostajny, monotonny i bardzo jes7iCze 
odległy. 

- To nie jest wodospad - szepnęła Dane­
bola. 

Wszyscy mali jej szczególną wrażliwość. Od­
czuwała wszelkie emanacje szybciej niż kto­
kolwiek z załogi, to przecież ona dzięki temu 
szczególnemu uczuleniu wyk.ryła obecność Ha­
riana na po.kładzie „Adary" i to wtedy, gdy 
był on jeszcze niewidoczny. W nieznany dla 
innych sposób, nie wiadomy i dla niej samej, 
umiała przewidz eć zmiany w spokojnej na 
pozór przestrzeni kosmicznej, zapowiadała bez­
błędnie ławice meteorytów, wyładowania elek­
trycme, wybuchy jądrowe nie mówiąc już o 
zmianach pogody. 

- A co to je.st? - spytał Murzlm. 
- Nie wiem, podejdźmy bliżej. 
I ten tunel kończył się na podobnej ' grocie. 

Tylko szum zdawał się wzra.stać. 
- Pracują jakieś urządzenia przewodzące 

energię, wyczuwam już mechaniezną regular­
ność, jakiś rytm.„ tak, to musi być siłownia, 
ale chyba specjalnego rodzaju, z pewnością 
nie zasila fabryk._ może ogrzewa, albo oświe­
tla? ee 

Nie było już czego szukać na martwej pla­
necie. Wszędzie pustka, rozpaczliwe opuszcze­
nie, wyjące wiatry, burze piaskowe, zasypują• 
ce -wszystko, co jemcze mieli w gasnącej po­
woli p~ęci. Niezbędne badania Telemetrii 
zostały ukońcoone, należało więc wracać na 
bezpieczny pokład „Adary". Murzim postano­
wił, n.ie wiedrz:ąc dokładnie czemu, odwiedzić 
ulubione miejsce swojego dzieciństwa. Też so­
bie znalazł odpowiedni moment na prywatne 
sentymenty - pomyślała dosyć zgodnie cała 
załoga, nikt jednak nawet nie próbował od­
wieść dowódcy od dziwacznego zamiaru. Nicze-· 
go nie znajdzie, to jasne, ale czegoś szuka. 
Może to powrót do dzieciństwa jako źródła 
wiary, optymizmu, którego teraz tak bardzo 
potrzebowali? 

Dzieci kosmosu 
Włączyła falowe palce. I tym razem trafiła 

na mee>hanizm otwierający, skała rozstąpiła się 
i znowu tunel, tym jednak razem krótszy. Za­
trzymali się przed gładką, stalową ścianą. 
Szum pracujących urządzeń był już całkiem 
wyraźny. Danebola pomyliła się. Za ścianą roz­
grywało się coś zdecydowanie rozumnego, prze­
myślanego, ale to nie mogła być fabryka. 
Miękki, jednostajny dźwięk, przypominający 
bzyczenie ziemskich pszczół, sugerował, że za 
ścianą niczego się nie wytwarzało, nie dobie­
gał stamtąd żaden warkot, stukanie, nic nie u­
derzało, ani zwiększało tempa, nie wznosiło się 
ani opa.dało, trwał niezmienny, miarowy szum. 
Mur zim rozkazał przejść- na język falowy zna­
ny tylko radiotelekom. 

- Pojadę z tobą - ofiarowała się Daneboia. 
- Dziękyję ci, ale, widzisz, chciałbym być 

1am. 
Nie był zbyt sympatyczny w tym momencil!, 

więc dała mu spokój. Odjechał małą, ale dob­
rze wyposażoną rakiet~ą, która spisywała się 
nieźle równ.ież jako poj:!zd naziemny. Murzim 
pochodził z gór. Jego dziad I ojciec ·zajmowali 
się uprawami i hodowlą. Kierowali olbrzymi­
mi plantacjami roślin jatlalnych I fermami 
zwierząt. Zaopatrzenie w żywność sprawiało 
mieszkańcom Telemetrii coraz więcej trudnoś­
i:i, zwłaszcza po zniszczeniu Planety Owoców 
przez roboty Demoriona. Trzeba było produko­
wać żywność na 1,1bogicb glebach rodzimej pla­
nety . . Ojciec, wybitny specjalista w dziedzinie 
gospodarki żywieniowej, daremnie usiłował za­
chęcić syna, by podjął dziedzictwo, kontynuo­
wał rodzinną tradycję. Murzima zupełnie nie 
interesowały nowoczesne zakłady przetwarza­
jąc.-e surowce roślinne I zwierzęce w gotową 
żywność, nie chciał nawet zajrzeć do wy­
twórni doskonałych środków farmakologicz­
nych, które utrzymywały astronautów Teleme­
trii w znakomitej kondycji fizycznej i psychicz­
nej, · I bez entuzjazmu przyglądał się ekspery­
mentom naukowym ojca Ciągnęły go góry, do­
liny, delilkatny fiolet jezior, złotawe wody stru­
mieni I rzek, ów serdeczny komplet nieskażo­
nej jeszcze natury - dzikie trawy I krzewy, 
kwiaty kołyszące się na wietrze ostatnie lasy 
Telemetrii, otoczone czujną opieką specjalistów, 
ale nie rozdeptane jeszcze przez turystów i 
ich pojardy. · 
Jechał pocLątkowo wzdłuż manego mu szla­

ku, ale im dalej od stolicy, tvm cięższa stawa­
ła się droga. Poderwał więc rakietę i poszy­
bował w stronę gór w nadziel, że znajdzie tam 
jeszcze jakieś ślady dzieciństwa. Może ocalało 
źródełko w głębokiej kotlinie, czyste jak świat 
marzeń chłopca? utrudzony wędrówką po gó­
rach zawsze odpoczywał nad czystą wodą, pił 
długo, chciwie zachwycony urodą I naturalno­
ścią tego skrawka Telemetrii Prawdziwe były 
!)łękitne mchy i karłowate drzewka przycze­
pione do skał palcami korzeni, prawdziwy był 
samotny ptak drapieżny, czatujący na ów mo­
ment, kiedy zatroskana matka maleńkich świs­
tunów porzuci ich na chwilę <;zukając poży­
wienia Maleńki świat w <;kali planety. rezer­
wat w gruncie rzeczy, obywający się jednak 
bez specjalistów, uzbrojonych w korektory 
wzrostu wszystkiego, co żywe, aparatów po­
miarowych, automatycznych analizatorów. czy 
telemikroskopów siegających czułymi oczami 
daleko w głąb ziemi. 

Nie pomylił '>ię. Rozległy płaskowyż, gdzie 
tbudowano wielkie centrum przemysłu spożyw­
czego I chemicznego, dumę ojca, dosięgły już 
piaski nawiane potężnymi wiatrami, ale mniej­
sze, głębokie doliny, osłonięte skałami, pozosta­
ły jeszcze czyste i sprawiały wrażen'e żywych, 
ale Murzim wiedział, że to tylko złudzenie. 
Krążył przez pewien czas nad obszarem, który 
bronił się skutecznie. przed pogrążeniem . w 
morzu piask:u, . aż wreszcie malazł swoją 
kotlinę. Z lądowaniem nie miał kłopotu, ra­
kietka wylądowała pionowo tuż przy źródełku. 
Woda zmętniała i nie nadawa'ła się już do pi­
cia, mchy straciły swoje żywe niegdyś kolory, 

' karłowate drzewka zastygły ja~ we śnie, z 
którego już się przebudzić nie mogły, ustało 
dawno krążenie soków Nigd7.ie wesołych świ­
stunów czy drapieżnego ptaka. Coś jednak 
pozostało z dawnych lat - tródełko, choć ska­
żone. biło nadal, te ~ame postrzępione skały 
zwisały nad dolinką Rozejrzał się uważnie. 
Serce zabiło mu mocniej - szałas stał nie­
naruszony. Zbudował ~o kiedyś sam, własnymi 
rękami, przy pomocv prymitywnej siekierki 
Sam szukał nieużytecznego już drzewa I gę­
stych mchów na pc,x:rycie dachu. W szałasie, 
jak w intymnej świątyni wła~nych, ukrytych 
przed innymi mym, marzył. o sławie, miłości 
i pierwszych sukcesach. 

. 14 ODGŁOSY 

· - Ale niezwykła sytuacja! Mamy tu wyraf­
nie do czynienia ze świadomą ingerencją ja­
kiegoś trzeciego czynnika. 
Może to być - przyznał w duchu Murzim 

- ktoś się zainstalował na Telemetrii po wiel­
kiej bitwie radioteleków z robotami Demo­
riona. Może to być, a czemuż by nie? Nie 
wracał już do kwestii kamości, zarządził na­
tomiast szczegółowe rozpoznanie sytuacji. Uru­
chomiono w . mig spektrometry, analizatory 
przestrzeni, echosondy, a mechaniczne krety, 
zdolne przebić się przez najtwardsze przeszko­
dy, czułe na światło i dźwięki, zaryły się w 
ziemię. Już pierwsze wyniki badań okazały się 

szokujące. Kopuła ochronna, osłaniająca szałas, 
miała jednak charakter f<tl<>wy, ale nie .s-poty­
kany dotąd na Telemetrii. Częstotliwość drgań 
była tak wielka, że sprawiała wrażenie prze­
źroczystego ciała, twardszego ponad wszysko, 
co dotąd znali. Mechanicme krety i echosondy 
„ustaliły", że spod szałasu prowadzi w głąb 
skalnego t><>dłoża j akiś sztuczny korytarz. 

- Myśmy tu niczego takiego nie budowali 
- powiedział Murzim - więc kto, kiedy i Po 
co? . 

- Można ~dzić, że na Telemetrii zagnleź­
dziła się wysoko rozwinięta, podziemna cywi­
lizacja, chyba falowa' - Ehat, najw:ększy 
bywalec Wszechświata wyglądał na szczerze 
przekonanego do swoich własnych słów - sarn 
stwierdziłem niejeden przypadek zajmowania 
opustoszałych planet przez zachwyconych nimi 
przybyszów. Co jednym wydaje się już bez­
uży teczne, innym może s ię wydać nawet ra­
jem. Weź.my za przykład chociażby Pierwszą 
Galaktykę. Do dzisiaj miejsce ginących z róż­
nych przyczyn cywilizacji zajmują inne, krań­
cowo odmienne, gotowe żyć w warunkach, zda-: 
wać by się mogło, wykluczających wszelką 
egzystencję. 

- Cóż by w takim razie z tego wynikało? -
spytał ironicznie profesor. 

- Nk .specjalnego - , .odparł spokojnie Ehat 
- należy im życzyć powodzenia i ruszać da-
lej. 

- Chyba tak - zgodziła slę Danebola, ale 
bez przekonania. 

- Masz jakieś wątpliwości? 
- Owszem - zamyśliła się - niepokoi mnie 

falowa konstrukcja pola siłowego - ja wiem, 
że myśmy takiej nigdy · n .e bud1:lwali, ale ... 

- Mnie to samo niepokoi - Arktur, jako 
artylerzys.ta i w ogóle znawca broni, rozumo­
wał prosto - trzeba to rozwalić i zobaczyć 
co tam jest! · 

- W żadnym wypadku! zaprotestował 
Murzim - nikt z nas i nikt z radioteleków 
nie będzie już miał żadnej pociechy z Tele­
metrii, n igdy tu przecież n ie wrócimy. Czemu 
je'dnak włamywać się do domów tych, którzy 
tu po nas zamieszkali? 

- Kiedy to niemożliwe - przerw11ł mu 
profesor - absolutnie njemożliwe! 

- Co jest takie znowu niemożliwe? 
- Jakimże cudem mogli się tu osiedlić? To 

niemożl i we. Twierdzę, że tu nikogo nie ma! 
Profesora słuchano jak zawsze z uwagą. 

Przyznał, że początkowo rzeczywiście myślał o 
ingerencji jakiegoś trzeciego czynnika kosmi­
cznego, ale teraz uprzejmie przeprasza, bo to 
oczywista bzdura. Musieliby to być przybysze 
z bardro odległych stron Wszechświata, z jego 
krawędzi. Zbadano przecież bliższe i dalsze ga­
laktyki i n'e zauważono tak rozwiniętej cywi­
lizacji, zdolnej w błyskawicznym tempie prze­
nieść się na ' Telemetrię i zakopać . Skąd, od 
kogo dowiedzieli się, że właśnie tu znajdą od­
_powiednie warunki życia? Kto ich uprzejm·e 

' zaw\adomil o wojnach z robotami, kto pora­
dził im, żeby poczekali na wynik ostatniego 
starcia, kto mógł przewidzieć wynik! 

- W porządku, profesorze, jesteśmy przelro­
nani, że tu nikogo nie rr .i - Ehat mów·t spo­
kojnie, jakby od niech<:enia ·ktoś jednak 
skonstruował nitiznane nam pole 5iłowe, zbu­
dował jakieś podz;emne tunele! Prosr.ę n.am 
to je-;zcze wy l aśnić i odjeżdżamy, 

- Tego i ja nie rozumiem - profesOT za­
myślił się - właśnie tego. Szaulo, czy nie 
mogłabyś - nie dokończył, ale wszyscy w:c­
dzieli, o co mu chodzi. 

- Mogłabym, to jest konstrukcja falowa, 
może uda się wybić dziurę. 

- Próbuj! - zgodził się Murzlm - ale pod 

który zawiesił przed laty na llclanie, pozostały 
też wszystkie g.przęty, zrobione jego ręką -
zwykły stół z nierównych okrąglaków, wąska 
prycza przykryta mchem. Nic się tu nie mlie­
niło i nic nie ze.starzało. Ta sama anacłu·O!!J.i­
czna siekiera, kamera filmowa/ pudła z taś- , 
mami, zasobniki na żywność. Przez chwilę wy­
dawało mu się nawet, że studia, pierwsze i 
ostatnie podróże międzygalaktyczne, daleki rejs 
„Adary", miłość do Daneboli - to sen, tylko 
sen, w gruncie rzeczy nadal jest dorastającym 
radiotelekiem z gó.r, wyszedł tylko z szałasu, 
zasnął gdzieś zmęczony, przyśniła mu się zało­
ga „Adary" i Harion, planeta ludzi z błękit­
nymi wodami i zielenią lasów, ale w końcu 
przebudził się i jest tu na powrót, w swojej 
.samotni. 

- Sprytnie to obmyślili! 
Murzim ocknął się. Ehat , odgarnął resztki 

mchu i odsłonił idealnie gładki, lekko kopuł­
kowaty właz. Zgodzili się, że po jego otwo­
rzeniu będą nadawali już otwartym korytarzem 
sygnały przyjaźni i porozumiepla. Szaula uru­
chomiła specjalny deszyfrator, który jak 
pn.ynajmniej dotąd - obnażał tajemnice każ­
dego zamka. Tym jednak razem bez rezultatu. 

- Wysadzić! - zaprop01I1ował Arktur - w 
końcu mamy do tego prawo, to nasza planeta! 

- Mowy •nie ma - oburzył się Murzim -
zresztą nie wiadomo, kto tam jest i jakie ma 
zamiary. 

- Tam nie ma nikogo~ - upierał się profe-
-sor. 

Dowódca ,;Adary" nie był taki -pewien, czy 
nie ma. Opowiedział o swoich dawnych latach. 
Szałas zbudował sam, to portret jego matki, 
jego porzucona siekiera i kamera filmowa, ale 
żadnego włazu z całą pewnością tu n!e było. 
Zaglądał do szałasu na krótko przed odlotem 
„Adary", wtedy właśnie zmienił mech. 

- Moim 2ldaniem trafiliśmy na nasze tajne 
magazyny żywności, może broni czy części wy­
miennych do pod!itawowych urządzeń. Słysza­
łem o mającej nastąpić budowie takich maga­
zynów przed naszym odlotem. 

- Przypuszczenie Ehata jest wiarygodne -
Murzim poparł przyjaciela. ale n 'e był w pełni 
przekonany, że właśnie tak mają się rzeczy. 
Coś mu zdawało się mówić, 'że tam nie ma 
magazynów, ale nie mówiło, co tam może być, 
tylko zaprzeczało. Deszyfratory pra<:owały je­
szcze ~ść długo pełną mocą, wreszcie zamek 
„puścił". Murzim zastosował wszelkie środki o­
strożności, Arktura, jako nazbyt skorego do 
używania broni, zos.tawil w szałasie wraz i 
Szaulą i doktor Mirah.' Mieli przede wszystkim 
strzec łączności i natychmiast przybywać z po­
mocą, gdyby ta'ka potrzeba zaszła. Danebolę, 
może i nie najpotrzebniejszą w tak ryzykow­
nej wyprawie, pragnął mieć jednak przy sobie. 
Ehat był mu nieodzowny ze względu na gil­
ne nerwy i duże doświadczenie, a na profesora 
nie było rady, tak się awanturował. 
Cała czwórka posuwała się długim, okrągłym 

tunelem, uzbrojona w dezintegratory, wypo­
sażone w kilka rodzajów pocisków - śmiercjo­
nośnych, czyli rozkładający~h każdą materię, 
paraliżujących okresowo, dymnych i zapalają­
cych„ WSZY\'>CY poruszali się wewnątrz dosyć 
silnego pola osłonowego. Tunel wyraźnie opa­
dał, schodził w głąb ziemi. 

- Wąziutki - zauważył pro!esor - nic wię­
kszego tędy się nie przeciśnie, a to znaczy„. 
- urwał. Tunel zaprowadził kh do niewielkiej 
itroty. Nie znaleźli w niej niczego ciekawego. 
Ot, zwyczajne skały, mieniące się wszystkimi 
kolorami pod wpływem światła. 

- Spróbuj! - polecił Murzim. 
Danebola włączyła falowe palce. S!lne stru­

mienie fal obmacywały uważnie, centymetr po 
centymetrze, ściany groty. Nlkt przecież nie 
buduje kosztownrgo tunelu po to tylko, teby 
prowadził do pu.stej groty. Falowe palce trafi· 
ły po pewnym czasie we właściwe miejsce. 
Skały rozsunęły się bezszelestnie, ałe i tym 
razem przejśc'e było wąskie, zaprzeczało przy­
puszczeniu, że może prowadzić do magazynu. 
Posuwali się znowu ciasnym, okrągłym tooe-
lem. . 

- Wąziutko - powtórzył profesor - a ta 
znaczy, że jednak._ 
· - Co, jednak? 
- Jeszc7A nie wiem, ale będę chyba mu.siał 

- Chyba spróbujemy przMostać się tam -
powiedział. 

- Bezwzględnie tak - poparł go profesor -
oni tam jednak są, nic więcej po tej stronie 
ściany nie stwierdzimy. 

- A ja uważam - sprzeciwił się Ehat 
te uv.vsze trzeba szanować dobre obyczaje. 
Nas.za cywilizacja odeszła z Telemetrii, przysz­
ła nowa. Tak to bywa. nie należy więc zakłó· 
cać spokoju nowym gospodarzom. 

- Może oni są z natury przyjaźni? - spy­
tała Danebola. 

- Z natury to oni są milczkami, nie odpo­
wiadają na żadne nasze sygnały. Co to może 
znaczyć? 

- Dużo, albo ł nic - profesor zamyślił się 
- przyznać trzeba, że to dziwne istoty, a ra-
czej nie istoty . .Testem niemal pewien, że 'nfa. 
my tu do czynienia z typem · życia zbiorowe„ 
go, jaftąś świadomą ławicą, chmurą, plazmą, 
chyba elektryczną. sterowaną przez jeden cen­
tralny ośrodek, który naszych sygnałów nie 
zroi;umiał. 

- Nonsens! - Murzim zn'eclerpliwił się tro­
chę - a niby skąd się tu tacy wzięli? 
Skąd? Profesor łatw.o to wyjaśnił. Ta cywi­

lizacja mogła się narodzić w czasie ostatniego 
starcia Telemetrii z Hegemonią. Wyładowania 
były ogromne, gi11;antvczne. wybuchy nastęf><!­
wały całymi seriami, a to właśnie najwygod­
niejsza kołyska dla cywilizacji elektrycznych. 
Pewnie początkowo prymitywnych i niekoniecz­
nie grożnych. Otóż ta cywilizacja. którą trzeba 
uznać za naturalnego spadkobiercę radiotele­
ków, całkiem zwyczajnie wykorzystała pod­
ziemne urządzenia Telemetrii, zadomowiła s!ę 
jako~ I właśnie dojrzewa, być moie nawet. ie 
przygotowuje się do wyjścia na pqwierzchnię. 

- Zaczynaj! - polecił Murzim. 
Danebola rozpoc1ęła dokładne badanie ściany 

falowymi palcami sprzężonymi z deszyfrato­
rem. I tym razem z dobrym skutkiem. co po­
twierdzało niejako 'hipotezę profe~ora. Mieli do 
czynienia z nowymi, ale przecież rodem z Te­
lemetrii, urządzeniami zabezpieczającymi. Nie 
było na co czekać Murzim rozkazał sprowadzić 
na wszelki wypadek symulantów, niech oni ru­
szą pierwsi. Symulantami nazywano specjalny 
rodzaj robotów do złudzenia przypominających 
istoty rozumne. Nie szło, rzecz prosta, o ich 
wygląd, ale ich reakcje. Przyśpieszały albo 
zwalniały, kuliły się, padały, uciekały lub par­
ły do przodu, a z ich falowej emanacji można 
było odczytać rozmaite uczucia - strachu, du­
my, zmęczenia czy radości. Symulanci szli zaw­
sze pierwsi, jeśli sytuacja n :e była pewna lub 
kiedy groziło poważne niebezpieczeństwo, od-

-wracały uwagę „tamych", stwarzając dogod­
niejsza sytuację dla „żywych". 

Stalowa ściana otworzyła się bezszelestnie ł 
symulanci ruszyli Czekali dość długo, wresz· 
cie Murzim zadecydował. 

- Ruszamy, nic się nie dzieje! 
Istotnie, wtargnięcie symulantów nie spotkało 

się z żadną reakcją, tylko ów mechaniczny 
szum był już całkiem wyraźny. W pierwszym 
pomieszczeniu pracowały urządzenia, które wy. 
dały Im się znane , nie było jednak czasu na 
szczegółowe oględziny. Profesor, jak zawsze 
many pasją poznania, popędził pierv..·szy dalej. 
Po chwilf usłyszeli jego podniesiony głos 
ależ to niemożliwe! Pozostała trójka pobiegła 
do ~ąsiedniego pomieszczenia i stanęła jak wry­
ta na progu olbrzymiej jaskini. Jak okiem się­
gnąć ciągnęły się piętrowe sarkofagi z ciałami 
radioteleków śpiących hibernetycznym snem. 
Setki tysięcy spoczywały w następnych jaski­
niach. 

- To ~ el. którzy slę nłe zmłeścill 
westchnęła Danebola - co my teraz uoblmy'.' 

- Za!męli z wielką nadzieją, nle mogło być 
tnac;zej - odpowiedział Ehat - a my niczego 
nie możemy zrobić. 

C.D.N. 
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Mój pracodawca, Łódzkie 
Wydawnictwo Prasowe, roz­
pieszcza mnie swoją szczodroś-
cią nad wyraz. Niczego 
prócz ptasiego mleczka - mi 
nie ·brak. Doszło już do tego, 
że słodziutka marmelada mi 
obrzydła i nie mogę na nią 
patrzeć! 

Toteż ani mi w głowie 

zmiana pracy. Załóimy jed­
nak,· choć to założenie absur­
dalne, że postanowiłem roz­
stać się z moją ubóstwia­
:ią, złotodajną RSW .i. poszU-
'.<ać sobie innego zajęcia. 

~atknąlbym !!ię na nie lada 
;rudności. Otóż mianowicie za 
nłodu byłem pacholęciem 

.<rnąbrnym i nie słuchałein 

tatusia ani mamusi. Mamusia 
radziła medycynę, tatuś poli­
technikę. Ja natomiast po-
3zedlem sobie, wstyd powie­
dzieć, na studia humanistycz­
ne! W efekcie nic właściwie 

konkretnego nie umiem, no 
bo pisanie co tydzień takich 
różnych kawałków dla rozwe­
selania moich Wielce Szanow­
nych Czytelników przez niko­
go poważnego nie może być 

traktowane jako zajęcie godne 
dorosłego mętczyzny .•• 

Toteż właściwie alternatywą 
pisania w RSW może być tyl­
ko pisanie do. prasy drugie­
go Obszaru płatniczego. 

Tu mała dygresja, skierowa­
na nie do Najczcigodniejszych 
Czytelników a do zupełnie in­
nych osób Redaktorze' Naczel­
ny i Ty. Szanowny Pąnie Rad­
co. 1.atrzymajćie w biegli swo­
je szybkie ołówki! Doczytaj­
cie łaskawie do końca! 

Zaraz wyjaśnię motywy, 
które kierują moją myśl w 
stronę \toncernu Springera, A- ' 
gcrkj1 France Presse i Reute­
ra Pierwszym i niebagatel­
nym. przyznajmy. argumentem 
za podjęciem zatrudnienia w 
pral'ie bądź radiofonii zachod­
niej byłyby apanaże, wypła­
cane w walutach. które nie są 
prawnym środkiem płatni-
czym w PRL, z wyjątkiem 
ek~terytorlalnych placówek 
Pewexu Jeśli korzysta ktoś z 
banku pt. Polska Kasa Opieki 
(Pod Twoją Opiekę 'uciekartly 
się„.). 

Jest argument drugi. Też 

zresztą moralnie śliski.. Miano­
wicie sądzę, że praca dzien­
nikarska. polegająca na prze­
syłaniu korespondencji z Pol­
ski do central zlokalizowanych 
na •.ach6d od Łaby jest zaję­
ciem miłym i nieambarasują­

cym Jako z;deklarowany leń 

wykonywałbym ją z prawdzi­
wym upodobaniem: nie wy­
maga ona ani jeżdżenia po kra­
ju w celu zbierania informa­
cji. ani kontaktowania się z 
cała masą ludzi i natrętnego 

wypvtywanl? ich o najróżniej­

sze rzeczy. Nic takiego, wy­
starczy posłuchać RWE. wsłu­

chać ~ię w ogólny ton tych 
audycji I przyswoi~ sobie ter­
minologi~ Całą resttę czer­
piemy 1. głowy, czyli z nicze­
go Tylko siąść i pisać! 

Spróbuję zatem. Oferuję, 
Szanowni Panowie, debiutan­
cką poniekąd. korespondencję 
pt .. Festiwale piosenki w 
PRL reżymowe imprezy 
propagandowe": 

„Całkowita degrengolada 
tycia umysłowego w PRL, 
spowodowana głównie przez 
odejście 1 oficjalnego obieg11 
wszystkich liczących się auto· 
rytetów intelektualnych i mo-
ralnych. a także całkowite 

podporządkowanie zar6wno 
MlnME'rstwa Kultury jak i 

wszyi:tkich rd.i"'r;1owych stO\' a-

nyszeft pseudokulturalnych ! 
-pseudotwórczych odpowicdmej 
jaczejce r.rsw pov;oc1uje, ze 
minister kultury Żygulski 

(wsławiony w swoim czasie 
osobistym dokonywaniem re­
wizji w· mieszkaniach nie­
prawomyślnych artystów) po-
szukuje gorączkowo wszyst-
kich. możliwych form. które 
mogą stanowić chociaż na­
miastkę prawdziwego życia 

kulturalnego. Stąd bierze się 

specjalna troska o festiwale 
piosenki! Reżym usiłuje roz­
bCJwić naród, usiłuje zagłu­

szyć powszechny płacz! 

Możemy, sobie darować opi-
11ywanie tzw. Festiwalu Pio­
senki Radzieckiej w Zielonej 
Górze. Każde dziecko w Pol­
sce wie, że Zielona Góra na 
czas Festiwalu jest miastem 
zamkniętym a amfiteatr, w 
którym odbywają się koncer­
ty, otoczony jest drutem kol­
c'zastym i strzeżony przez po­
trójny kordon: wojska, mili­
cH i KGB. Na festiwalu ba­
wią się szampańsko sekretarz 
KC, 'generałowie i inni pro­
minenci, oczywiście w towa­
rzystwie oficerów radzieckich. 
szampan leje się strumienia­
mi! 

Nieco inny charakter ma 
Festiwal Piosenki Polskiej w 
Opolu. Jest on, okazją dla -
przyznajmy - nielicznej gru· 
py artystów kolaborantó\\, li­
czących na specjalne względy 

rządzącej junty. Za udział w 
festiwalu można liczyć na a­
sygnatę na rower albo od­
biornik radiowy, nagrodą dla 
zwycięzców bywają zaprosze­
nia na k-0ncerty w krajach 
Układu Warszawskiego. 

Wstęp do am!iteatru jest 
wolny, przecież i tak nikt nie 
kupiłby biletu. Organizatorzy 
sztucznie podtrzymują frek­
wencję, _spędzając pacjentów 
pobliskich szpitali psychiatry­
cznych. Na ekranach telewi­
zyjnych łatwo ich rozpoznać 

- kolebią się rytmicznie na 
boki, Typowy objaw otępie­

nia środkami psychotropowy­
mi. .• 

Jury, składające się w sie­
demdzi.esięciu procentach z 
funkcjonariuszy cenzury kas­
truje niemiłosiernie teksty pio­
senek. O przykłady bardzo 
łatwo - choćby tekst nagro­
dzonej piosenki pt. „Brylanto­
wy kolczyk". Po ingerencjach 
cenzury jest to bełkot bez ła­

du i składu„. 

Wreszcie Festiwal Piosenki 
Ż-Ołnierskiej w Kołobrzegu. 

Prestiżowa impreza junty! W 
koncertach występują wyłącz­

nie płatni agenci wywiadu i . . 
kontrwywiadu, publiczność 

składa się wyłącznie z wojs­
kowych. Piosenki piszą wyłą­

cznie oficerowie - pułkownik 

Przymanowski i major Drze­
wiecki. Ten ostatni nawet re­
iyserował jedno z widowisk. 
Jaki mają charakter te wido­
wiska? Wiadomo... Reżysero­

wane przez Drzewieckigo by· 
ło gloryfikacją tzw. niebies­
kich beretów, tj. ORMO i ZO­
MO! 

Na Festiwal Piosenki w So­
pocie mają przyjechać nawet 
artyści z wolnego świata! Za­
pewne za grube pieniądze.„ 

Festiwal sopocki w następ­
nej korespondencji. A \V naj­
bliższym czasie artykuły pt. 
„Uczta Lukullusa, czyli pry­
watne życie ministra Krasiń­
ikiego„ i „Ruch naturystycz­
ny w okowach". 

• • • 
Z drugiej strony jednak„. 

Może lepiej zostać przy swo­
im? A jak ktoś to weźmie se­
rio? Krzysztof Drzewiecki np.? 
I da ml po pysk11? Zawód ko­
respondenta ma J\ · 1-, dem­
ne strony. 

ANDRZEJ 
KAR Ot 
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·Zakochany· 
morderca 

Brazylijski :oerial „Niewolnica 
L>aura" wywoływał niebywałe 

. namiętności. Jedni szydzili, in­
ni piali z zachwytu. Przed te­
lewizorami zasiadali ludzie na­
uki, kultury, teohniki, robotni­
cy, c:1łopi i gospoaynie uomo­
we oraz babcie i dziadkowie. 
Ale to już min~ło. Teraz tele­
wizja wyświeUa kilka seriali 
jednocześnie, co nie budzi ja­
koś większych namiętności i w 
zasadzie przechodzi bez echa. 
A myślę, że warto byłoby jed­
nak choć przez cnw!,lę .i:atrzy­
mać się nad tym. 

Jest wprawd1ie lato. Znów 
mamy upały, ludzie siedzą na 
plaży, nad wodą, .::.żą P? &<?­
rach, kąpią się i być moze me 
mają czasu i ochoty śledzić na 
przykład losów miłości Iana i 
Diany z a"\gielskiego serialu 
Diana" czy też losów dużej 

grupy Brazylijczyków z brazy­
lijskiego serialu „Kto kocha nie 
zabija". · 

Oba te seriale 111ie prue<Jsta­
wiają sobą zbyt.nich wartości 
artystycznych, można się w o­
góle spierać, czy je przedsta­
wiają, ale zajmują czas w~e· 
czorem w niedzielę i w ponie­
działek. Są obecnie na telewi­
zyjnych ekranach, coś pokazu­
ją, o czymś mówią. 

,,Diana" od pocz~tku nie 
wzbudziła mego zachwytu. Wy­
krzywiałem się obrzydliwie po 
pierwszych dwóch odcirt'kAch, 
za co zostałem ostro skrytyko­
wany i przywołany do porząd­
ku przez .teobiecą część nasze· 
go domu. Poddałem się i na­
wet mnie wciągnęło. Obudziła 
się we mnie· chorobliwa cie­
kawość, co też jeszcze wymy­
ślą autoJZY i jak to pokaże re­
żyser. No i wymyślili - zako­
chanego komandosa pacyfistę. 
Trzeba było długo główkować, 
aby wpaść na taki pomysł, Mo­
gli na to wpaść tylko at}glicy. 

Stanisław Cat Mackiewicz 
zwierzał się we wrześniu 1957 
roku w felietonie „Muchy cho­
dzą po mózgu", który znalazł 
się w z\1\orze zatytułowanym 
„Kto mnie wołał, czego 
chciał..." wydanym prz~z PAX 
w 197:& roku, ze jego książirn 

Londyni.;;z.cze" dr,uk-0wana naj­
pierw w odcinkach w ,,Prze­
glądzie Kulturalnym", a nastę­
pnie wydana przez „Czytelni· 
ka", nie wzbudziła entuzjazmu 
rodaków, a wręcz przeciwnie. 
Jak pamiętam Stanisław Cat 
Mackiewicz zarzucil w ,,Lon­
dyniszczu" Anglikom, że są .sa· 
dystami i w ogóle wyrażał się 
o nich nieprzychylnie. W „Mu· 
chy chodzą po mózgu" Stani­
sław Cat Mackiewicz napisał: 

„Anglia pchnęła nas do woj­
ny, która nam przyniosła klę­
skę, Anglia nie dotrzymała nam 
traktatów zarówno tych, które 
podpi.sane były jawnie, jak i 
tych, które podpisane były taj­
nie, Anglia w !ltosunku do krwi 
polskiej stosowała zupełnie inny 
rachunek, rtiż w stosunku do 
krwi angielskiej, jawnie uwa­
żając w ten sposób nas za ro­
dzaj rasy niższej, wreszcie An­
glia za porno-cą swoistej buchal­
terii zatrzymała sobie złoto poi,.. 
:;kie". 

' 

A Polacy mimo to kochają 
Anglię i Anglików. 
Przypom01ałem sobie słowa 

Stanisława Cata Mackiewicza, 
gdy oglądałem Iana, jako za· 
kochanego komandosa pacy:fi­
s~ę w czasie akcji \\re Francji, 
kiedy to ma zabić jednym 
strzałem niemieckiego przemy­
słowca i specjalistę od tajnej 
broni. Partaczy, rani, robi ma­
sakrę, demoluje lokal i popa­
da w szok. Jak :z: takimi ko­
mandosami Anglicy mogli w o­
góle zwyciężyć w tej wojnie? 

Tak się złożyło, że przeczyta• 
łem ostatnio kilka pamiętników 
cichociemnych, szkolnonycll 
właśnie w Anglif, a następnie 
zrzucanych do Polski. Nie wy­
obrażam sobie, aby taki „ko­
mandos" chodził po obcym mie­
~zkanlu z rewolwerem jak ar­
!Tlata w wyciągniętej ręce. Z 
pamiętltików cichociemnych, 
których - jak wspomniałem -
szkolono w Anglii, można się 
dowiedzieć, te uczono ich 

strzelania z biodra i to w spo-

1ób błyskawiczny. Wyciągnięte 
ramię na całą długość u niby 
d:ibrze przeszkolonego koman­
dosa wygląda śmiesznie i nie­
:i;darnie. Ale mniejsza o ram'ę. 
Cały ten komandos wygląda 
śmiesz.nie i żałośnie. Nieprzy­
padkiem jut dwukrotnie powie­
dziano mu, te jest „mięczak''. 
I na to wygląda. Dał się bowiem 
załatwić jak niemowlak, a nie 
komandos. 

Ale oczywiście w wielkiej 
wojnie ludzi niby cywilizowa­
nych mogła się zdarzyć i taka 
ofiara. Diana w porównaniu :z: 

la.t wielu, maj~ ważny przy­
aział, no i ta.k dalej Trzech Ha­
tom:ast nie mogą dostać. oIZe­
pi~y ponoć nie pozwalają, czyli 
zostanie tak jak jest 1 tej dużej 
rodzinie z trzypokojowego miesz­
kania nic a nic !ię nie poprawi. 

s. 
Prezydei!l.t Niewiadomski mó­

wił kiedyś ne spotkaniu z dz.ien­
nikarzami, te gdyby jakimś cu­
dem wyprowadzić WS7iY&tkicb ło­
dzian z miasta, a l>otem wpro­
wadzić ich ponownie - na każ­
dego przypadłaby mniej więcej 
je<ina izba. Tylko, że on nie wie 
niestety, jak to zrobić. bo kto 
ma miesi.kanie z wygodami -
gazem, c.o. i tak dalej - trzy­
ma się go ku-rczowo, w ostate­
cmości biorąc sublokatorów 

Ianem jest o wiele mądrzej­
sza, wytrwalsza, silniejsza i 
sprytniejsza. Pozostały jeszcze 
dwa odcinki. Zobaczymy, co re­
żyser wymyśli nowego. Moja 
chorobliwa ciekawość jest ·wy­
raźnie podniecona. 

Gdy oglą,dam kolejny odcinek 
„Diany" myślę so:bie o tyitu­
le brazylijskiego .serial\!: „Kto 
kocha nie zabija„. No właśnie, 
zakochan! komandos jest pata­
łachem nie mordercą. Ale w 
brazylijskim ser!Mu też się ko­
chają i to na potęgę, już nie 
wiadomo. kto kogo i dlaczego, 
a przecież wszy-stko wskazuje, 
że i tu muszą paść trupy. I 
znów moja chorobliwa cieka­
wość daje o sobie zać. Zasia­
dam co poniedziałek przed te­
lewizorem i po Teatrze Tele­
wizji przełączam się na drugi 
program, aby ZO.baczyć, co mów 
ci rozpasani Brazylijczycy wy­
myślili? Coś n11 się wydaje, że 
i zakochani zabijają. Ale po­
czekajmy do końca obu seria­
li. 

Idąc tym tropem przedstawię 
jeszcze je<iną mieszkaniową za­
gadkę, wypreparowaną zresztą 

' do możliwie czytelnego iChema­
tu, w ist~ie bowiem cały układ 
jest jesz.cze bardziej skompliko­
wainy. 

ZENON 
POROWATY 

Gra 

• 
Spojrzenie 

znad 
szachownicy 

w 
mieszkania· 

Uprzed•zam, ie wszystko io mo­
ż.e okazać lilę mało smiesine, '°" 
jednak sprawy, które z natury 
rzeczy ~ mało śmieszne i. 
nic na to nie mo.7.na poradzić. 
Zrea;ztą GRA W Mt'f!iS~ANIA 
- oczywiście obok gry w IZ&­
chy - jest najtrudniejSZ<l z ewr, 
z jaką może spotkać siei w;;pół­
czesny Pol&k i trzeba traktować 
;;.. poważnie. 
Zdarzało się. ie prow.rono wy­

bit.uych szachistów o d.c>kończe­
nie partii rozpoczętej przez era.. 
cza słabeeo, tak zwanego fu-.. 
ra. Ci - jeżeli już zaodziM się 
na podobny ek.speryme<n;; - ~­
na.wali później, że bard11:iej niż 
ewentualne us:zczerbki material­
ne raz.U ich pon\iry bezład ros- , 
stawienia bierek, którymi musieli 
kontynuować roz.1:rywkę. Trudno 
było pojąć, dliacz.e1:0 ~· figu­
ra stoi tu, a dr\14a tam, po ja­
kie licho polkiereszowaiio Hn~ 
pionów i co właeciwie robi król 
w centrum 6Z8Chownicy? Nasz 
mi<ltrz. zmuszony był ~y aa­
czynać od niepoz.ornycb posunięć 
pozwalających uładzić poiycję, 
wprowadzńć choć trochę sensu do 
tego bezsenjju, a dopiero później 
mógł myśleć o ostatecznym '/i\VY­
cięstwie. 

2. 
Z miesmurni.ami podobnie. W 

minionym czterd-z.lestoleciu pod­
jęto kolejno tyle apraecznych ze 
iObą decyzji, wykonnio tyle nie­
skoordynowanych ruchów, że 
dziś sam czort się nie połapie, 
jaka właści·wae pozycja &toi na 
mieszkaniowej szachownicy. 

Mamy mieszkania kwaterunko.­
we, spółdzielcz.e, w\Bsnościowe, 
nie mówiąc o domkach jednoro­
d;zlunych r6żnorodneto sortu ~ 
mieszkania, które można sprze.. 
dać bądź zapisać w testamencie, 
takie, k.tórych sprzedać nie mo­
żna, oraz takie, które można 
wprawdzie spnedać, lecz nie za­
raz. Jedno miesi.kanie wotno za­
mienić, inne nie bard2o. Opowia­
dano mi - podejrzewałem, źe to 
kawał, ale podobno szczera pra­
wda - . o facecie, który chciał 
zamienić czteropokojowe miesz­
kanie na trzypokojowe, dużo zre­
sztą mniejG'Ze. Ktoś z bliskich 
umarł, dzieCi się wyprowadziły, 
no i człowiek został sam z żo­
ną i ke.lekcją kaktusów, a może 
rybkami w akwariach, dobrze 
już nie pamiętam Znajomi zaś, 
duża rodzina, mieli akurat tr:zy 
pokoje, też kwaterunkowe. 
Przyznaję, te trzy pokoje to 

dość dużo dla dwóch osób, mnle-j 
jednak, niż cztery. W czterech 
wszelako wolno Im mieszkać 
płacąc oczywiście · nadmetraż 
jako że byli tam usiedleui od 

W dużym, staromodnym, prak­
ty.czn!e n~pódzieLnym mieszka­
niu zostały jut tylko trzy oso­
by: bezdzietne małżeństwo i da­
leko z nim spokrewniona starsza 
pani.. Kiedyś mlescikanie było na­
der zagęszczone, przeto zarówno 
małżeństwo ja·k i starsza pa.ni 
zapisali się do dwóch wżnych 
mieszkaniowych spółdzielni; tej 
ostatn,f.ej chodziło chyba o Dom 
Złotej Jesie-n1, czy coś w tym 
guście. 

Rzecz zrozumiała w obu spół­
dzielniach jest kolejka. Nie ma 
też mowy o żadnych nadzwy­
czaj.Dych przyspieszeniach, bo 
wymienlan! miesr:kają przecież w 
zupełnie d10brych wa.runkach. 
Wprawdzie - gdyby mieSZlkanie 
zostało zwolnione - kwaterunek 
byłby wiel<ce kontenty, pytanie 
jednak, co władze kwaterunko­
we mogą właściwie zrobić, co· 
mogą z.robić l1>katorzy i co mo­
że zrobić ktokolwiek? 

4. 
Sza.chlkl - mam przynajmniej 

nadzieję - już pojęli, w czym 
rzecz. Nie da się logi.cznie roze­
grać partii, idY ktoś jeden bę­
dzie zaw.iedywal pionkami, ktoś 
inny figurami hetmań.śltiego, a 
jeszcze ktoś inny t!gu.raml kr6-
Iewskiego skrzydła Podobnie 
przy GRZE W MIESZKANIA, że 
pozostanę prny tym określeiniu. 
Spółdzielnia X - wierzę, że naj­
sprawiedliwiej jak tyl'ko potra­
fi - dzieli to. co ma do podzie­
len la. Przestrzei:a kolejki, bierze 
pod uwagę wszystkie możliwe 
preferencje. Sp6łd21ieln!a Y -
toż aamo. Oble, wcląi działając 
w zacnych intencjach. obiektyw,. 
nie oddalają jednak moment, w 
1!1tórym kwaterunek przejmie du­
że mieszkanie, przydzieli je du­
żej rodzinie, do zwolnionego 
przez tę duŻłl rodzinę małego 
mieszkania wprowadzi jakąś ro­
~inę mnlejin:4, no I tak dalej, 
Wsz~y chclł dobrze, a ideał, 

o którym mówił ł)rezydent Nie­
wiadomski - jedna osoba w je­
dnej izbie - poz08taje tylko i­
deałem. Biorąc na tak zwany chło­
pski rozum sprawa jest niby 
prosta, ale przestaje nią być, gdy 
zważymy. te spółdzielnie miesz­
kaniowe są samorządne, zasad­
ność przyd'l:lałów podlega kont­
roli, a przepisy pozostajłl prze­
pisami. 
Gdzieś jednak tkwi błl!d 

niech no tylko tydzieA odsa,pną, 
a postaram si41 go ma.leźć. 

JERZY P. 

Nawet 
piłkarze 

• 

Spórt 

nia .zawiedli 
• Nadszedł wreszcie ten upra­
gniony moment, kiedy torba 
już spakowana, bilety w kie­
szeni, trasy uzgoclniooe i tyllto 
felieton pożegnalny do napisa­
nia. Dlaczego pożegnalny? Lu­
dzie, co za pytanie - jadę na 
wielce zasłużony urlop. żad­
ne deszcze mi nie straszne. Ja­
dę do lasu, gdzie grzybów w 
bród i ryby pływają w rrekach.' 
Są jeszcze takie lasy i takie 
wody. Gdzie? Tego nikomu nie 
zdradzę. Na urlopie lubię ci­
szę. 

Informuję o tym Czytelników 
z całą premedytacją, aby ni<; 
dali się nabrać na pomysły wy­
ssane z brudnego palca różnych 
rezerwowych, zastępców i te­
mót podóbnych, kitórzy już się 
cieszyli. rączki zacierali i szy­
kowali się zrobić mi taki ka­
wał, źe się długo nie po.zibie-

• 

ram. Jut raz mi zrobtll t te­
raz kilku znajomyc:1 lekarzy 1."i 
się nie kłania, bo poważa:e 
wzięli moją rzekomą k.o:itt::: ~ 
łękotki i obrazili się, :i;e n'e '.l 

nkh, a w Wiedniu leczyłam ko• 
lano. Ciekaw::i więc jeJtem, co 
te·raz rezerwowe wymyślą'? 

Jadę na ten urlop pełna op­
tymizmu. No, bo proszą soi:Wł 
tylko policzyć. Można na pai­
cach, jak ktoś ni~ ma kieszon­
kowego komputerka. 1vlis.n.o• 
stwa świata w zapasach w sy;~u 
klasycznym - to raz. l'\1Iistrzo· 
s.twa świaita w zapasach wsty;u 
zyjnym indywidualne ;;o 
dwa. Mistr.i:ostwo świata w la­
taniu precyzyjnym drużynowe 
- to trzy. l\fistrwstwo świata 
naszych dziewcząt w pięcioboju 
mdywidualne - to c~tery. To 
samo drużynowo - to p'.ęć. Je­
dną 'l'C:kę mamy j•u± z &łowy. 
I \Vy,;iarcz~ .:>rebi:o.ycn 1"lecia1i 
i brą:wwych liczyć nie będzie· 
my. A byłoby tei co policzyć .. 
F.ownież dobrze można wyraz·ić 
się 0 postawie p·olskkh lekko­
atle~ów w Mwkwie w walce o 
Puchar Europy, choć t\l mOO!na 
byłoby i wybrzydzać, p<>ziom 
nierówny, W)"I'aźme braki w nie· 
których dy~'Cyplinach. Odbyła 
s:ę niedawno XII Sparta~aida 
Młodzieży S:z.lwlnej i chyba 
.szkoleniowcy byli tam obecni i 
jakieś rozeznanie mają, kogo 
wz.iąć do klubu, lón się zająć, 
~to pokazał talent, a' kto nie. 
Czas najwyższy, bo st~e tc­
lenty już się końc.zą i odlczu­
wamy gwałro~ brak następ­
ców. 

Me:go optymizmu nie potn­
fili nawet zniszczyć nasi Wspa­
niali pi1'karze. Nie zawiedli 
mnie. Zagrali jak nogi, albo je­
s~ze gor.:i:ej i po raz !mie,ial,Y 
dowiedli, że wysiłk,i trenera .An­
toniegQ Pdechnicz.ka nie przyno­
szą :Ładnych rezultatów. Przed 
meczem trener Antoni Piechhi­
czek buńczuc:c.nie zaipeWUliał, te 
baraż z Holandią na razie naio 
nie interesuje. że w.szystko mu­
si się rozstrzygnąć w Chorzo­
wie 11 września 1985 roku. Po 
meczu w Malm°' straeil jakbY. 
trochę buńcluczności i powie­
dział, że czeka naszą drużyn• 
„długa i ciężka praca'-· Dodał je­
s2lCze, że ,,ma nadzieję", iż 1.e1Sipół 
potrafi się do meczu z Belgami 
należycie przygotować. A mecz 
w • Malmoe poit.raktował ja~ 
,,zimny prysznic". I liluunie. 

Mam jednak do "flyp4)Wie<d:d 
kolegi optymisty, trenera poi„ 
sk:.iej reprezentacji kiL"lta uwag. 
Na jakiej to pocist!l!Wie był opty• 
mi.zm przed meczEm w Ma.!moe 
i na jakiej b~uje ten opty­
mizm Po meczu w Malmoe, mi· 
mo zimnego prysznicu? Prze­
eiet jaka jest polską drużyna 
reprezentacyjna, kaidy widt.l.. 
Dlaczego tego nie widzi trener? 
Może dał si~ zwieść 31 bram-: 
kom w ostatniej kolejce przed 
meczem w Malmoe. Jeśli tak. 
to podziwiam jego ńa.iwnolć. 
Ponieważ tego dnia był upał., 
piłkarze chcieli jaki najszyb­
ciej skończyć te piekielne me. 
cze i ll'ali, śpieszyli aię okro.~ 
nie, a przy okazji 1trzelali go­
le. Może powinni srać tylko w 
czasie upału? 
Jadę na zasłużony urlop • 

oałkowiitym &pokojem. Nawet 
nie wiem, czy 11 września wlfl• 
czę radio. Wynik meczu w Cho• 
rzowie łatwo przeWidzieł. Dla 
Belgów oczywiśoie! 

Polskiie Radio z lubości' P°"' 
wtarzało, co p0 mecz.u z Polslc' 
powiedział trener szwedzkiej 
reprezentacji. Otóż powiedział 
on: „Gorszej postawy polski 
ze.s.pól nie mógł już dlyba wr· 
kazać ..• " Ale . to była tylko 
pierwsza część zdania. Trener 
szwedzkiej reprezentacji poła­
pał się, że mówi rzecz barazo 
PMY'krą i dodał, czego radio jut 
nie podało: „ ... ale wszystkie 
drużyny mają dobre i złe dni". 
Słusznie zrobiło Polsk,ie Radio, 
że tej drugiej eząści zdania nie 
podało, bo to była kurtuazja. 
A nam potrzeba gołej, brutalnej 
prawdy. Skoro już nie można 
gorszej pokazać, to z.naczy, że 
nasza reprezentacja w piłce no­
i:nej ooiągnęła dno. M~e w 
PZPN zastan<)wiliby się nad 
tym i wyciągnęli z teg<> właś· 
ciwe wnioski. 

Ale precz smutki, zmartwie· 
nia, napięcia, oczekiwania, za· 
wody, rozterki. Najbl~ze dni 
widzę w blasku słońca i gdy­
by nawet lało jak. z cebra, to 
nic nie zmiecie mego optymizmu 
i radości życia. Nasi wspaniali 
piłkarze na pewno mltie nie za­
wiodą. choć już gorszej posta· 
wy jak w Malmoe nie można 
wykazać. 

• Życzę wszystkim duto słoń­
ca, uśmiechu, radości. Url-0;~. to 
piękna rzecz! Teraz ni~c<h Sli• 
martw'ą różne rezerwowe. Do 
spotkania po urlopie! 

BOGDA MADEJ 
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Mieli jeszcze tylko jcC.:n::i p;u:::!tę hcrb::.ty, k iedy dotarli do 
tajazdu zbuC:owanc;:o n:i pustk o\·1iu górsl: im T::k ic h lajazdów, 
bardzo luksusowyC'h, wiele bylo rozsi ::myt h przy. autostradzie. 
Półgodzinny pobyt w zajeździe. obowiązkowa filiżnnka kawy albo 
herbaty, drugie śn!adunie lub obiad wstał wliczony w cenę bile­
tu na podróż autokarem Zajazd z:budowano niedawno. tuż obok 
autostrady leżały jeszcze sterty płyt chodnikowych Od gór nad. 
ciągał wieczór a wraz z nim laczął wiat chłodny wiatr Właś· 
ciciel iajazdu, Turek. wykr?yklwal do nich łamaną angielszczyz­
ną, aby weszli do zacisznego wnętrza i za darmo napili się ka­
wy albo herbaty, posilili się ciastem. Lecz Peter przecząco pokrę­
cił głową. z płyt chodnikowych ułożył osłonięte wiatrem palenis­
ko i nad wątłym ogieńkiem z suchych przydrożnych krzewów, 
rozstawił trójnóg z ~arnuszkiem pełnym wody. Jak zwykle sie• 
dzieli przy tym ogieńku - nieruchomi i niemi, · gdy na auto­
stradzie mknęły samochody, do zajazdu raz po raz podjetdżały 
autokary. Potem podchodziły do nich turystki l kładły obok 
nich owinięte w celofan sandwicze, paczki herbatników, hot dogi 
serwowane w zajeździe . A jakaś młoda kobieta w okularach w 
grubej oprawce przyniosła im dwa plastykowe1 kubki z gorącą 
kawą ł potem sfotografowała ich siedzących w milczeniu l nie· 
ruchomo obok swego trójnogu i wątłego ognia przygaszanego 
,wiatrem. Nie tknęli sandwiczów, nie wzięli kubków z kawą. Za• 
parzyli wreszcie mocną herbatę, a po jej wypiciu mieli wraże­
nie. te za chwilę ulecą gdzieś wysoko ponad poszarpane szczy­
ty gór. ~ znowu Ich dłonie połączyły się ze sobą, aby lot nad 
górami nie rozdzielił Ich Wtedy to, Józef Maryn (choć nazywał 
się inaczej) poczuł. że nie ma prawa wstępu do krainy szczęś­
cia I dobra, ponieważ nosi w sobie brudną tajemnicę. Nie jest 
tym za kogo bierze go Peter, wysłano go w świat, aby go 
poznawał dla wykonywania przyszłego brudnego rzemiosła. 
Nosi więc w sobie kłamstwo, którego powinien się pozbyć -
choćby tutaj, w tej chwili i na zawsze. Chciał to powiedzieć Pe­
terowi. odezwać się po raz pierwszy . i ostatni, wyrzucić z siebie 
swoją tajemnicę. 

Od gór powiał mocniejszy podmuch lodowatego wiatru l go• 
łe ramiona Petera zadrżały z chłodu. Wiatr przygasił ogieniek 
między betonowymi płytkami chodnikowymi. Peter rozluźnił uś­
cisk dłoni, wstał I poszedł do kosza na odpadki, chcąc podrzucić 
do ognia trochę papierów, kartonów, starych gazet wyrzuconych 
przez turystów. Wrócił obładowany śmieciami, ogień zapłonął 
silniejszym blaskiem, rzucił refleks na ich twarze, ręce, a także 
na gazętę, którą Peter już miał cisnąć do ognia. gdy raptem za­
trzymał dłoń w ppwietrzu. przybliżył gazetę do oczu l twarz mu 
stężała, usta zwarły się mocno, na czole wystąpiły dwie bruzdy. 

- To mój ojciec. Ten fac-et w czarnej ramce. Umarł - usły­
szał Maryn trochę chrapliwy głos. 

Svanson spojrzał na datę gazety, kt6rą do kO&Su na śrnied 
wrzucił jakiś podróżny, potem złożył gazetę l schował Ją do 
kieszeni spodni. 

- Czy masz jeszcze choćby dolara! - zapytał po chwllł. -
Muszę zatelefonować do domu. Umarł mój ojciec, a Ja jestem Je· 
go jedynym synem. Pozostawił mi firmę i muszę się nią zająć bo 
inaczej wszystko się rozpadnie. 

Maryn wysupłał z paska od spodni ostatnie dwa banknoty, 
_którp zachował na chwile największego głodu. 

Peter wziął pieniądze I poszedł do zajazdu, aby gdzieś tam za· 
telefonować. Nie było go pół godziny, a kiedy wrócił, Maryn 
już wiedział. że ma przed sobą Innego człowieka. 

- Jutro przyślą tutaj pieniądze na mój powrót do domu. 
Prz.vkro mi ale muszę wracać 

Usiadł obok Maryna. wziął do ręki gitarę l zaśpiewał tą sa­
mą co zawsze balladę. Maryn miał jednak wrażenie, te coś w 
nim. Marynie pękło na zawsie. Dał się bezwstydnie oszukać 
Nie wędrował z Peter.em do żadnej „Krainy szczęśliwości". ale 
w świat złudzeń I dziecięcych urojeń . Na planetę z:waną Ziemia 
nie przvlecieli z wszechświata . ale urodzill się tutaj, pozostali 
nieodrodnymi dziećmi globu;' który od wieków rządził się tymi 
amymf 'prawami To był po prostu szczęśliwy traf, te pozwo­
lono im dłużej niż innym zachować dzieciństwo. Mogl! włóczyć 
się autostradami I sądzić, że nic Ich nie dzieli, t.e tworzą jakiś 
nowy świat wvpełniony prz.y Jaźnią i bralPrstwem Byli zaś tylko 
dziwaczną enklawą, na którą zgodzili się ludzie dorośli. O ka!· 
dego z nich ·pewnefo dnia 'upomni się ów świat dorosłych, jakaś 
duża firma. sklep1~. urząd, jakaś rejonowa komenda uzupełnień, 
Jakaś ojeiyzna. N'a tych. co zbyt głęboko weszli w świat baśni 
gdzieś tam czeka szpital dla narkomanów. policjant, Jakieś wię· 
zien e , jakiś graba.rz, który za pieniądze ludzi doroołych da im 
tan ią trumnę i pochowa po cichu. On i Peter są zaku­
rzeni wędrówką przez góry, lecz tak naprawdę od dawna 
siedzi w nich brud. poniewał żadna wielka firma nie może ist­
niet bez brudnych Interesów, a on Maryn te:t przyucza się do 
brudnego zawodu .Jak można było pozwolić się oszukać do te­
go ~topnia. że znalazł się na krawęd'zi idrady, gdy:t uroił sobie 
raptem. iż Peter jest czysty a on brudny. potrafi!\ przejść przez 
tycie ocalając przed złem własną duszę. Jut nigdy nie da się 
okłamać. że istnieje walka dobra ze złem To tylko dobro prze­
kształca się w zło, a zło przekształca się w dobro. Ktoś musi• 
być zły. aby ktoś drugi miał wrażenie. te jest dobry. Nie ma 
kwiatów bez kupy łajna, nie ma befsztyku bez zamordowanego 

· wołu. 

Rankięm przenle§ll się do luksusowych pokojów w zaJetdzle. 
Właściciel, gruby Turek, kłaniał się nls·k-0 Peterowi, chciał mu po­
tyczyć własną koszulę. aby ją tamten zmienił na ł4 z pourywa­
nymi rękawami. Bvlo to jednak już niepotrzebne, ponieważ wie­
czorem przyjechał po Petera samochód I przywiózł czyste ko­
szule, garnitur, krawat, a nawet fryzjera, który obciął mu Jego 
długie włosy. 

Peter zaproponował Marynowl miejsce w samochodzie, ale 
Maryn odmownie I milcząco pokręcił głową. A kiedy samochód 
odjechał z Peterem, Maryn wybiegł za nim ha autostradę i wy­
grażając pięścią. krzyknął: „Ty skurwysynu. Nie oddałeś ml mo­
ich dwóch dolarów". Potem zaś przez dwa tygodnie układał 
płyty chodnikowe przed zajazdem t za otrzymane wynagrodzenie 
mógł odjechać w stronę domu luksusowym autokarem. W kil• 
kanaście dni później. zanim przekroczył granicę swego kraju. 
dał sobie także obciąć długie złote włosy ł wstając 'I fryzjerskie­
go fotela przydeptał je z pogardą. To był głupi gest, jego po­
strzyżyny odbyły się bowiem gdzie indziej i kiedy indziej. 

W kraju zataił historię z Peterem. Ale wykrywacz kłamstw 
l kolejne testy, którym się poddał, musiały chyba odkryć w nim 
jakiś nowy rys albo po prostu bliznę pó owym pęknięciu. Pewne­
go dnia poprosił go do siebie człowiek, którego uważał za swoje­
go zwierzchnika. popatrzył na niego z Jakimś nowym zaintereso­
waniem. a potem wręczył pa~Lport i adres sklepu z rowerami 
przy Deperstraat. gdzie potrzebowano sprzedawcy. Od tego czasu 
nigdy fu:i nie słuchał ballady o prawdzie. którą miał przynieść 
wiatr, at dopiero teraz poprzez szum lasu wydało mu się, te 
znowu ją słyszy. 

Nie trwało to jednak długo. W końcu zasnął coraz mniej Qd­
czuwając ból pulsujący w ramieniu. 
Zbudził go Horst Sobota. który na drewnianej tacy przyniósł 

mu śniadanie - chleb z masłem. jajecznicę I szklankę mleka. Wi­
dząc dużą plamę słońca rozlaną na środku pokoju . zorientował 
się Maryn. że mir.ęło południe. 

- Po mleko dla ciebie poszedłem aż na wiej - pochwalił się 
Horst - Potrzeba cl sił. Józwa. 

- W nocy miałem chyba gorączkę. Zdawało ml się, :te po­
jąłem mowę lasu Słv~zalem w tym domu kobiecy płacz. Ta ra· 
na chyba gol się nie najlepiej. Teraz chyba, tet mam temperatu­
rę„. 

Horst zastanowił się: 
.:.... To dobrze. te las zaczął .do ciebie m6wi6. Mot.e powie cl 

coś więcej niż Izajaszowi Rzepie, albo mnie? 
· Zmusił się do jedzenia śniadania Potem Horst przyniósł mo­
wu miskę z wodśl. Maryn nasyp~! do niej trochę nadmanganianu 
potasu Sobota zdjął banda:t I przemył ranę, która odrobinę ro­
piała na krawędziach. 

- Wszystko bedzie dobrze - oświadczył Horsl Byłem 
tołnierzem I wiele ran oglądałem. Ale ty, Józwa, nie wstawaj dzif 
z łóżka Odpot'znlj Ta rana zagoi się na tobie jak na wilku, bo 
jesteś złym człowiekiem. 
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ZBIGNIEW NIENACKI 

- Wciąż mówisz, te Jestem złym człowiekiem. Nie zrobiłem 
eł nic złego - zauważył Maryn kładąc się ~owu do łóżka. 

- To ty sam powiedziałeś mi, że jesteś' złym człowiekiem. Tak 
myślisz o sobie i to jest najważniejsze. Lasu nie zwycięża się 
dobrem. A ty jut drugi raz zwyciężyłeś las. 

- Tak? - zdumiał się Maryn. 
- A tak, Józwa. Przez zło, które pomogłeś wyrządzić pewnej 

kobiecie. Nie pytaj mnie o to. Na razie nabieraj sil. 
Uchylił mu połówkę okna, bo w pokoju było trochę duszno. Za­

brał tacę ze śniadaniem, a potem miskę wypełnioną fioletową 
wodą i zapaskudzone bandaże. Nie wrócił więcej - Maryn był 
z tego rad. Nie czuł się dobrze, myśli mu się mąciły, nie po­
trafił skupić swojej uwagi na żadnej sprawie. Przez uchylone 
okno od podwórza słyszał jak Harst Sobota rozkazuje komuś a 
najpewniej sobie samemu: „Klaczy trzeba nasypać owsa, a po­
tem Ją wypędzić nad jezioro". Las szumiał już ciszej, mowę miał 
niewyraźną, ale przez krótką chwilę zdawało się Marynowi, że 
mowu słyszy cichy kobiecy głos. Dlaczego właśnie kobiecy, a 
nie dziecięcy cey męski? Czy tylko dlatego, że czekał na list 
od .Eryki, na list, który nie nadchodził. Czego mógł się spo­
dziewać po tym liście? Co odpisałby na jej list? Ze wystarczyły 
mu tygodnie spędzone w lesie, aby pojął, że istnieje na świecie 
miłość i są kobiety, które potrafi§ pójść za mężczyzną nawet 
na poniewierkę oraz, te jest taka odmiana odwagi, która graniczy 
z tchórzos.twem. Wstyd mu się było przyznać, że pragnął Eryki, 
jej ciała, jej widoku, jej głosu. Pragnął o wiele ' bardziej niż 
wówczas, gdy ją miał przy sobie. Teraz było już za późno. aby 
odwrócić to, co się stał&, jeśli powiedziała mu szczerze, że ko­
goś pokochała. Może spotkają się jeszcze raz. gdy Maryn znowu 
wróci do swojego zawodu, do owej nieustannej gonitwy za kimś 
l nieustannej ucieczki przed kimś. To nawet dobrze. że uświado­
mił sobie własne tchórzostwo. W zawodzie informatora źle się 
pracuje, gdy nie wie się o sobie wszystkiego. Wtedy pewne swo· 
je słabości można zepchnąć w podświadomość. To nic, że po­
tem podświadomość krzyczy jak szum lasu - głosem kobiety, 
głosem dziesiątków kobiet. które załatwiał bez przyjemności, bo 
kobiety między jednym a drugim położeniem się do łóżka by­
wają gadatliwe: Tak naprawdę minionej. nocy nie stało się nic 
złego. Jedynie Horst Sobota wmówił sobie, te Maryn jest złym 
człowiekiem. gd:vz dla żartu powiedział mu w ten sposób o so­
bie. Maryn nigdy nie był zły, choć robił wiele zła. A zresztą, 
mote to co czynił pozostawało poza dobrem I złem Do diabła, 
miał przecież taki a nie inny zawód. I lubił ten swój zawód. 

Przez uchylone okno usły.w.;ał Maryn starczy skrzypiący głos: 
- Zabiłeś Horst wiązy w dwunastym oddziale. Tyle razy 

przeklinałeś las, aż wiązy us!łhły. Id:!, zobacz. Wszystkie. Ani 
Jeden tej wiosny nie ożył. . 

Plama słoneczna była Jut koło drzwi do sieni. A więc znowu 
minęło kilka godzin. 

Horst odpowiedział; 
- Nigdy nie przeklinałem wi1p::6w, Johan. To 'mnie las prze­

klął l zrobił ml wiele krzywdy. Miałeś· ml przywieźć dziesięć u­
li. Dlaczego tego nie zrobiłeś? 

Maryn wstał z ł6ika I boso podszedl do okna. Odrobin~ od­
runął zazdroskl i · zobaczył na ławce pod płotem starego leśnika 
z dużą czarną brodawką na nosie I czole. Siwe włosy jak u 
Horsta I tak samo poczerniała twarz, tyle że bardziej pobru:&­
dżona. Sobota usiadł na ławce obok starego leśnika, Maryn zno­
wu położył się do łóżka. 

- Sad ci kwitnie I przywiozę jutro dziesięć ulł - zaskrzypiał 
starczy głos. - Chciałem to zrobić wczoraj, ale jak zobaczyłem 
te wiązy, zabrakło ml sił. 
Nastała długa chwila ciszy, która tak zaciekawiła Maryna. te 

znowu wstał z łóżka I podszedł do okna. Stary z brodawkami sie­
dział na ławce I w milczeniu płakał. t.zy ciekły mu bruzdami 
po twarzy I zatrzymywały się w kępkach siwego zarostu na 
brodzie. Sobota stał obok I milczał ponuro. 

- Nie przeklinałem twoich wiązów - mruknął w końcu. 
- Wiem - westchnął tamten. - Tak tylko pcwledziałem, 

teby clę rozgniewać. 
Maryn powrócił do łótka i bezwiednie słuchał tego, eo mówił 

Horst: 
- Tyle lat, tyle lat„. Były jut stare, gdy ja dopiero uczyłem 

się chodzić Posadzono 1je przy . królewskiej drodze I to od nich 
wzięło nazwę całe leśnictwo Królewskie. Potem zabrakło kró­
lów, a one rosły. 

• 

-
• 
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- To holenderska zaraza. Ogłodki. Podobne są do komików, 
malutkie na kilka milimetrów. W książkach jest napisane, że 
przenoszą na sobie grzyba, który zabija wiązy One miały po 
dwieście pięćdziesiąt lat. Obliczyłem to, gdy jednego kiedyś zła­
mała wichura Umarły, Horście. Nadleśniczy kazał JE: wszystkie 
wyciąć, żeby zaraza nie poszła dalej w las. Chodź Horście do 
~~ ' 

I chyba poszli, gdyt zaskrzypiała furtka w ogrodieniu. Maryn 
mowu wstał 1 łóżka ł tylko w krótkich kalesonach powędrował 
do łazienki z atdesem. Horst Sobota miał dom ptękme urządzony, 
1 elekt·ryczną kuchnią, łazienką, ubikacją wykładaną niebieski· 
mi kafelkami. To wszystko kazał chyba zrobić jego syn lekarr. 
zanim wyjechał w świat po sławę. 
Usiadł na sedesie i w tym momencie zauważył wiszącą na 

sznurku nad wanną swoją wypraną koszulę i kobiece majtki. 
Czyżby Horst kogoś ukrywał w swoim domu? Czyżby była w 
tym domu jakaś kobieta? Nie czul potrzeby zgłębiania tej spra­
wy. Horst Sobota miał prawo do swoich tajemnic l do robie• 
nia l mówienia rzeczy sprzecznych ze sobą. Nienawidził lasu. 
a przeclei poszedł o&lądać martwe Willzy• Mówił, te mieszka 
sarn, a przeciei w łazience auazyły •i• majtki. Najgorsze, że 
rana wciąż pulsowała lekkim bólem ł w sobie czuł ten sam co 
w nocy asący i ugniatający piersi ciężar. 

A tymczasem Horst Sobota l leśniczy Kondradt szli linią od• 
działową między wysokopiennym lasem sosnowym dobrze prze­
świetlonym słońcem i siedmioletnim młódnikiem od dawna do.1 
magaj!JCYm się czyszczenia. W milczeniu, sapiąc ciężko, dotarli 
do wielkiej łąki leśnej i przecinającej ją drogi wy1'adzonej sta· 
rymi wiązami. W tle buchającej zielenią łąki, dwa rzędy o­
gromnych suchych drzew wyglądały jak dwuszereg kościotru­
pów. Wysokie na czterdzieści metrów, o korze chropawej, tu f 
ówdzie spękanej od mrozu. z nalotami szarego mchu. Ani w 
ubiegłym rok>u, ani w tym nie zrodziły już liści, które wyglą­
dały tak dziwnie. Liście były owłosione, eliptyczne, o podwój· 
nym piłkowaniu, grube, na zewnętrznej stronie ciemnoz.lelone 
i szorstkie, od wewnętrznej strony jaśniejsze I także owłosione. 
Umarły na holenderski leśny syfilis przywleczony przez ogłod• 
ki i wsączony w naczynia drzewa jak krętek blady w krew 
krążącą tyłami ludzkiego ciała. 
Piękne drewno, zasobne w twardziel, cl\oć łatwo się paczą­

ce. Dobre na okleinę, na stępki, poszycia burtowe, gdyż miało 
odporność na gnicie w wodzie. Dobre na elegancką stolarkę. 
ozdobną galanterię, na królewskie stoły. Pod ich cieniem Jecha­
li tędy na polowania królowie na pz:ześlicznych rumakach, możno­
władcy, dworacy. Horst Sobota i leśniczy Kondradt stali długo 
patrząc na szkielety drzew i udzielał sit im majestat śmierci, 
która tu wkroczyła, a która ich teł miała wkrót.ce spotkać, po­
nieważ ich czas mijał. Horst miał więcej lat, ale Kondradt był 
bardziej schorowany. Stali więc nie opodal królewskiej drogi i 
patrzyli, wciął patrzyli m uschnięte wiązy, porażeni myślą jak 
bezbronną i wratliwą istotą czasami stawał się las t jak łatwo 
było mu zadać ból. 

- Tak naprawdę, Horście - odezwał się półgłosem Kon­
dTadt - nie wierzę, w iadne i:rzyby. Wiązy są królewskim! 
drzewami l zabrakło Im monarszego majestatu. Kilka \at temu 
był tutaj baron Bohna zu Bohna, który posiadał te lasy, a te­
raz ma gdzieś w świecie małą drogerię. Opowiadał mi, te co­
raz mniej jest królów I w ogóle nie ma jut cesarzy. 

Sob-Ota pomyślał, te Kondradt mówi prawdę. Jeszcze trzy, 
cztery lata temu o tej porze roku każdy z ogromnych wią­
zów przypominał zielony dzban, wypełniony szumem włocha­
tych llśc!. Jeszcze nie tak dawno szerokie korony ocieniały po­
rośniętą trawą drogę królewską, wrogie wobec każdego intruza· 
leśnego, ponieważ z ka!dym rokiem coraz bardziej spragnione 
były światła l słońca. A teraz pierwszy wiosenny wiatr poła­
mał najcieńsze suche zarośla, at zwisały bezwładnie na czub­
kach drzew l na końcach grubych konarów. Zatrzymała się 
raptownie wędrówka soków, płynących w górę niewidocznymi 
w pniu kanalikami. Po co ,komu wiązy, skoro już nie ma kró­
lów ani cesarzy? 

Józefa Maryna zbudziło mocne walenie do drzwł od podwó­
rza. Zerwał się, narzucił kurtkę mundurową ł poszedł otworzyć. 

Przed drzwiami stał te~nlczy Kulesza. Pijany, czerwony na 
okrągłej twarzy, · nie ogolony. · 
· - Tu jest moja tona :..... burknął ·do Maryna. 
- Nic rnl o tym nie wiadomo. Przepraszam, że tak wy. 

glądam, ale spałem - tłumaczył slę Maryn. 
- Ten przeklęty staruch, Horst Sobota. zabrał mi tonę -

krzyknął Kulesza, podpierając się ręką o futrynę, bo nogi miał 
chwiejne. 

- Nie ma io. Poszedł do lasu. 
- Do lasu? On oodobno nl2dy nic chodzi do Jastr 
- A jednak l)OS'Zedł z takimś starvm le~nl~vm - !lnokoł-

nle tłumaczył Maryn. - I co on ma wspólnego z pańską t.o-
~? Dla~e11to tuta1 m11 być oańska tona? 

- Kulesza usiłował odeochnać Marvna. ale tamten stał w 
drzwiach I zal?radzał soba dmie 

- "'an nic nie rozumie - Kulesza 1fłowal ile z , Marvnem. 
- Ona była 1t?llo kochanka Wr6Ciła do niello a ,a '" za to 
zabije. I 1a I iel?o. Niech mnie oan ou~d fa tu i" '.11afde 

Mar:vn . W%lał DOd ramie IHnłczel?o Kulesze I sta„owczo od­
prowadził do furtki w ottrodzenfu. 

- Rad~ ł~ do domu. Pan iest -DUa "lY ~ DOwiednał. 
\ 
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